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Mieliśmy dobrych wywiadowców. 
Byliśmy w dużym stopniu poinfor
m owani o tym, co zamierzają uczy
nić w naszym kraju oddziały pacy
fikacyjne i faszystowscy urzędnicy. 

Jednym z naszych . najlepszych 
wywiadowców był polski obywatel, 
komsomolec - Zygmunt Hermano
wicz G«'osbart. 

KU~MA HRYB 

ZA GŁOSEM 
SERCA 

Leży przede mną oficjalny doku
ment: 

KOMISJA DO SPRAW BYŁYCH 
PARTYZANTÓW WIELKIEJ WOJ
NY OJCZYŻNIANEJ 194l-1945. 

Nr 8003. 
28 lipca 1975 r. 

ZASWIADCZENIE 

Stwierdza się, że obywatel GROS
BART Zygmunt Hermanowicz zo
stał uznany za uczestnika walki z 
n iemiecko-faszystowskimi najeźdźca
mi w mieście Humaniu w obwodzie 
czerkaskim (dowódcą był Roman
szczak A.P.) od września 1941 roku 
da grudnia 1942 roku. 

Sekretarz Komisji W. NIŻNIK". 
(Data końcowa podana została 

wówczas niedokładnie. Późniejszy 
dokument - zaświadczenie. Obwo
dowego Komitetu KPZR w Czerka
sach Nr 148 z 30 kwietnia 1976 ro
ku ~ ustalił, zgodnie ze stanem fak
tycznym, okres służby od 1 września 
1941 do października 1943 roku.) 

A oto egzemplarze gazety „Hu
mańska Zorza" z 22, 24 i 29 paź
dzier nika 1958 oraz 'Z 9 sierpnia 
1959 roku . W ostatnim czytamy: 

Z polecenia podziemnego komi tetu 
Zygmunt Grosbart pracował jako 
sek retarz w humańskim gebietsko
m isar iacie, wydawał członkom ruchu 
oporu potrzebne dowody tożsamości 
i inne zaświadczenia, kierował par
t yzantów do pracy w faszystowskich 
instytucjach. 

Dalszy ciąg na str. 3 
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Wer den Dichter will verstehen, muss ·fn 
Dich ters Lan de gehen - Kto chce zrozumieć 
poetę. musi przenieść się do jego kraju. Kilka 
lat temu pojechałem do kraju, którego naród 
wydał nie tylko wielkich poetów, ale tckże in· 
nych wybitnych ludzi, znanych na cały .świat: 
Beethovena, braci Mann, Plani::ka, Einsteina ..• 
Ale nie po to, żeby wypełnić wolę wieszcza. 
Chciałem tylko po części zrozumieć, dlaczego 
w pewnym okresie historii nastąpiło przeisto
czenie z Das Volk der Dichter 1111d Denker na 
Das Volk der Richter und Henker. I w myśl 
t ych ostatnich - sędziego i kata, ·1.clecydował się 
na postawienie i zaąfiarowanie - :lar odom świata 
szyderozycb słów, tych w Oświęcimiu: Arbeit 
macht Frei, lub tych w Dachau: Jest tylko 
jedna droga do wolności, jej ~amienie milowe 
11azywają się: posłuszeństwo - r.itnoś.ć - uczci
wość - porządek - czystość - trzeżwość -
prawdomówność - ofiarność i miłość ojczyzny_. 

MMUM 

Liczba debiutów poetyckich 
zaczęła w ostatnich latach 
gwałtownie wzrastać. Wędług 
liczb, które podaje sumienny 

1979 wskazują, że liczba debiu· 
tów wyniosła w nim ok. 90, zaś 
liczba tomów poetyckich w 
oitóle zbliżyła się do dwustu. 

11 MAJA 1980 R. 

EP 

Leningrad - 1941 ro1c 

Berlin - 1945 ro1c 
Foto: Archiwum 

; .. 

Pojechałem, zobaczyłem, ale nie w pełni zro
zumiałem. 

· pojechałem, aby zobaczyć, co pozostało - po 
· trzydziestu kilku latach - z okresu, za który 
świat zapłacił hekatombą 55 mln ofiar i roz
ległymi .obszarami spalonej ziemi. Neonazistow
skie hasła zobaczyłem już na d1>mach wzdłuż 
ulic Berlina Zachodniego. W miastarh Republiki 
Federalnej Niemiec jest ich nie mniej... A więc 
oni nadal są, nadal trwają... Wuioski z tragicz
nej wojny, z apokaliptycznych worost rozmia
rów zbrodni zostały wyciągnięte i utrwalone 
w świadomości tej części społeczeństwa nie tak, 
jak byśmy sobie życzyli. 

To już trzy lata minęły od czasu, gdy oglą
, dałem pierwszy reportaż dokumentalny o mło
dzieżowych neonazistowskich r.rganizacjach 
działających w Republice Federalnej Niemiec. 

Dalszy ciąg na str. 13 
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jącym się co prawda ocentć 
. częściej w kategoriach socjolo

gicz.nych niż artystycznych, nie
mniej są zjawiskiem bezwzględ-

grup młodych ludzi, którzy li
teraturą żyją, wymieniają na 
jej temat poglądy, tworzą ży
cie literackie. 

RYSZARD MATUSZEWSKI ••••• „7 
•••rraz1111·••-•• 

Są oczywiście i niebezpieczeń
stwa zwiększającej się liczby 
debiutów. Takie niebezpieczeń
stwa rodzą np. pobudzone, a 
nie spełnione nadzieje, związa
ne ze społecznie usankcjonowa- · 
nym startem literackim. Trze
ba bowiem dziś przyjąć, że de
biut poetycki, zaspokajając zro
zumiałe i \'{artościowe aspiracje 
duchowe piszących, ąle decy
duje i nie może decydować o 
ich sytuacji życiowej, nie może 
być automatycznie biletem 
wstępu do literatury uprawia-

badacz ruchu młodopoetyckie-
go, Andrzej K. Waśkiewicz, w r. 

1976 pojawiły się 33 debiuty. 
w r. 1977 - 65, w 1978 - 52. 
Moję obliczenia dotyc:,cące roku 

·r 

Powstające w rómych ośrod
kach inicjatywy wydawnicze, 
m.in. serie debiutów, są prze
jawem kulturalnej aktywności 
tych ośrodków, zjawiskiem da-

nie pozytywnym. Większe szan
se publikacji debiutów - to 
za wsze również większe szansg 
nie zatracenia się autentycz
nych talentów, 1o. O)\'aicie dla , Dainy etu na str. 1-9 

W NUMERZE: Profe
sor Barnard operuje 
• , Mitologia grające
go krążka • Wybie
ram 111niejsze zło • 
Ze śpiewem w świat 
• Ten staw z naszej 
ws1 • Jak się robf 
gazetę? ·• Felietony 
• .Recenzje · , Polity
ka • Załącznik 
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2 MAJA 1945 ROKU W BERLINIE 
·Cisza wciąż Jeszcze niepojęta. 
I w ładownicach wciąż naboje. 
Żołnierz, co armat huk pamięta, 
Biegnie schylony jak do boju. 

Lufa kieruje się przez chwilę 
Na wydłubanych okien jamy. 

, W piwnicach siedzą wciąż cywile 
I w _gruzach legły wszystki~ bramy. 
Jakże nieznośn-y ciszy reżim! 
Żołnierz, co pokojowi drzwi otworzył, 
Nie może wciąż w ten dzień uwierzyć, 
Choć cztery długie lata wierzył. 
Berlin 1945 r. 

ALSKSANDER TW ARDOWSiK, 

W GODZINIE POKOJU 
Wszystkie narody świata! 
Błogosławcie świetlany czas. 
Przebrzmiały straszliwe lata, 
Które dotąd gnębiły nas. 
Jeszcze lufy ctepłe od pocisków, 
Jeszcze krew tryska spod nóg. 
PokóJ'łtadszedl. Żyjemy, mimo wszystkn, 
Minąwszy cało woJnY, próg. 

Królewiec, 1945 r. 

ALSKS.IEJ N~EDOGONOW 

BEZSENNOŚĆ 
Tryumfalnego finału data, 
Marszu bez snu l żmudnych dróg. 
U każdego -
Są cztery lata 
Niedosypiania, nocnych trwóg. 

Nieśliśmy w oczach 
W obce kraje 
Jak refleks bolesnej zadumy 
Płonące wsie rosyjskie na rozstajach, 
Pożarów czerwone łuny. 

Bezsenność weszła wraz z pułkami 
W niemiecki Berlin 
Przez Stalingrad. 

Żołnierze z czerwonymi oczami 
Przynieśli sztandar, co ocalił śVliat. 
Berlln 9 maja 1945 r . 

JA1KOW ~OZŁOWSKI 

. . DZIEŃ ZAKOŃCZENIA WOJNY-
Nieprzyjaciel otrzymał od nas ultimatum. 
A ~asz dowódca, człowiek prawy i spokojny 
Zgm~ł na wziętej 'Y boju szosie trafiony ~ 
Godzinę przed zakonczeniem wojny. 

Jeszcze do dziewcząt w Rosji biegły 
Listy pisane w huku bitew, 
A tu Jui pokój niepodległy, 
Pierwsze minuty ciszą syte. 

Czas st:i-nął, ezy można przeiyć więce„ 
Gdy mllcząc, w wirującym pyle drogi, 
Niemcy do góry podnosili ręce, 
Choć wcześniej doszli aż do Wołgi. 
Nadjeżdżały transporty :1 prowiantem 
l ledwie bó.f na ulicach ucichł, 
Został wydany rotkat intendentom 
Nakarmić dtieci z polowych kuchni. 

?tarł.szy łzę (kamienie nawet krzyczą), 
l!iławlłem, zmarły dowódco, twoje męstwo. 
R~dość uparcie mieszała się z goryczą, 
Kiedy wznosiłem toast za zwycięstwo. 
Czoigiści gJowy wychylali z luków, 
Umazani smarami I oliwą tłustą. 
Zdjąwszy czapkę, sam marstałek Żukow, 
Nas, piechurów, kolejno całował w usta. 
Berlin. 1945 r. 

. , . . 
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Od tłumacza: ' Podobnego fenomenu nle znała ża dna Inna armia 
świata. W ArmU Radzieckiej służyło podczas ostatniej wojnv 
blisko lltu o!icerói.v-poetów. Nieśli swoje słowo żołnierzom, u
czyli wiary w zwycięstwo. I wraz ze zwycięska a-rmi:i wyzwoli
clell doszli do leżącego w gruzach Berlina. 

Prezentowane tu wiersze są za-razem historycznymi dokumen
tami. Niosą nie tylko wzruszenie, choć trzeba w pierwszym rzę
dzie zwrócić uwagę 1 na Ich nośność paetycką . Powstawały w 
ciągu_ siedmiu dni, qd 2 _do 9 maja 1945 r. Napisane n a J(orąco, 
były natychmiast odczytywane żołnierzom, którzy pod niemiec
kim niebem św1ęcl11 koniec wojny. 

KONRAD FREJDLICH 

• 
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MIĘDZY 

ŁODZIĄ 

A ______ SZEGEDEM 
W dniach 2-7 maja trwały tradycyjne 

JJnl przy jaźni między naszym miastem l 
węgierskim województwem csongrad, 
którego stolicą jest Szeged. Węgierscy 
przy,iaciele zaprezentowali swój dorobek 
kulturalny, społeczny i gospodarczy; 
nie obyło się także bez takich atrakcji 
j.a.k lubiana u nas bardzo kuchnia wę
.gierska. 

Do najciekawszych pu.nktów programu 
tej wi'Zyty należały be.z wątpienia wystę
py Zespołu Pieśni i Tańca Wojewódz.kie
go. Związku Spółdzielczości Csongradu, 
lmncert kamerałny w wykcina·ni·u solistów 
Opery w Szeged"Zie ara.z wy$tawa ,Prze
gląd szt<ttiki Połud1ni"OWej Ni-z.iny Węgier

skiej", na której zaprezentowane zootały 
dzieła blisko 50 artystów~lastyków, lron
tynuujących najleps"Ze tra<łycje ma.lar
stwa węgierskiego. A że jednocześnie mo
gliśmy UC'Zestnkzyć w przeglądzie wę

gierskkh filmów, w kie·rmaszu węgier

skiej sztuki ludowej oraz obejrzeć wy
sta·wę fotografie.mą „Zycie politycme, 
go•spodarcze ! społecmo-kultu.raLne woj. 
Csongrad". nie będzie przesadą stwie·rdze
nie, iż Dni wniosły dalszy bogaty wkład 
we wzajemne poznanie, które jest prze
cież podstaiwą przyjaźm.i. 

Z tej oka'Zji przybyła d·o Lodz1 oficjal
na delegacja komitatu csongradzkiego 
pod przewodnictwem sekretarza KW 

WSPR Sandora Szabo; gościł również w 
naszym mieście ambasador nadzwyczaj-
ny i peLnomocny WRL Jozsef Garam- · 
volgyl. Węgierscy przyjaciele spotkali się 
z c.złclllkamł Sekretariatu KL PZPR - z 

' I sekretarzem KL Bołeslaweni Koper
skim oraz z prezydentem m. Łodzi Józe
fem Niewiadomskim. Po uroczystej ill1a
ugutacji Dll!i, która odbyła się w Muzeum 
Historii Miasta Lodzi, goście wzięli 

ud·ział w wiecu przyja:f.ni w ZPB im. 
J. Marchlewskie~, a także w sfod·enck.im 
wieczorze prtyjaźinti; jaik bowiem wiado
~o. w naszym mieście u.czy się lic.7Jna 
grupa studentów węgieirskich. 

Lic:zine spoitkania be-z.pośrednie artystów, 
przedstawkieli za.kładów pracy i instytu
cji województwa csongradzkiego - jed
no z ta.kkh spotkań odbybo się w wiej
skim Domu Kultury w Bychlewie -
sprawiły, iż Szeged malaizł się jaikby bli
żej Lod:zi i ·łCJ1dziam.. 

MAJOWE 

ŚWIĘTO KULTURY. 
Rozpoczęły się doroczne Dni 

Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy - wielki, niemal mie
sięczny f~tiwal kulturalny, 
który odbywa się w naszym 
kraju już po raz 34. Znaczenie 
tegorocznych Dni podnosi fakt, 
że w czasie ich trwania obcho
dzimy 35 rocznicę zwycięstwa 
nad faszyzmem oraz 25 rocznicę 
podpisania Układu Warszaw
skiego. 

_rak co roku maj wypełniony 
zostanie kiermasifmi książek, 
spotkaniami z przedstawiciela
mi środowisk twórczych i ko
lejnymi prezentacjami dorobku 

amatorskiego ruchu arty.stycz
nego. 

Tradycyjnie, w ramach majo
wego festiwalu odbywać się 
będą specjalistyczne „Dni", a 
więc m.in. Dzień Działacza Kul
tury, Dzień Muzyki, Dzień Pla
styki, Regionalnych Towarzystw 
Kultury. 

W Łodzi w program Dni Kul
tury, Oświaty, Książki i Prasy 
włączone zostały Dni Przyjaźni 
Łódź . - Csongrad; novum bę
dzie I Og6lnopolskl Przegląd 
Filmów Przyrodniczych połą
czony z retrospektywną wysta
wą prac Włodzimierza Puchal
skiego (przegląd konkursowy 
odbędzie się o nagrodę Jego 
imienia) oraz z seminarium te
matycznym. Zainteresowani już 
teraz powinni zarezerwować 
sobie czas w dniach 15--17 ma
ja. Centralny kiermasz książki, 
jak zwykle - 'w pasażu L. 
Schillera - w dniach 10-11 
maja. 

Z dziesięciodnio~ą wii~ tą przyjechał • 
do Łodzi światowej 11ławy kardiochirurg, 
profesor Marius Barnard :i Kapsztadu, 
współtwórca transplantacji serca, specja
lizujący się w usuwaniu wrodzonych wad 
serca u niemowląt. Profesorowi Mariuso-

ręce profesora Barnarda si·edzi profesor Chri
stopher Sward, anestezjolog z Kap.~zta.du, po ie· 
wej - doktó·r Erik Betg z Koo~nhagi, perfu- · 
zjonista, prowadzący sl'Jtucz.ne otuc:o-serce. Brak 
jeszcze czwartego członka eki1py, chirurga, dok
tcra Antonio Curzio z Rzymu, który dz.iś o 15 
przylatuje do Warszawy i w Łodzi zjawi się 
dopiero we wtorek. 

kardiologów w Szczecinie. Znam i cenię prof. 
Molla. Znam także wielu Polaik6w w Kapszta
dzie, gdzie jest dość liczna Po\.:111ia. Podczas 
obecnego pobytu chciałbym zw;,~clzić Kraków i 
tamtejszy cmentarz, na którym pochowano po
łudniowoafrY'kańskich lotnLków, l zestrzelonego 
podczas wojny samolotu. 

- Co decyduje o karierze kardiochirurga: 
zręczność, talent czy wiedza? 

Wi Barnardowi towarzy~zy 3-osobowa 
ekipa współpracowników. Podczas pobytu 
w Łodzi wybitny chirurg przeprowadzi 
dwadzieścia operacji serca u t>ajmłodszych 
pacjentów Instytutu Pedia,trii Akademii 
Medycznej. 

W poniedziałek, w Instytucie Pediatrii 
AM, odbyła się konferencja prasowa z 
udziałem profesora M. 8ą.rnarda i towa
rzyszących mu osób. Poniżej publikujemy 
relację z przebiegu tej konfcrencjL 

O god1Jinie 11.30 w Bibliotece Instytutu pra-

Pierwsze pyta.nie - prof. Moll twraca się do 
prof. Barnarda - dotyczy, jak 7Wykle, tech
nicznych problemów transplant:l.cjl serca. 

M. BARNARD (l'Jdecydowanie): - Nie ma ta
kich problemów. 

Wraz z moimi kolegami prz~Tjec.haliśmy do 
Lodzi pracować. Będziemy tu ... perować nie
mowlęta. Jeszcze raz podkreślam - do przy
jarou skłoniła nas pasja pra:y. którą trzeba 
wykonać dla raitowainia małych oacjentów. 

. wie wszystkie miejsca były zaję~c . Przyszli już 
·dziennikarze z wszystkich gaz.et cooziennych i 
radia. Redaikfor Barbara Chrzczo'lowicz z Tele
wizji wymieniała ostatnie robocze uwagi z eki
pą techniczmą. FotQreporterzy mierzyli światło. 
Pani Barbara TuroW$ka, rzeczni.le prasowy Alka
demii Medycl'Jnej, przy<pomi.nała, ).e mamy nie
wiele· czasu, właściwie 45 mililut. bo konferencJę, 
ZE. względu na rozkład zajęć gości, musi.my za
kończyć o godzinie 13. Redaktor Andrzej Wach 
denerwował się, że spotkanie się opóźnia. K(oś 
niecierpliwie spoglądał na ~~~arek. O 11.45 
przybiegła sekretarka, przepraszając, że profe
sor się spóźni. Jest właśnie Ił Lhorych dzieci 
i mali pacjenci za.trzymali go dł•1żej, niż pne
widywano. Ktoś z obsługi pyta, koilllU podać 
kawę a komu herbatę. 

J. MOLL: - Państwa Lntere~uJe punkit wi
dzenia pana profesora na genetę transplantacji. 
Brał pain udział w pierwszej w sw·iecie, zakcń
czonej sukcesem, transplantacji la<lz;k!ego serca, 
w 1967 roku, w sz.pitaLu Groote Schuur. Co 
wpłynęło na podjęcie tej operacji? 

J. MOLL: - Kilka słów wyja.5ni„nia. W Lodzi 
nie opetujemy niemowląt z wrodl<r·ymi wadami 
serca. Brak nam potrzebnej aparatury. Nie 
mamy także warunków do zap~wnienia im ria
ldytej po operacji opieki. Tymcz.asem nie
mowlęta, to nie tylko mikroorga'112my w sensie 
chirurgic2l!lym, ale zU1peŁnie bnr1e organizmy, 

PROFESOR BARNARD 
OPERUJE 

M BARNARD: - Decyzja o podjęciu pierw
szej transplantacji ludzkiego serca by>a - we
dług minie - naturalną konsekwencją postP,PU 
medycyny na całym świecie. Zarówno postępu 
w naukach medycmych, jak i w wyposaże:iiu 
technicznym. Stałym wyposażeniem klLnik stało 
się na przykład sztuc.zne płui:o-serce. To ze 
tnmsplantaeja odbyJa się akuraJ.· w „K-ap.<;z.tjldz1 ę,., 
nalęży , trakt-Ować jak.o najz~yk!el>' ze, [>l'-~ypad.-. · 

które łatwo mogą st.ra.cić życie. Cleszymy się 
więc bardzo, że profesor Barnard, wraz. le swo
ją doświadcwną ekipą, podjął >lę operacji dwu
dziestu dzieci. Goście przywieźli tf' sobą produ
kowany przez firmy duńskie '!>pnr,t niezbędny 
do przeprowadzenia tych opera~ji. Aparaitura 
lE·ży jeszcze nie roz;pakowaina, w skrzyniach. 

M. BARNARD: - Aby zostać dobrym kard:o
chirnrgiem, trzeba przede wszystkim 'zn.a.leźć 
s.ię w sprzyjających okoli-cznoś~ch i mleć sze
rokie możliwości wyikonywania ·r.zetelnej, pra
widłowej pracy. Składa się na to kii.lita czynni
ków: m.ill1. wyposażenie szpitala w najnowo
cześniejsze urządzenia i dobo.rowy zespół. ktliry 
nieomylnie wie, co robisz w danej chwili i czego 
potrzebujesz. Bez ta.k zgrainego zcs.połu i takiego 
"'i·yposażenia nieWiEJle mógłbym zrobić. Tech
niczna strona operacji nie jest - jak się to 
może wydawać - $ilrawą aż ta·k trudną. Oczy
wiście, iż o pomyślnym wyniku operacj.i decy
duje doświadczenie, zręc-z.ność, wiułza i talent 
lekarza. Ale w traik.cie operacji thirurg powi
nien mieć tyJ.k.o jedno najważniejsze pragnienie: 
p:-acować ja1k najlapiej dla swfijego pacjenta . 

Pytanie: - Ja1k się pan cz.uje, kiedy ponosi 
pa.n pora.i.kę? 

M. BARNARD: - Czuję się tak:, jakbym sam 
umierał. Prawdę mówiąc, rueraz wolałbym 
umrzeć, z.amiast mojego małt'go pacjenta. 
Ogromna jest odpowiedżia1ność, jaką bierzemy 
na siebie za życie dzieoka - pr-zrd rodzicaml, 
kolegami, zespełem. 

Pyta.nie: - Jak ocenia pan profeso•r polską 
kardiochirurgię? 

M. BARNARD: - Na t-0 pytanie będę mógł 
odpowiedzieć dopfero jutro po odudniu, a po
ważnie - myślę, że polscy lfard ;ochiirurdzy są 
ta•k dobrzy, jćllk tylko być m<'ga w ramach 
istniejących możliwości. 

Pyta.nie: - Jak widzi pan i)rzyszłość trans
plantacji serca, jakiego typu prlt'SZ:kody unie
możliwiają stosowanie trainsplan+.acj1 na s·zerszą 

skalę. 

• 

Cierpliwie czekamy, ale napięcie rośnie, cza~ 
nagli. Kilka minut przed dwuriastą wchodzi 
liczna grupa osób. Trudno wśrł)d nich rozpo
znać gości. Prowadzi dyrektor 1nstyitutu, prof. 
Barbara Dębcowa, w błękitnym lfkarskim fa~
tuchu. Obok, profesor Jan Moll w ciemnym gar
niturze. Jest . ~poro lekarzy i a.~Yl!•entów. Robi 
się tłoczno i ,_gwa,rflO . • Z. i:.e<l. •• K.f.:yszt-Oferf\ . '!;U
r.owskim z Polskiego Radia · prze.nosimy slę z 
magnetofonem jak najbliżej „f5>,z,111owców, żeby . 
lepiej słyszeć. Teraz widać ich 1Ą yra:linie. Sia
dają w rzędzie po jednej stronie stołu: po.
środku pr-0fesor Marius Barnard, ~zczupły siwy 
pa•n o zdrowej cerze I niebieslc1 · ~h- oczach (gar
nitur z szarej flaneli, granatowy p'>lower i sza
firowy, wzorzysty krawat). Po jego prawej ręce 
barczysty współpracowni·k, z buJrią .siwą brodą, 
w beżowym golfie I brąwwej w~'wetowej ma
rynarce Po lewej, w jasnym ganił.turze i oku
larach, drugi członek ekipy, Ws!yscy trzej są 
spokojni i uśmiechnięci. Słychać trz.ask apara
tów fot-Ograficzinych i szum kamei y. 

Jeszcze kilka spraw organizary}r1ych. Konfe
rencję poprowadzi kierownik Kliniki Kardiolo
gi! Akademii Medycroej, prof .. Ja.11 Moll, który 
podejmuje się także ro-I.i tłumacta Goście mó· 
wią po a.ngielsku. Oficjalne po.vitanie dzienni
karzy przez prof. Barba.rę Dęboową i Jan Moll 
przedstawia gośd. 

- Profesora . Mariusa Barnard:\ - mówi 
nLe muszę chyba państwu pr1ur1ntować. Jest 
współtwórcą pierwszych tramp'antacji serca, 
najbliższym wspólpracownikiem swego brata, 
profesora Christiana Barnarda, prekursorem 
oowych kierun"w kardiochirurJil •. Po prawej 

kowe , wy<łarzenie1 Ud,yby me 'f0':9Jf!.to dec.,yz1l ." 
dokonam i a ·przeszczepu w Groote Schuur, prę
dzej czy później zdecydowaliby s1ę na tę ope
rację kardiochirurd.zy w i-nnej 1 zęści 4wiata. 
Był to nieuchronny wynik rozwdu. zwy.kła ko-

•j rzeczy. 
Pytanie: - Co skłoniło pana, profesorze do 

rzyjazdu do Lodzi? 
M. BARNARD: - Odpowiem i:.o prostu: uml

•owanie pracy i chęć pomocy "Iajinłodszym pa
•Jent-Om. Skażenie środowiska naturalnego, co
raz trudniejsze warunki biologiczne, w których 
żyją przyszłe matiki, powodują, tź ooraz więcej 
dzieci rodzi się z wrodzonymi wadami serca. 
Jedyną drogą utrzymania wielu 1 nich przy 
życiu jest tylko operacja, i t-0 w jak najwcześ
niejszym okręsie życia. To prawcia, iż są to za
biegi kosztowne, wymagające wyspecjalizowa
nej ekipy i skomplikowanej l!1p:.>ratury. Jeśli 
jednak porównamy społeczme k.x;zty leczenia 
i utrzymania kalekiego dziecka w domu, wy
magającego stałej opieki rodziców lub pielęg
niarki. wówczas okaże się, że zah 1fgi chirurgi
czne nie są aż tak drogie. Nie mówiąt' już o 
tak niewymiernych koszfach, jak odzyskane ży
cie i zdrowie dziecka. W Polsce jestem po raz • 
drugi. W listopadzie uczesbniczyłem w zjeZdzie 

Pytan~ (kilka głosów na raz); - ,Owa<lzieścia 
Qtęracjj, to ie.st a.ż dwadzieś~h"' , ty1ko' dwą
d:z.ie~ia. ,'!aki.mi z.asa.darni kiercJ\vano się przy 

1 
wyborze dzieci1t · 

J. MOLL: - Najlepiej wyjaśni to dok.tor An
drzej Sysa, adiul11kt I Kliniki P'-'diatrycl'Jnej. 

A. SYSA: - Wybór był bardz) t1 udny . Dzieci, 
które wymagają operacji kardi..:cłiirurgi cznych, 
jest w Polsce dużo. Statystycz1r~. rodzi rocznie 
się około 6 tysięcy niemowląt z wrodzonymi 
wadami serca. Część z nich wymaga operacji 
w najwcześniejszym okresie życ:'a 

B DĘBCOWA: - Zabiegi kard •ochirurgicme 
u małych dzieci przeprowadza s·ę w Warsza
wie. Krakowie i G<łańsku. N•••stEty, ko-lejka 
czekających na operację jest tak rf1.;ga, iż prze
kazanie tam naszych pacjentów jffit praktycz
nie niemożli·we. 

A. SYSA: - W Łodzi mamy pod opieką pa
cjentów z pięciu wojewódl'Jtw. Zhtf!ramy tu cho
re dzieci, które czekają aż otworzy s;ę przed 
nimi możliwość USU!Tlięcia defektów przez kar
diochirurgów. Mus-zą czekać do 3-!'i ro-ku życia, 
czyili wieku, w którym moi.na r.<>ddać je ope
racji w t.od.zi. Do operowania nlemowląt i 
m•odszych dzieci, jak już poditrc>ślaliśmy, n:e 
mamy tutaj warunków. Przyjazd prof. Barnar
da i jego ekiipy, stworzył z;upet11ie wyjątkową 
sytuację. Wybraliśmy więc talltich pacjentów, 
k1órych zdrowie jest najbard1.ej zagrożo.ne. 
Wybraliśmy dzieci, które nie mogą czekać . 

. B. DĘBCOWA: - Jesteśmy więc bardzo 
wdzięczni prof. M. Bairinar<łowi z.a jego przy
ja\Zd do Łodzi. Nasi lekarze będą miel-i także 
możność zweryfi.kowrunia postawionych diagnoz 
i skorzystania z doświadczeń go5::1 Możemy się 
od nich wiele nauczyć. Żywimy dągle głęb<lką 
nadzieję, że wspótnie z prof. Janem Mollem 
rozszerzymy w przyszłości kar:rochirurgię w 

·naszym irnstytucie. za.leży t-0 1.atówno od . wy
posażenia illlstytutu, jak i od w.ro;s1tałcenia od
powiedniej klMY kardiochirurgliw dziecięcych. 

Pyta.nie: - Czy profesor Manus Barnard 
spotka się z przedstaiwicillami łód?.k~ego środo
wis·ka leikawkiego? Czy nasi lekarne będą mie·li 
możmość bezpośredniego kontakt11 z profesorem, 
czas na przeprowadzenie rozmowy i poznanie 
jego poglądów? 

J. „MOLL: - Oczywiście. 14 maja planujemy 
spotkanie z członkami lekarskkh towarzystw 
naukowych: kardiologicmego. ~hirnrgicz.nego I 
pediatrycl'Jnego. aędzie t-0 okar.ja do wymiany 
myśli t rozmów na fachowe tematy. · 

M. BARNARD: - N.ie wycofuJe.my się z 
trainsiplantacjd. Przeciwnie, obŚt'rW•.1jemy obec
nie w świecie medycznym znac ln.v wzrost tego 
typu zabiegów. W przodującym amerY'kańs.kim 
ośrodku, Stanford Medical Center·, wykonuje 
s1ę przeciętnie jedną operację m·esięcznie. Po-

• st® w tym zakresie hamują nie p1Qblemy chi-
" uur.giezne,, i toohtli-cz.ne, które- -n.ie stanowią już 

dla nas żadnych przes.z;kód, ale tru<lności inn.,go 
typu. Myślę tu prz€de wszys1Jltim o barierach 
immunologic7Jtlych, dla zlikwidowania kt6rych 
niezbędny jest postęp w nauka' h podstawo
wych. Nie mot.na też zapominać o kłopotach 
natury organizacyjnej. Niezbedn::i jes•t szybka 
i niezawodna informacja. któ1a nozwoliłaby 
nam odpowiednio dysponować narządami i 
tkan'kaml do przeszczepów. Wpr<iw::i<lzamy także 
i:nne rozwiązania. Na przykła<l wszczepianie 
chor)ITI1 drugiego serca. Wstclepione serce 
wspomaga własne se~e pacjenta i pozwaJa na 
leczenie go. Gwa.rantuje poza tym - co widać 
z dotychczasowych doświadczeń - przedłużenie 
życia chorym. W wyniku transolantacji serca 
przeciętnie u<ła.je s.ię nam przedłużyć życie pa
cjel'l.tów o 5 lat. Transplantacje dotyczą równ;eż 
inny.eh organów. Doskonałe rez•ilt.aty osiąga się 
na przykład przy przeszczepia!li'J rogówki oka, 
przyjęły się transplantacje nernk. Nadal napo
tykamy na trudności przy prl:fflz«zepiainiiu płuc 
czy wątroby. Jeszcze raz podkr2~:ę. iź postęp 
w zaikresle tr81ll5plantacji utrudnia przede wszy
stkim bariera imll}unologicz.na. Chiirurgicme 
moż!i!W()śoi w tym za.kresie są prawie nieogra
niczone. 

Pyta.n~e: - Co pa.n sądzi o e11tarnazji? 
M BARNARD (z widocznym oż."'wieniem): -

Problem eutana.zji wzbudza 0~1omne emocje, 
ponieważ 11Jiekt6re systemy religijne l filO'zo
fkzme. a taikże prawne. nie respektują tego typu 
postępowania z chorym. Sądzę, ii;. zbyt wiele 
nieporozum1eń nagromadziło się •"Gkół defi.nicji 
życia i śmierci. Są to definic"je ;iieścisłe, które 
wprowa<łzają wiele niejasności rłiwnież wok(>ł 
trans.plarntacj:i. Należałoby je zmic~ndć. Uważam, 
iż należy o tym mówić i zacząt d7iałać w tym 
kterunku. Osobiście 'nie odrzucam eutanazji. 
Dla mnie ozinacza ona po pro<;tu <;mierć godną 
człowieka. W sytuacj.i, w której medycyna „ie 
jest w st.amie pomóc choremu, l\:'~oy nie może 
zaoszczędzić mu cierpień ani pr1.vwrócić żyda 
- euta.na•zja skra.ca umieranie. Zadaniem le
karzy jest przedłużande źycia ~.:10wieka, a nie 
jego konania. Z zagadnieniem t~·m łączy się 
wiele skomp!Llrowamych proble111ów. Wierzę iż 
nadejdzie czas, kiedy będziemy o nich otwa.rcie 
mówić. 

Zbliża się godzina 13. Wszysc:v v:stają. Ostat-
. n~~;.PYł.ania za.dają. nięomiJ.l~ w. dnwia,ch i w ko-

rytarzu: ' ' 
·· .:.- Cz!' będzie mo:ina SJ>Otkać się " jeszcze z 
panem· profesorem? 

M. BARNARD: - Oczywiśde, że tak. Będę 
w Lodzi przez dwainaście dni. Zaczyinamy 

. operow~ć. 

Od lewe; - dr Christopher .Sward, prof. Marius Barnard, dr Erik ·Berg 

Zbliia się 12.45 • . Pozostało jeszcze k'ilkanaście 
minut. Prowadzący konferencję '"·ymownie spo
g-Jąda na zegarek. Fotoreporterzy .jeszcze bly
skają fleszami. Zrezygnowano z vodania kawy 
I herbaty. Pytania padają jedno po drugim: po 
angielsku i po polsku. Goście są swobodni, 
chętni do rozmowy, bardzo natura.lni. 

Z . końca sali słychać pytanie na.tury bardziej 
osobistej: 

- Relację przygotowała: 
·· · Foto: R. Łucyszyn MAŁGORZATA GOLICKA 
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Dalszy ciąg ze str. 1 Postanowiliśmy uratować naszego 

towarzysza. Zorganizowaliśmy ude-
W kilku wierszach zostało skon- rzeniową grupę bojową. Zdobyliśmy 

densowane życie pełne śmiertelnego materiał wybuchowy. Plan był nas-
niebezpieczeństwa. ( ... ) tępujący: wysadzić mur więzienny, 
· Pierwszego wrzE'śnia 1941 roku za- wedrzeć się do więzienia i wyzwolić 
częła działać we wsi Taljanki po- skazańców. Do wykonania zadania 
dziemna organizacja. Jej członkowie bojowego wyznaczono najlepszych lu-
przedostali się do sowchozu „Lewa- dzi. Dowódcą został tłumacz Zako-
da" i Zygmunt przyłącz,ył się do szański, który pracował na stacji wę-
nich. złowej Christinowka. 

W sowchozie zebrało się około Wszystko było gotowe do szturmu. 
setki radzieckich żołnierzy, którzy Zebraliśmy się potajemnie w miesz-
uniknęli niewoli. Faszyści nakazali kaniu Ludmiły Czerkasowej, w bu-
wszystkim zarejestcować się. Kto dynk-u położonym niedaleko humań-
Rbsjanin - do obozu! skiego dworca kolejowego, a tu nie-

Zygmunt znał dobrze język riie- spodziewanie, · w przededniu opera-
miecki. Z polecenia organizacji pod- cji, żandarmii zabrali Zakoszańskie-
ziemnej wystawiał żołnierzom za- go. 
świadczenia, że są Ukraińcami. Za- Nasi ludzie oczekiwali wyzwole-
twierdzął je nowy dyrektor, a poli- :nfa;. ·1ecz przyszli po nich kaci. . 
cja d.zięki temu nie ·czepiała się żoł- : Była sobota 24 października 1942 
nierzy, którzy tymczasowo znaleźli roku. Na dworze słonecznie, ciepło. 
sie w trudnym położeniu. Niebo czyste i błękitne, poprzecina-

Nasza organizacja podziemna przy- ne czar'nymi kratami zaglądało do 
gotowywała się do zbrojnego wystą- celi przez wąskie okienko, z którego 
pienia - należało zaopatrzyć się w patrzą na nie dziesiątki spragnio-
broń i amunicję. Na polecenie szta- nych oczu .. Więźniowie zbili się w 
bu Zygmunt Grosbart napisał po gromadę i łowili żałobny krzyk klu-
niemiecku, rzekomo w imieniu nie- cza. żurawi rysującego się Il'!! tle je-
mieckiej dyrekcji majątku, pismo siennego nieba. Słońca nie było wi-
.do talnowskiej żandarmerii o wyda- dać, gdyż okno celi wychodziło na 
nie broni dla gchron,Y tegoż gospo- północną stronę, lecz jego jaskrawe 
darstwa. I tak w naszych rękach światło zalewało całe niebo„ a jego 
znalazło się dwadzieścia karabinów odblask przenikał do spragnfonych 
i setki naboi, którymi później wy- dusz skazańców. 
zwalaliśmy jeńców z obozu, walczy- To był ich ·ostatni dzie~. Faszyści 
liśmy z policją i żandarmerią, · zni- ogłosili, że jest to dzień porządko-
szczyliśmy faszystowski samolot na ,wy. Setkami wywozili więźniów do 
lotniskl:l w Biłaszkach, toczyliśmy Hereżynówki i rozstrzeliwali ich pod 
boje z faszystami w „Zielonej Bra- lasem, w głębokim jarze. (.„). 
mie" . i w „Zimnym Jarze", na uro- śmierć naszych najlepszych towa-
czyskach I w jarach Mańkowszczyz- rzyszy zasmuciła nas, ale nie wypu-
ny. ściliśmy broni z rąk. Jeszcze z więk-

Na polecenie sztabu Zygmunt za- szym uporem prowadziliśmy walkę. 
warł 'znajom'ość ' z burmi$ti:zem Tal- Staliśmy się bardziej czujni, nasili-
nego, a ten uwierzywszy w jego liśmy rozpoznanie sił wroga. Nie da-
zapewnienia, iż chce służyć nowemu waliśmy spokoju faszystom. W 
porządkowi, zarekomendował mło- związku z tym, że lasy są u nas 
dego komsomolca samemu gebiets- niewielkie i mogą być prawie na 
komisarzowi Humańszczyzny - Wil- wskroś przestrzeliwane, opracowa-
lemu Petersonowi. Teraz nasz sztab liśmy taktykę walki stepowej. Two-
wiedział w przeciągu trzech dni o rzyliśmy niewielkie oddziały, a gru-
wszystkim, co działo się w gebiets- py bojowe w składzie od dziesięciu 
komisariacie. Kopie dokumentów, do dwudziestu ludzi, biorąc za pod-
nakazy, spisy niewygodnych dl<f stawę możliwość rozmieszczenia par-
Niemców ludzi mieliśmy wcześniej tyzantów w jednej chacie, w celu 
niż policja. Ludzie uniknęli areszto- uniknięcia rozdrobnienia . i wreszcie 
wań. P' to, by dowódca był zawsze ra-

Codziennle Zygmunt spotykał się zem ze swoimi żołnierzami. Atako-
potajemnie w mieszkaniach człon- waliśmy faszystów w ciągu jednej 
ków organizacji podziPmnej z kom- nocy w kilku miejscach jednocześ-
somolcem Andrzejem Piotrowiczem nie I to sprawiało wrażenie, że ca-
Romanszczakiem. Przekazywał mu . le pułki partyzantów pojawiły się 
kopie dokumentów, blankiety itp., a na Humańszczyźnie. 
ten z kole! dostarczał je do mia- Hitlerowcy wystraszyli się. W 
steczka Twanki partyzantowi Wasy- Berlinie wyrażono niezadowolenie 
lowi Demidiukowi, którego dowódca i zdjęto ze stanowiska gebietskomi-
grupy iwankowskiej umieścił na sta- sarza Willego PE}tersona, po:qieważ 

'" ·nowisku tłumacza w cukrowni.. nie rozprawił się z partyzantami, 
-„ Centrum walk pamyza-neldch zna1- -mimo swego okrucieństwa - tysię-
dowało się w rnjtmie mańkÓws~tm. „ oy straconyi:h w ciągu roku jego 
Mańkowszczyzna by1a terenem leś„ • -~ pruwwania. · 
nym. Zygmunt podsunął gebietsko- Przyjechał nowy gebietskomisarz 
mlsarzowi do podpisu nakaz o mia- Ri.idiger. Po roku, .na polecenie szta-
nowaniu Romanszczaka gajowym w bu, poniesie śmierć od kul, wystrze-
uroczysku „Las Hermana". · Sztab lonych pod Chrystynówką przez 
polecił Romanszczakowi zorganizo- mańkowskich partyzantów Smaże-
wanie grupy bojowej. niuka i Kota. Na razie jednak ów 

Wszystko szło gładko, partyzanci kat chce zaprowadzić porządek ... Je-
przygotowywali się do pójśch · do go zastępcą został niejaki Opp. 
lasu. aż tu w ślad za aresztowaniem Teraz Zygmunt otrzymał polece-
komisarza sztabu i mat'Jkowskiej nie podjęcia pracy w gebietskomi-
grupy, na początku września 1942 re>- sariacie. Przyjęli go ch.ętnie jako 
ku aresztowano Andrzeja Piotrowi- starego współpracownika. Potrzebo-
cza Roma nszczaka. Straciliśmy od- wali człowiek• do obsługi centrali 
\Vażnego, energicznego organizatora. telefonicznej, który znałby język 
W więzieniu znaleźli się nasi naj- niemiecki, rosyjski i ukraiński. W 
lepsi ludzie. Należało się z nimi centrali telefonicznej Zygmunt pra-
skontaktować. cował sam. Utrzymywał łączność z 

Zygmunt otrzymał polecenie, aby rejonami i z samym Kijowem, z ge-
za wszelką cenę dostał sie na stano- neralkomisariatem. Popr.zez naszego 
wiskQ tłumacza w więzieniu. Akurat wywiadowcę nadawane były rozkazy 
w tym czasie w więzieni\! humań- do rejonowych posterunków żandar-
skim zmieniały się władze. Na sta- merii i policji, gdzie i kiedy należy 
nowisko naczelnika więzienia przy- przeprowadzić obławy na partyzan-
s\ano faszystę Kaspersa i nowego tów. · Wywiadowca przekazywał je 
zastępcę. Potrzebny im był tłumacz. z takim wyliczeniem, ażeby nasz 

W więzieniu Zygmunt nawiązał sztab znał je wcześniej od adresa-
kontakt z Romanszczakiem i innymi tów. Dostarczał je niezwłocznie 
uwięzionymi partyzantami. Andrzej dziewczętom do zakonspirowanego 
przekazywał ~rypsy, opowiadał, jak mieszkania. Olga i Nina Didenko, 
nasi ludzie mężnie przetrzymują które mieszkały przy ulicy Kotow-
śledztwo. W jednym z grypsów na- skiego 5, były zwasze na posterun-
pisał, że wydala go niejaka Usenko. ku. Codziennie przychodził do nich 
która okazała się szpiclem. Strzeżcie Leonid Hudyma, zabierał szyfrówkę, 
się jej! Jego zaś oskarżają o organi- ws;adał na rower i co tchu mknął 
zowanie oddziałów partyzanckich. do miejscowości Iwanki. Tam prze-
Wyrok - śmierc. kazywał ją Wasylowi . D~midiukow!, 

NIE TYLKO HISTORIA 

ten Stefanowi Horczyńskłemu, 
·a Stefan Swiren niósł do sztabu w · 
Taljankach. I nim ·zebrała się poli
cja, partyzantów już w lesie nie 
było. 
Szukaliśmy kontaktu z innymi od

działami partyzanc.kimi. Ale gdzie 
się one znajdują? Fama niosła że 
na północy, w lasach Wołynia oraz 
Briańska działają całe związki ma
jące łączność z Wielką ~iemią. I nam 
była ona potrzebna. W celu nawią
zania łączności z Wielką Ziemią wy
słaliśmy Zygmunta Grosbarta razem 
z Leonidem · Hudymą i Wasylem- De
midiukiem na. głębokie rozpoznanie, 
na północ od Kijowa, na Polesie, z 
zadaniem odszukania oddziałów par
tyzanckich i przekazania na Wielką 
Ziemię wiadomości, że walczymy i 
że na Humai1szczyźnie nie ma bia
łej plamy (taJrnwa była przedsta
wiona na mapie działań bojowych 
w sztabie głównym ruchu party-

niewychodzenie do pracy. Młodzież 
łapano i wysyłano do Niemięc. Ale 
to nie pomogło Ri.idigernwi.. 
' Wysłał płaczliwy telegram do sa
mego komisarza generalne.go Ma
guni w Kijowie. W telegramie pisal, 
że humańska żandarmeria i policja 
poniosły wielkie straty w walkach 
z partyzantami. Podawał liczby po
ległych Niemców i polit:jantów. 
Uskarżał się, że partyzanci posiada
ją ciężką broń piechoty, której nie 
posiadała ukraińska policja. Komi
sarz domagał się natychmiastowej 
pomocy. 

Gebietsk·omisarz Ri.idiger wezwał 
Zygmunta i polecił mu zanieść tele

.gram na wojskowy punkt telegra
ficzny. Chłopiec wszedł do ;:entrali. 
Rozwinął blankiet telegramu i p.ze
czytał go. Oblał go zimny pot. Usiadł 
i szybko przepisał tekst, który ukrył 
następnie w rękawie. Wyszedł na 
ulicę. 

ZA Gł.OSEM SERCA 

· Spotkanie po przeszio dwudziestu latach... Siedzą od lewej: Kuźma Hryb 
Zygmunt Grosbart. Stoi dziennikarz radziecki M. I. Sakin. Kijów, r. 1965. 
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zanckiego), jest natomiast skrwa
wiona w łunach bitewnych, ale nie 
pokonana ziemia. 

Zygmunt otrzymał dokument, pod
pisany .osobiście pr~ gebietskomi
sarza, stwierdzający, że udaje się na 
poszukiwanie materiałóW potrzeb
nych dla humańskiej fabryki gumy. 
Samochód prowadził kierowca o 
nazwisku Szwed, jego pomocnikiem 
był Wasyl Demldiuk, ładowaczem 
Leonid Hudyma. Posiadali auten
tyczne dokumenty I mieli tę prze
wagę, że wszyscy trzej dobrze znali 
język niemiecki. To poważnie ułat
wiało działanie. 

Wywiadowcy pojechali do Kijowa 
i tam rozdzielili się. Zygmunt udał 
się do rejonu iwankowskiego, na 
Polesie, Wasyl Demidiuk na 
Ozernihowszczyznę, Leonid Hudyma 
szukał partyzantów w dnieprzań
skich zalewiskach. Wszystko to na 
próżno. Chociaż wszędzie mówiono 
o narodowych mścicielach, co krok 
napotykano tyllto policję.- Do par
tyzantów nie udało się dotrzeć. 

Marzec 1943 roku uskrzydlił nas. 
Przecież Armia Czerwona .biła fa-

' szystów i teraz szli do nas wsżyscy, 
którzy bezpiecznie czekali na odpo
wiednią chwilę. Faszyści wściekali 
się. W każdej wsi postawili na po
sterunku oddziały pacyfikacyjne 
złożone z tzw. ochotników. Dowódcą 
batalionu był zwykle Niemfoc, a do
wódcami kompanii zwerbowani 
do współpracy jeńcy. Nikt nie mógł 
bez przepustki przejść z jednej w'si 
do drugiej. Gdy pokazał się ktoś nie
tutejszy, natychmiast osadzano go w 
więzieniu. Kobiety wieszano za nie
zdawanie mleka, mężczyzn za 

- Trzeba najpierw przekazać 
swoim! Leonid odbierze dopiero wie
czorem. Do Mańkoulki odejdzie ju
tro. To znaczy, miną trzy dni,. Ża
nim dowiedzą się w sztabie. A. od
dzial pacyfikacy;ny - moźe nadejść 
jutro... Trzeba zatrzymać! · 

Przy ulicy Kotowskiego 5 dorę
czył Oldze Didenko kopię telegramu 
i wrócił do komisariatu. W centrali 
martwa cisza. W głowie zamęt. Co 
będzie, jeśli Ri.idiger zadzwo.ni1 do 
radiotelegrafu i spyta, czy telegram 
został nadany? Nie ... On ufa Zyg
muntowi, chwalił go jako sumienne
go urzędnika„. 

Nagle dzwonek. Zygmunt pochylił 
się do słuchawki. Posłyszał ochry
pły głos: 

- Słuchajcie mnie, tu mówi sta
rosta z Maszurowa. W naszym lesie 
partyzanci. Jednego rozpoznalem -
ta Jakim Onufrowicz Hycajla z Ro
manówki. Ich dowódca... Dzwoniłem 
wiele razy do Tałnego, a oni zaw
sze się spóźniają. Przyjeżdżają na
stępnego c;nia, a partyzantów już nie 
ma. Zapewniam, że tam w policji 
siedzą komsomolcy ..• Zróbcie coś, bo 
mnie zabiją ... 

Zygmunt zamknął pomieszczenie 
i znów pobiegł na ulicę Kotowskie
go 5. ( ... ). 

Wkrótce ponownie wezwano go do 
gabinetu gebietskomisarza Ri.idigera. 
Wokół stołu siedzieli: dowódca żan
darmerii Kramer i naczelnik policji 
Tonkoszk1.1r. Byli blad~i i roztrzęsie
ni. Zygmunt sądził, że Rildiger · już 
wie o nie wysłanym telegramie. Ale 
te.n wręczył mu drugi telegram I 
rozkazał nadać go natychmiast do 
Kijowa. 

' 

W telegramie humański gebietsko· 
misarz żądał przysłania natych• 
miastowej pomocy, aby móc ro ••. ra
\Jić się z partyzantami. W obwodzie 
są ich tysiące. Policja i żandarme
ria hie mogą sobie poradzić. W wie
lu wsiach . władza przeszła w ręce 
partyzantów. Policjanci opuścili wsie 
i siedzą w umocnionych ośrodkach 
powiatowych. 
Nadać taki telegram - oznacza 

zdradzić i sprzedać swoich. Zygmur.t 

Kuźma Hryb był jednym z 
organizatorów l przywódców 
antyhitlerowskiej partyzantki na 
Ukrainie w latach 1941-1944. 
W ukraińskiej gazecie „Promlń 
Komunizmu" ukazała 11i.1; jego 
powieść dokumenta.rBa „Na po
kłyk sercia" (za głose.m serca). 
Jednym z jej bohaterów jest 
łodzianin ZYGMUNT GROS
BART. 

O działalności Zygmunta Gro
sbarta w ukraińskim ruchu o-· 
poru wielokrotnie pisała prasa 
radziecka i polska, m. in. „Dzien 
nik Łódzki" w numerze z 14/15 
maja 1967 roku. Jest o tym mo
wa takźe w obu wydaniach 
fundamentalnej monograJii Mie
czysława Ju~hniewlcza „Polacy 
w · radzieckim ruchu party
zanckim 1941-1945" (Wyd. 2, 
MON, Warszawa 1975). 

Dr Zygmunt Grosbart jest 
pracowQildem naukowo-dydak
tycznyin Uniwersytetu Łódzkie
go; Od chwili· powołania na UŁ 
Instytutu - Filologii Rosyjskiej 
kieruje Zakładem Literatury Ro
syjskiej. Rodowity łodzianin, 
przedostał się · w końcu 1939 ro- , 
ku z okupowanej Łodzi do Bia
łegostoku, a · następnie na U
kr'ainę. Tam - z początku w 
szeregach Armii Czerwonej, a 
potem w partyzantce - brał 
udział w walce przeciwko Niem
com . . Po wyzwoleniu terenów, 
na których działało jego zgrupo
wanie, pracował w szkolnictwie 
radzieckim na stanowisku nau
czyciela · I wicedyrektora szkoły 
średniej. Do Łodżł ~owróclł w 
r. 1956 i rozpoczął pracę na U
niwersytecie. 

Zygmunt Grosbart znany Jest 
czytelnikom "Odgłosów": na na
szyc'b lamach publikował tłu
maczenia poetów radzieckich 
(m. In. E. JewtuszeDlkl I A. Wo
znłesienskiego), eseje o literatu• 
rze rosyjskiej I radzieckiej, oraz 
o sztuce tłumaczenia, którym 

· to problemem zajmuje się w 
swvch badaniach fłlologłczn:ych. 

DJukujemy fragment powieści 
~uzmy Hryba przesłany przez 
autora. 

nie mógł do tego dopuścić. Przetłu
maczył tekst ·na język ukraiński I 
przekazał wr.az z oryginałem dŻiew
czętom w konspiracyjnym mieszka
niu. Niech się dzieje, co chce! 
Było to 18 marca 4.943 roiku. Dz.ie

więtn·astego cale dowództwo obwodu 
oczekiwało pomocy z Kijowa. Kijów 
milczał. Pomoc nie nadchod'ziła. · 
Zandarmii i policjanci drżeli w ka
miennych umocnieniach, ogrodzonych 
drutem kolczastym. 

Rankiem, gdy Zygmunt Grosbart 
przybył do gebietskomisariatu, we
zwał go zastępca komisarza Opp I 
rozkazał natychmiast zgłosić . się do 
oddziału SD - służby bezpieczeń
stwa. 

To oznacza koniec. Wszystko się 
wydało!„. 

Zygmunt skłonił się komisarzowi, 
SQokojnie wyszedł i udał się w prze
ciwną stronę, do Leonida Hudymy. 
( ... ) .. 

Partyzanci przerzucili Zygmunta 
do wsi Żołudźkowe, gdzie ukryli go 
u Lidii Iwanowej Mironowej, ponfe
waż we wsi Romanowk'a, gdzie się 
uprzednio · ukrywał, rozpoczęły się 
?bławy na grupę partyzancką J aki
ma Onufrowicza Hycajły. 

Przełożyła z ukraińskiego 
EWA T. GADZINOWSKA 

Najpierw kilka słów o ważnej inicjatywie wydaw
niczej. Ogólna posucha na naszym rynku sprawiła, 
że z ciekawymi inicjatywami nowych serii wydaw
niczych, które mogą liczyć na zainteresowanie sze
rokiego kręgu czytelników, spotykamy się dziś nie
zbyt często, a jeśli chodzi o kslążk<: historyczną 
pomijając beletrystykę I sprzedawaną w historycz
nym opakowaniu sensację - niemal wcale. Wydaw-

STANIStAW WORCELL 
nlctwo Książka ł Wtedza nie zlęk~o się jetlnak zn.a
nych trudności i wystąpiło wlaśme z nową serią, 
mianowicie z Blbttoteką Rewolucyjnego Nurtu Pol
s~te; Myśli Spoieczne:I. Mamy już na p6łltach księ
garskich pierwsze trzy tomy z tej serU, zawierające 
zbiory pism Edwarda Dembowskiego, Stanisława 
Worcella i Edwarda Abramowskiego, zapowiedziane 
są także dalsze, mianowicie poświęcone (w porządku 
alfabetycznym) Bolesławowi Drobnerowl; Norbertowi 
Barlickiemu, Henrykowi Kamieńskiemu, Ludwikowi 
Królikowskiemu i Piotr-owi $clegiennemu. 

nam zbytnie zawężanie tradycji, do których nawią· 
zujemy, byśmy mogli sobie znów pozwalać na po
pełnianie podobnych blędów. Dobrze też, że osoby, 
które opracowały koncepcję tej serll, zdecydowały 
się na włączenie do niej szeregu wybitnych przed
stawicieli lewicy polskiej z czasów, poprzedzających 
powstanie nowoczesnego ruchu robotniczego. Trady
cje myśli lewicowej i rewolucyjnej sięgają bowiem 
dalej w głąb naszych dziejów, aniżeli się często są
dzi, a pisma jej daw_nych przedstawicieli znane są 
dziś niemal wyłącznie wąskiemu gronu specjalist6w. 
Oczywiście są i wyjątki: pisma P. Sciegiennego 

wydal nie tak dawno W. A. Djakow. zbiór prac L. 
Królikowskiego ukazał się w 'Btbltotece MyśU Soc1a.
!Utyczne1, edycje H. Kamieńskiego. i E. Dembowskie
go w Btbitotece Klasyków FUorofH, osobne wydanie 
książkowe mieli też N. Barlicki i B. Drobner. 

wątpliwie są autorstwa St. Worcella, jak i pisma mu 
przypisywane, których autotem jest on tylko praw
dopodobnie. Ograniczenie się tylko do tekstów z ca
łą pewnością Worcellowsklch byłoby w tym przy
padku grubym błędem. Wiadomo, że Worcell więk
szości swych pism nie podpisywał nazwiskiem, że 
wiele z jego tekstów dotyczących ważnych zagadnień 
społecznych i politycznych powstawało we współpra
cy z innymi d'41ałaczami, że nie sposób jest dziś 
ustalić z całą d&kładnością, co w nich napisał Wor
cell, a co kto .Inny. 

P. Marciniak prezentuje na wstępie tej książki syl
wetkę autora zebranych w niej pism: jego życie l • 
działaln~. Wykprzystuje dawną i nowszą literaturę, 
opatruje swój tekst skromnym aparatem krytycz
nym. Myślę jednak, że nie zależało mu na tym, by 
zaprezen~ować jakieś szczególnie nowe spojrzenie na 
postać swego bohatera. A Worcell z całą pewnością 
zasługuje wciąż na badania, jego życie i działalność 
kryje w sobie wiele niewyjaśnionych zagadek, które 
rozjaśnllt trzeba i można. Niektóre ze szczegółów, 
których znaczenia dziś jeszcze nie potrafimy okre
ślić mogą przy dokładniejszym zbadaniu sprawy · o
kazać się rzecżywiścle ważne. Dam pierwszy z brze
gu przykład: stosunków Worcella z angielskim sto
warzyszeniem Fraternal DemOCTats w latach poprze
dzających wybuch Wiosny Ludów. Autor słusznie 
podkreśla, :l:e Worcellowi bliższa była od tl!j organi
zacji utworzona przez G. Mazziniego Mtęi!zynarodowa 
Liga Ludów, ale na jakim tle nastąpiło rozejście się 
Worcella z Bratnimi fDemokrataml? Otóż sprawa się 
wyjaśni, jeśli poznamy

1 
głębiej kontakty między pol

skim środowiskiem emigracyjnym w Brukseli, a w 
szczególności Lelewelem, a polityczną emigracją nie-

mlecką w stolicy Belgi! i związki pomiędzy założo
nym w Brukseli Międzynarodowym Towarzystw em 
Demokratycznym (nazwa ta wprawdzie powszechnie 
u~:ywana, ale niewłaściwa: towarzystwo nazywało 
się Asocjacją Demokratyczną); Bratnimi Demokra
tamt i niemieckimi oraz angielskimi kołami komuni
stycznymi. Okaże sę wówczas, że St. Worcell i inni 
działacze Centralizacji TDP zerwali swe stosunki z 
Bi·atnlml Demokratamł ze względu na ich związki 
z ..• komunistami. Działacze Centralizacji mieli ogrom
ne pretensje do starego Lelewela, że gdy oni zer
wali z tymi radykala.ml wszelkie kontakty, on udzie· 
lał Im swego poparcia... A na wiecu · Bratnich De
mokratów w rocznicę powstania listopadowego w 
1847 r. ~ Londynie przemawiał spośrt>d radykałów 
nie kto Inny, jak K. Marks .•• 

Już sam zestaw wymienionych nazwisk wskazuje, 
że nowa seria wydawnicza ma ambicję zaprezento
wania współczesnemu czytelnikowi możliwie szero
kiego wachlarza działaczy i myślicieli, reprezentują
cych różne nurty Ideowe naszej lewicy w czasach 
nowożytnych. Zobaczymy, jakie będą dalsze tomy i 
nowe propozycje, ale juź dziś tak szeroką koncepcję 
serii należy powitać z radością. Wiele szkody zrobiło 

Pisma wybitnego działacza polskiej lewicy z cza
sów Wielkiej Emigracji - jeśli nie Uczyć fragmen
tów, . ogłoszonych w początku lat -płęćdz!esiątyeh w 
monumentalnym wydawnictwie W Stulecie Wtoany 
Ludów, oraz dwóch aneksów w opublikowanej zaraz 
po wojnie monogram pióra Bolesława Limanowskie· 
go i pewnych ułomków Worcellowskiej spuścizny w 
różnych wyborach - nie były właściwie nigdy ogło
szone w całości, a tym bardziej opublikowane po Il 
Wojnie Swiatowej. Bardzo dobrze więc się sta?o, że 
znalazły się one w omawianej Btbttotece już na jej 
początku w zgrabnym tomiku pt.: Stantslaw Wor· 
celt - Pisma apoleczne ł poutyczne (Warszawa 1980), 
opracowanym przez Piotra Marciniaka. 

Na tom ten złożył się obszerny wstęp pióra P. 
Marciniaka. Uczący blisko 50 stron druku, po którym 
zostały zamieszczone teksty, zarówno te, które nie-

• 

Może jest w tym nieco złośliwości, że pisząc o 
sympatycznym i cennym tomie, poświęconym St. 
Worcellowi, jaki ukazał się w ramach Btbtiote1d Re· 
wotucyjnego . Nurtu POUklej Myśtl Spolecznej, wy
dobywam akurat ten - a nie inny - szczegół z ble. 
grafii jego bohatera. Ale ezynh; to celowo by po
kazać, jak mylne śą etykietki, jakimi zbyt czę~o 
szermuje się w historii ruchów społecznych. To, że 
St. Worcell w pewnym , momencie znalazł się gdzie 
Indziej, niż K. Marks, nie świadczy, by nie był re
prezentantem radykalnej polskiej lewicy swoich cza
sów, tak samo, jak to, że przy~acielem autora K4pt· 
talu był Lelewel nie dowodzi, źe był on marksistą. 
R6źne bywają ludzkie drogi, trudno więc wtłoczyć 
je w jeden schemat. 

ANDRZEJ F. GRABSKI 
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BEPOBTAZ 

1. 

Urodziłem się n!edalellto. Dwi9 wio
ski dalej. Byłem piątym dzieckiem 
moich rodziców. Po mnie urodz.Uo 
się jeszcze czwo.ro: dwie dziewczyny 
i dwóch chłopaków. Z całej naszej 
gromadki przeżyło sześcioro. Aż dziw, 
że tak dużo, bo w naszej chałupie 
bieda wyglądała z każdego kąta. 
Ojciec wynajmował się na zimę do 
zwózki drewna z pobliskich lasów. 
To nam pomagało przeżyć. Urwało 
się to „szczęście", gdy któregoś dnia 
ojca przywaliło drzewo. Długo leczył 
się w szpitalach. Wyszedł z nogą 

krótszą o pra~e cztery centxmetry. 
Dobrze pamiętam· te cztery centy
metry, bo jak sobie podpił, to ciągle 
o nich mówił I matkę obwiniał za 
ten wypadek. A głównie za to, że w 
czasie, gdy on leżał w szpitalu, mat
ka sprzedała kawałek ziemi, bo trze
ba było opłacić lekarzy. Bez tych 
pieniędzy ojciec nie wytrzymałby 
w szpitalu dwóch operacji. Ale dla 
niego waż.na była tytko ziemia i to, 
że matką ją sprzedała. 
Wiosną i latem pomagaliśmy ojcu 

w polu. Zimą obijaliśmy się po cha
łupie, choć matka surowsza była od 

· Ojca i ciągle wynajdywała dla nas 
jakąś robotę. Najbardziej dłużyły się 
nam wiecżory. Ojciec przepadał w 
lasach Z' koniem I· wozem na dwa,' 
trzy <lnl, a bywało, ze I na tydzień. 
Matka ·filugo w noc przewtac-ała iię 
z boku na bok, nadsłuchując majo
mego stukotu kopyt siwka. 

W czasie nieobecności ojca zastę
pował go najstarszy brat, Adam. 
My. młodsi, baliśmy się go I scho
dziliśmy mu z drogi. Miał ciężką 
pięść i bił mocno. Najbardziej dosta
wało się mnie, bo Adam uważał, że 
próbuję się obijać, bumelować, że 
wolę z chłnpakami latać niż robić 

w domu. 
Lubiłem chodzić sam, zwłaszcza 

nad staw, który leżał pośrodku dro
gi między lasem a domem. Był t<> 
staw dziki, zarośnięty tr~ciną i ta
tarakiem. We wsi mówili, że nie ma 
w nim ryb. Nigdy nie próbowałem 

tam łowić , więc nie wiem, ja~było 
naprawdę . Staw miał kształt s łasz

czonego koła. Tam. gdzie sch dziły 
się linie brzegów, rosły dwie wyso
kie topole. Nie wiem. dlaczego tam 
mnie ciągnęło. Może pociągało mnie 
tajemnicze piękno tego zakątka·? 

Od maleńkości byłem ·bardzo wy
czulony na barwę, na kolor. Nie 
znosiłem bieli. Gdy matka bieliła na 
Wielkanoc chałupę, nigdy 
nie chciałem jej pomagać. Natomiast 
pierwszy byłem do roboty przy 
ozd ri bach choinkowych. Zawsze umia
łem dobrać odpowiedni kolor. zesta
wić ba·rwy tak by całe drzewko 
sk r zyło się. przyciągało wzrok. 

Ciągnęło mnie nad staw. Tam po 
raz pierwszy pomyślałem że chciał

bym to wszystko namalować. Mu
s i ałbym mieć tylko .kredke tak nie
bieską jak niebo. zieloną jak tata
rak . brązową jak topole w czasie je
sieni i szafirową jak staw. O tym. 
że nie jest to moje miejsce na zie
mi. przypominał mi brat Adam. gdy 
zł a pawszy mnie nad stawem cią~nął 

za ucho do domu. Tak rozwiewały 

s i ę moje marzenia o malq\ll{a-niu. 
Powróciłem do nich w szkole, 

biednej . czteroklasowej szkółce wiej
skiej Mćtj naurzyciel szybko zauwa
żył że jestem wrażliwy ~na barwę . 

że mam chęć do ryso"'(ania. To był 

debry nauczyciel I wie1e mu za
wdzięczam . Bez przesady mo~ę po
wiedzieć, że otworzył przed moimi 
oczami · cały świat. jego piękno~ Gdy 
byłem w czwartej klasie. ojciec miał 
wypadek w lesie. Do szkoły nigdy 
już nie wróciłem. 

Nie zapomniałem o malowaniu. 
Oddano mnie do terminu do garn
carza, najlepszego w całej okolicy. 
Praca była ciężka, ale nie dla mnie! 
Nie paliłem się zbytni9 do garncar
skiego koła Rwałem się do ozda
biania dzwonów, trojaków, kiżanek, 
donic. Mój majster też to lubił, więc 

rzadko dopuszczał mnie do farb. 

4 ODGLOSY 

Foto: Z. Walter 

Niedługo wytrzymałem w termi.nie, 
uc.iekłem. Wróciłem do rodziny. 
Był to w moim życiu jedYl!lY przy

padek, kiedy zetknąłem się ze S1.1tu
ką. Później moje życie potoczyło się 
zwyczajnie, tak jak wielu innych. 
Na rok przed wybuchem wojny oże
niłem się, a w niedługi czas potem 
przyszła na świat córka. Po niej 
syn. Więcej dzieci nie m:ie1iśmy. Za-

MIROSŁAW 
·KUŻNIAK 

cząłem gospoda~ować na niewielkim 
'' spłachetku ziemi, który dostała od 

rodziców żona. I tak żyliśmy przez 
długie lata. Moi bracia I siostry po
rozjeżdżali się po całym świecie. 
Brat Adam poległ w czasie kampa
nii wrześniowej. Moje życie toczyło 
się spokojnie. Ciągle myślałem o ma
lowa.niu I o stawie. 

Z tego mojego myślenta była na
wet k-0rzyść. Na przykład moja cha
lupa zawsze była najładniej wyma- ' 
lowana. Nieraz też robiłem napisy 
i informacje na prośbę księdza pro
boszcza. 

U mojej córki zauważyłem dość 
wcześnie upodobanie do kol011'6w. 
Starałem się ją uwrażliwić na bar
wę, na kształt otaczającego nas · 
świata. Robiłem to pomalutku, nie 
chcąc dzieciaka zniechęcać. Wiado
mo, jak się dzieciakowi kate, zrobi 
na przekór coś zupełnie innego. Na 
przykład szliśmy łąką, a ja do córki 
mówię: 

- Aluś, spójrz jaki ładny kw.la
tek. Dałabyś · radę narysować? 

- Na pewno, tatuśku! 
Umyśllłem sobie, że moja córka 

spełni ~o. co mnie się nie udało. Bę
dzie mal-Owała! Początkowo wyda
wało się, że wszystko Idzie po mo
jej myśli. W szkole zawsze do
stawała z rysunków piątki. Raz jej 
tylko pomogłem , gdy nau·czyciel ka
zał dzieciom narysować psa w bu
dzie. Ali najlepiej wychodziły kwiat
ki, więc z tym psem ja trochę się . 

namęczyłem. Ala dostała piątkę. I na 
świadectwie też. 

Gdy poszła do liceum, upiłem się· 
z radości I w gospodzie. Inne dzie
ciaki szły do szkół rolniczych, do 
techników, a nasza A-luśka do li
ceum. Jako jedyna z naszej wsi. Po 
cichu 7.acierałem ręce, bo wydawało 
mi się , że ona jest coraz bliżej Sipeł

nienia tego mojego marzenia. 
Nauka szła jej gorzej niż w pod

stawówce. No i rysunków już nie 
było . Aluśka przyjeżdżała do nas na 
soboty I niedziele.' Starałem się, żeby 
matka jej nie zaganiała do domowej 
roboty. Wolałem, żeby malowała. 
Ale nie garnęła się do tego tak 
chętnie jak przedtem, ch<>ć wyko
sztowałem się na farby, pędzle i 
płótna . Dlaczego więc nie chciała 
malować? 

2. 

Ojciec zawsze miał bzika na pun
kcie maiarstwa, a prawdę móWiąc 
długo w życiu nie widział dobrego 

obrazu. Jeszcze w szkole podstawo
wej zadręczał mnie opowiadaniem 
o kwiatkach, kolorach I innych bzdu
rach. Nie mogłam jak Inne dzieci 
biegać, bawić się. Zawsze musiałam 
być w domu pod ręką, bo ojcu mo
gła strzelić d-0 głowy jakaś fantazja. 
Brał mnie wtedy na długie spacery, 
choć w domu roboty nie brakowało 
l matka padała ze zmęczenia. 

Obowiązkowo w szkole musiałam 
mieć piątkę z rysunków. Ojciec prze
baczał dwóję z matmy, z polskiego, 
tylko z rysunków nie! Nieraz wi
działam, że ślęczy po nocach nad 
moimi rysunkam.i i je poprawia. 
Kiedy d-0stałam piątkę, cieszył s.ię 
jakby to był jego sukces. 

On na;prawdę umie rys<>wać. Nau
czyciel w szkole nie mógł wyjść z 
podziwu, te tak ładnie narysowałam 
psa z budą. Ojciec chodził z tym ry
sunkiem po sąsiadach, pokazywał, 

chwalił się, wszystkim opowiadał, że 
zostanę malarką. Wstydziłam się. 

Do liceum poszłam. bo ojciec tego 
chciał. Teraz nie żałuję, ale wte
dy„.? Do domu starałam się przyje
żdżać rzadko. Z miasta do naszej 
wsi nie jest daleko. Niektóre kole
żanki z inte-rnatu przyjeżdżały do 
swoich bliskich nieoma1l codziennie. 
Tylko ja na soboty I niedziele. Ba
łam się ojca, a zwłaszcza tych jego 
rozmów o mal-owaniu. Matka mnie 
przed nim broniła, ale nie zawsze 
się jej udawało. 
Musiałam słuchać, choć nie chcia

łam. Musiałam opowiadać, choć nie 
miałam nic do powiedzenia. P.rzez 
pierwsze dwa lata pobytu w mieście 
nie zajrzałam nawet do muzeum, 
choć ojciec nieraz mnie o to wypy
tywał. Musiałam kłamać. Kłamałam, 
ale to nie było trudne, bo ojciec też 

tam nie był. , Dopiero, gdy wybrał 
się do mnie, do miasta, a przy oka• 
t}i zaszedł do muzeum, musiałam 
i ja tam pójść. Nawet mi się spo
dobało, a ojcie<: chodzU tam między 
obrazami z rozdziawionymi ustami. 
Nawet u minie niedługo zabawił, od 
razu pojechał do domu. A kiedy 
przyjechałam na najbliższą sobotę 
o niczym innym już nie mówił tylko 
o muzeum I obrazach. 
Wiedziałam, że chce, abym zdawa

ła do szkoły plastycznej. Ja marzy
łam o ekonomii, Wybierały się na 
te studia moje prawie wszystkie ko
leżanki. Wiedziałam, że czeka mnie 
walka z ojcem. 

I. 

O tych studiach dla maiuzy do
wiedziałem się już dawno, Wtedy 
zrozumiałem, dlaczego nigdy nie zo- ....
stałem malarzem. Po prostu nigdy w 
życiu nie było mnie stać na ukoń
czenie takich studiów. Nie mogłem 
ja, ale mogła moja c6rka. 

Chy·ba na dwa miesiące przed ma
turrą przyjechała do domu jakaś nie
swoja. Pytam ją: .,Aluś co tobie do
lega? Może jesteś chora?" A ona nic. 
Milczy. W końcu wydusiłem z niej 
to przyznanie. A właściwie nie ja, 
tylko matka. Poszło wszystko o chło
paka sąsiadów. Jurka. 

N.fe powiem, Jurek jest chłopa· 
kiem na schwał, po wojsku. pracu
je w mieście przy dźwigach. W naj
bliższych dniach miał dostać ze swo
jej fabryki mieszkanie. Alka wpa
dła mu w oko. Zaczął się d-0 niej 
zalecać. Patrzyłem na to wszystko 
przez palce. bo sam byłem młody 

I młodych rozumiem. Ale któregoś 
dnia ojciec Jurka zaczął gadać niby 
o tym, o owym a przede wszystkim 
o rychłym ślubie Alki. 
Poleciałem do domu. 
- Co to znaczy? - pytam Alkę. 

- $luby ci w głowie, a szkołę kto 
skończy? Może ja? 

Córka na to, że szkołę kończy za 
dwa miesiące, .Jaką szkołę? Smieję 
się z niej. bo choć uczona bardziej 
niż ojciec, to głupia. 

- Szkołę skończysz za ileś tam lat 
I nie ma mowy o żadnym ślubie, 
przynajmniej d-0p6ki ja żyję. 

Jurek ożenił się z Marychą, córką 
naszych sąsiadów, Alka zaś po matu
rze przyjechała d-o nas z wiadomoś
cią, że złożyła papiery na ekonom.tę. 

- Jaką ekonomię' - pytam się 
jak kto dobry. - Przecież ty masz 
się uczy~ na malarkę! 

• 

Obskoczyły mnie we dwie: Alka 
i matka. Ledwie z ich trajkotu mo
głem zrozumieć że - po pierwsze -
papiery do tej szkoły trzeba składać 
wcześn-iej. Po drugie - Alka mogła
by ewentualnie spróbować, tylko że 
tam obowiązuje egzamin z rysunku 
I teorii, a teorii ona nie zna ni w 
ząb. Po trzecie - ekonomia to kon
kretny fach, a malowaniem nie da 
się zarobić nawet na łyżkę barszczu. 

UspokoHem się, odsapnąłem, zaku
rzyłem sporta i dalej zbijać te ich 
argumenty. 

- Po pierwsze - mówię - papie
ry można złożyć w przyszłym roku. 
Po drugie - masz rok na naucze
nie się teorii. Po trzecie wreszcie, 
dopóki ja żyję nie masz się co mar
twić o pieniądze na życie. Tyle 
z matką przetrzymaliśmy, to l w 
przyszłości nie zaznasz biedy. 

Alka płakała• wtedy przez pół no
cy. Rano jej przeszł<>. 

4. 

To był dla mnie straszny rok. Oj
ciec nie puszczał mnie 1 domu ani 
na krok. Jak spotkałam gd'Zieś na 
drodze koleżanki, uciekały przede 
mną, tak okropnie wyglądałam. 

Ojciec z miasta zwi6zł całą stertę 
książek. Obłożył mnie I powiedział: 

„Ucz się teorii"! Nie wiem, kto mu 
te książki doradził, ale było wśród 
nich bardzo dużo albumów. Musia
łam też codziennie malować. Ojciec 
sam oceniał moją pracę. Te obrazy, 
kitóre mu się podobały, odkładał na 
bok. 

Malarstwo zaczęło mi się podobać. 

Oczy-wiście, nie to rnoje pacykowa
nie, ale io -''1łlbumo'N1!. Po miesią
cu mogłam już na pierwszy rzut oka 
r<>zpoznać mistrza. Podobało ml się 
zwłaszcza stare holenderskie malar
stwo. Po tych cleniach, półtonach, 
delikatnych kreskach znać było mi
strzów. Czy ja kiedykolwiek umiała
bym tak malować? Czasami brała 

mnie ochota, żeby spróbować. Ma
lowałam , cały dzień, ojciec chodził 
na paluszkach. matJka podsuwała je
dzenie„. Wieczorem zaś z tego wszyst
kiego wychodził kicz, zwykły kicz. 
Wiedi.iałam, :te nie • mam talentu. 
Tylko ojciec uważał, że jak kto bar
dzo czeg<>ś chce, to osiągnie. Ojciec 
bardzo chciał malować. Dlaczego 
więc jemu się nie udało? 

I. 

Na ten egzamin czekałem jak na 
jakie objawienie. Alka zapakowała 

swoje najlepsze rysunki 1 pojecha
liśmy .- Dwa pokoje w hotelu zamó
wlłem, żeby czuła się swobodnie 
i mogła wypocząć po egzaminie. 

Pierwszego dnia czekałem na nią 
w korytarzu szkoły. Panował tam 
duż.y ruch I młodzi ciągle mnie po
trącali. Musiałem stanąć w kąciku 
przy szatni, bo by mnie pewnie za
deptali. 

Z egzaminu Alka wyszła blada I 
smutna. Zawiozłem ją do hotelu 1 
mówię: 

- Odpocznij córeczko. Jutro też 
będzie trudny ~ień. 

I był. Egzamin wlókł się w nie
skończoność. Po wyjściu Alka po
wiedziała: 

- Wracajmy, tatuśku, do domu! 
- Jak to wracajmy? Przecież trze• 

ba się dowiedzieć, czy zdałaś? 

Popatrzyła na mnie smutno I mó· 
wi, że przyślą pismo ze sz.k;ły do 
domu. Pojechaliśmy. W dziesięć dn! 
nadeszło zawiadomienie, że nie zda· 
ła. . 

. 8. 

Wygłupiłam się z ty.m egzamłne.m", 
Miałam do siebie tylko do siebie 
pretensje, te uległam ojcu. Wiedzia
łam, że nie mam talentu. Ojciec 
ciężko to przeżył. Nawet matka się 
przestraszyła, że serce mu nie wy- . 
trzyma. Na szczęście, wytrzymało 
tylko zmienił się okropnie, zwłaszcz~ 
w stosunku do mnie. Niby wszystko 
było w porządku, ale stał się jakiś 
taki chłodny, obojętny. Po prostu 
obcy. 

Po miesiącu matka mówi do mnief 
- Alka, jedź do miasta, może do

staniesz tam jakąś pracę. Tu nie 
masz co robić. 

Pojechałam. Przez trzy miesiące 
mieszkałam kątem u koleżanki. Po
tem dostałam pokój w hotelu robot· 
niczym. Pracowałam w fabryce. 
Przez pierwsze tygodnie było ciężko, 
ale się przyzwyczaiłam. Do domu 
nie jeżdżę. Mama przysyła ml Listy. 
~aśnie z nich dowiedziałam się ó 
OJCU, 

7. 

Alka mnie zawiodła. Tyle wysiłku, 
tyle pieniędzy wyrzuciłem w błoto. 
Pieniądze jakoś bym odżałował, ale 
to nie wszystko. . 

W pierwszej chwm chciałe;n spa
lić te farby, książki, płótna które 
jej kupiłem. ale 1. porę się pohamo:O 
wałem. Po pierwsze dlatego, że nie 
lubię niczego bez potrzeby wyrzu
c;ać. P~ drugie - pomyślałem sobie, 
ze moze się przydać. Komu przy
dać? - nie wiedziałem. 

Od wyjazdu Alki upłynęło kilka 
miesięcy, gdy dowiedziałem się że 
jakieś muzeum organizuje koo'.kurs 
dla malarzy amatorów. Od tego się 
zaczęło. Pozbierałem Alkowe farby 
i płótna, i zacząłem sam malować. 
Najpierw ołówkiem, potem farbami. 
Ciężko mi szło. 

Pierwszy swój obraz - ten staw 
w naszej wsi - wysłałem do mu
zeum po terminie konkursu Odesła

li go szybko. Od tej chwili czatowa
łem na takie ogłoszenia. Aż w końcu 
wpadła mi w ręc~ Informacja o no
wym konkursie. Miałem wtedy dużo 
gotowych obrazów, więc wysłałem. 
Dostałem wyróżnienie. Niewiele a 

jednak! - ' 

Żle wyszło z Alką! Naprawdę :źle! 
Gdybym ja miał taką szansę, ja

ką ona miała! Gdybym miał.„ 

Foto: Z. Walter: 
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Pisać źle o polskiej fonografii - Jest bardzo 
łatwo. Znacznie trudniej - pisać dobrze. 

Czy o takiej postawie przesądzają wygórowa
ne ambicje i wybujałe apetyty? 
l. 

W 1975 roku „Odgłosy" zamieściły artykul 
niżej podpisanego pt. „Smutek grającego krąt
ka". 

,,Ciągle jeszllze z rodzimego grającego krążka 
zieje smutek przeogromny" - taka była kon 
kluzja tamtego artykułu. Czy dziś, po pięclll 
latach, opinia ta straciła na aktualności? 
Między polskim a światowym przemysłem 

fonograficznym istnieje przepaść ogromna, po
głębiająca się i poszerzająca od lat. Na Zacho
dzie przemysł ten jest obecnie jeanym z naj
poważniejszych biznesów, związanych z ryn
kiem, zwłaszcza zaś z tak zwanym młodzieżo
wym jego segmentem. Nie jest to jednak dla 
nas właściwy punkt odniesienia. Rynkami ka· 
pitalistycznymi rządzą odmienne przecież pra
wa, wśród których iiiteres społeczny na: sza.rym 
końcu pozostaje. 

Nie na wiele nam się jednak poprawi samo
poczucie, kiedy zostawimy kapitalistów na boku. 
W produkcji bowiem fonograficznej biją nas na 
głowę Jugosłowianie i Czesi, Niemcy i Węgrzy, 
Rosjanie, a nawet Rumuni i Bułgarzy. Jesteśmy 
daleko w tyle. To fakt. Pod każdym względem:. 
pod względem rozmiarów produkcji, repertuaru · 
nagrań i jakości płyt gramofonowych. 

Posmaku skandalu nabierają niektóre aspekty 
tej generalnej oceny. 

W Polsce - kraju Chopina, Szymanowskiego, 
Karłowicza - nie można kupić płytowych na
grań najwybitniejszych naszych klasyków, któ
rzy pod tym względem doczekali się znacznie 
większego uznania w świecie. 

Nasi najznakomitsi kompozytorzy l wirtuozi 
związani są wieloletnimi kontraktami z zachod
nimi wytwórniami płytowymi, jak ·'chociażby 
K. Zimerman z „Deutsche Gramophon Gesel
schaft", zaś K. Penderecki z RFN-owską agencją 
„Gema". A to z tego powodu, że ich twórczość 
nie spotkała się w naszym kra·ju z należytym -
popartym konkretami, a nie Obietnicami - za
interesowaniem ze strony przemysłu płytowego. 

Płyty z muzyką Krzysztofa Komedy czy Zbig
niewa Seiferta - jeszcze za ich życia - wy
da wali głównie zagraniczni producenci, zaś te
raz - po śmierci - ich muzyka znalazła się już 
całkiem poza zasięgiem zainteresowania rodzi
mej fonografii. 

Jedyna od wielu lat „krajowa" płyta Michała 
Urbllniaka i Urszuli Dudziak nagrana została 
w ... Zurychu, zaś poprzednich kilkanaście - w 
Stanach Zjednoczonych, nie trafiając wcale na 
rynek krajowy w postaci reedycji. 

Na kopercie „polskiej" płyty z przebojami gru
py „Wings" widnieje nadruk „TM Garrod and 
Lofthouse Ltd.", który jednoznacznie podpowia
da, że była ona ... w Anglii drukowana. W kraju 
bowiem nikt - podobno - nie potrafi zrobić · 
takiej okładki. 

. Starczy - przynajmniej na razie - przyta
czania dalszych, niezbyt zresztą odkrywczych, 
przykładów niedorozwoju i nieudolności nasze
go przemysłu fonograficznego, w którym minio
ne pięciolecie niewiele prz ni<lsłQ p9z..ytywnych. 
zmian. ' 

Produkujemy r0>znie 10 mln płyt gramofono
wych, co daje n2tm' przeci~tmt la'k· tał<'»lnft, że' 
nie wartą nawet zestawiania z międzynarodo
wymi statystykami. 
Ciągle większość płyt dostarczają „Polskie 

Nagrania" ze swej tłoczni „Muza" oraz tłocznia 
„Prenit" w Pionkach, następnym w kolejności 
producentem - małych płyt tylko - jest wy
twórnia Krajowej Agencji Wydawniczej „Ton
press"; nagrań płytowych dostarcza również w 
niewielkich ilościach „Veriton", a nadto - od 
niedawna - wytwórnia Komitetu do spraw 
Radia i Telewizji „Wifon". Działają niezależnie 
od tego dwie inne V'{Ytwórnie - Wydawnictwo 
Płytowe Polskiego Stowarzyszenia Jazzowegc, 
„Poljazz" oraz „Helicon" .- początkująca wy
twórnia Międzynarodowej Federacji Jazzowej. 
O nich jednak przyjdzie wspomnieć oddzielnie, 
gdyż nie są przedsiębiorstwami produkującymi 
„na rzecz rynku", lecz obsługującymi zamknię
ty krąg odbiorców. 

Mamy więc w Polsce kilku propucentów płyt 
których zsumowane wysiłki mierne wciąż dają 
wyniki. ~ 

Do niedawna jeszcze monopolistą w tej dzie
dzinie były „Polskie Nagrania", wobec których 
taki „Veriton" był zawsze skromnym - aczkol
wiek w niektórych okresach dość aktywnym -
marginesem. 

Monopol został rozbity. Mam nadzieję, że na 
zawsze. Wbrew bowiem opiniom niektórych pu· 
blicystów uważam, że wszelkie monopole · są 
szkodliwe, zwłaszcza w tak „konkurencyjnej" 
z istoty rzeczy dziedzinie „produkcji dóbr kul
turalnych'', jaką jest fonografia. 

Monopol więc został rozbity. Nie do końca 
jednak. Wszyscy producenci korzystają bowiem 
z masy plastycznej, wytwarzanej przez fabrykę 
w Pionkach, większość też swoich zamówień 
lokują - w przypadku płyt - w tych samych 
tłoczniach, w przypadku zaś kopert - w tych 
samych drukarniach. 

A te dwie sprawy - Jakość techniczna sa
mych płyt, jak i ich opakowań - są wciąż naJ· 
poważniejszymi mankamentami naszej fono
grafii. 
2. 

Na nieszczęście dla producentów płyt Lódzkie 
Zakłady Radiowe ,,Unitra-Fonica" zdystansowa
ły ich już dawno· pod względem jakości sprzętu 
odtwarzającego, w której to dziedzinie łódzka 
fabryka - mimo że monopolistka - wykazuje 
godną podziwu przedsiębiorczość i operatyw
ność. 

Rodzina polskich gramofonów klasy „Hl-Fi" 
jest już bardzo liczna, a ciągle się powiększa, 
że wymieńmy tylko „Bernarda", „Fryderyka", 
osławionego „Daniela", czy też jego imponując~ 
wersję ze wzmacniaczem - „Fonica 1100". 

- Zapotrzebowanie na sprzęt wyższej klasy 
wzrosło w ostatnim czasie ogromnie - mówi mi 
dziś dyrektor naczelny „Foniki", Józef Napie· 
racz. - Dla naszego zakładu oznacza to koniecz
ność dokonania określonych zmian w struktu
rze produkcji. Stopniowo odchodzimy od kla
sy popularnej, zwiększając rozmiary produkcji 
sprzętu „Hi-Fi", równocześnie zaś pracując nad 

·coraz to doskonalszymi, nowocześl}iejszyml mo-
delami". 

Co druga statystyczna polska rodzina ma gra 
mofon. Niewiele dochowało się w naszych do
mach „Bambin", „Karolinek" i innych „elek
tryczno-mechanicznych obrabiarek płyt", że 
użyję tu żargonu młodzieżowego. Cor11z Jest wię
cej doskonałego, precyzyjnego i czułego sprzętu, 
który · jest jednak zbyt czuły i precyzyjny, jak 
na parametry techniczne, jak na jakość naszych 
płyt. 

„Fonikowski" sprzęt klasy „Hi-Fi" pracuje m1 
przetwornikach magnetycznych, wytwarzanych 
tu we własnym zakresie na licencji holender
skiej firmy „Tenorel". Pasmo przenoszenia 
dźwięków najnowszego modelu tej wkład1d 
(Mf-102) obejmuje rozpiętość od 40 do 21 5QO 
hertzów. Zetknięcie diamentowego sferycznego 
ostrza igły tej wkładki z rowkiem polskiej pły
ty gramofonowej wzbudza często u jej słucha
cza irytację i żal do siebie, że wykosztował sie 
na tak ... dobry sprzęt. Musi bowiem „schodzić" 
z basów i sopranów, „przycinać" filtrami i kon
turami, żeby maksymalnie złagodzić skutki fo
nograficznego brakoróbstwa. Złagodzić, gdyż 
nigdy mu się nie uda wyeliminować całkiem 
trzasków i zgrzytów, szumów i przydźwięków 
oraz innych akustycznych „efektów", które za
kłócają odbiór materiału dźwiękowego, nie zaw
sze zresztą poprawnie zapisanego i przeniesio
nego na matrycę. 

W kwestiach więc technicznych - podobnie 
zresztą, jak i repertuarowych, do których jesz
cze dojdziemy - nie zmienia się nic od lat. 
.Teśli zaś się zmienia, to nie na wiele, a i za-

zwyczaj - na gqrsze. Producenci płyt zużywają 
za to wiele en'ergii na tworzenie i umacniani~ 
swoistej mitologii, typowej zresztą nie tylko dla 
tego wycinka naszego życia społeczno-gospodat
czego. Głównym elementem tej mitologii są -
rzecz jasna - trudności obiektywne. 
3. 
Trudność abłektywn~ 1nl1'll - ro PO· 

. no~ kiepsld surowiec: mtt~;i. 11).astyc~na' "!la ply- ' 
~ "fy: 'a '"łciślej - granulat wytwarzany przez za · 

kłady w Pionkach. Zwraca na to uwagę p<.:-
nownie nowo mianowany dyrektor „Polskich Na
grań", Włodzimierz Pospiech. Dyrektor obwieści] 
też, że udało się uzyskać z Ministerstwa Kul
tury i Sztuki ekstraordynaryjny limit dewizowy 
na zakup granulatu ze Związku Radzieckieg<'. 
Ośmielam się jednak twierdzić, że ta próba 

udowodnienia Pionkom produkcyjnego pe;1 t-::·:
twa zakończy się fiaskiem. Z kilku powodow 
Jednym z nich jest fakt, że Rosjanie sami ma
ją kłopoty z jakością techniczną swoich płyt 
Płyta u nich płycie nierówna, jak nierówne 
tworzywo tworzywu. Wiem, że na niektórt 
edycje „Melodia" specjalnie selekcjonuje granu
lat, zwłaszcza na wydania eksportowe, stąd 
ogromna nieraz różnica między tą samą płytą 
radziecką kupowaną w Moskwie, a w Warsza
wie. To po pierwsze, a po drugie, mimo iż „Me
lodia" jest jedyną firmą płytową - zgodnie 
zresztą z nazwą: Wszechzwiązkowa Firma Płyt 
Gramofonowych Ministerstwa Kultury ZSRR -
pracuje jednak w oparciu o kilka tłoczni, z ja
kich największymi są aprielejewska i lenin
gradzka, najlepszą natomiast - · Moskiewski 
Zakład Doświadczalny, którego z kolei moce 
produkcyjne są z samej natury ograniczone. 

Nie tam więc szukać nam rozwiązań, które 
byłyby sprawdzianem dla Pionek. Zwłaszcza, ~e 
te same Pionki z powodzeniem sprzedają swóJ 
granulat- zachodnim firmom płytowym, ostat
nio producentom z RFN. Rzecz więc tu chyba 
nie w Jakości granulatu, lecz· w dalszej jego 
obróbce. Zresztą pewnie nie tylko. „Polskie Na
grania" twierdzą - na przykład - że pionkow
skie tworzywo przedwcześnie zużywa w ich. 
tłoczni matryce. Kto wie zatem, czy nie powinny 
się one przyjrzeć lepiej i samym ... matrycom. 
ł. 

W taki oto sposób !Jrzeszlijmy do kolejnej 
fazy powstawania płytt, a tym samym - dtl 

·kolejnego mitu. , 
Kolejni dyrektorzy „Polskich .Nagrań" 

włącznie z najświeższym, urzędującym od li
stopada - jako panaceum na wszelkie dolegli
wości naszej fonografii wymieniają nową tłocz
nię, gigantyczny nowoczesny zakład o wydaj
ności 30 mln płyt rocznie, który powstaje na 
warszawskiej Woli. 
Według ówczesnych zapowiedzi sprzed lat pię

ciu - od dwóch już lat powinniśmy produko
wać po 30 mln płyt rocznie. Niestety, coś się 
obsuneło, c-0ś się pośliznęło... „Polskie Nagra
nia" nie przestały jednak obiecywać. 

Nie dałem się ponieść euforii z okazji obiet
nic sprzed lat, nie daję się ponieść - i dzisiaj, 
nie tylko z powodu smutnych doświadczeń. 
Spójrzmy bowiem . realnie na szanse tej in-
westycji. · 

Jest ona jedną z trzech, jakie prowadzić ma 
resort kultury. Dwie pozostałe, a raczej 
dwie pierwsze, to budowa Biblioteki Narodo
wej w Warszawie i nowoczesnej drukarni książ
żek w Gdańsku. Już same tytuły inwestycyjne 
przesądzają o hierarchii, w której nieszczęsną 
tłocznię dzielą od priorytetu właśnie dwa 
miejsca. 

„Polskie Nagrania" nie powinny nam l sobie . 
robić próżnych nadziei, że nasz przemysł fono
graficzny zostanie uzdrowiony raz na zawsze 
tą wielką inwestycją. Po pierwsze bowiem dłu
go jeszcze na jej produkcję będziemy musieli 
czekać, po drugie zaś - gigantyczna tłocznia 
nie rozwiąże niczego, jeśli w samym przemyśle 
fonograficznym nie dokona się zasadniczego prze
łomu. Tymczasem nasi drodzy producenci spod 
znaku „Polskich Nagrań" najwyrażniej są go
towi siedzieć z założonymi rękami i przeczeka(' 
spokojnie tych pięć i więcej lat, aby potero 
knocić po staremu, tylko na większą skalę. 

Foto: R. Łucyszyn 

Cała ta nowa tłocznia okazuje się być już 
nie mitem, lecz pokaźnym zbiorem klechd i pri
dań. interesująca demaskacja· jednej z legend 
przytrafiła się zresztą samemu dyrektorowi Pos
piechowi w wywiadzie udzislonym miesięczni
kowi „Jazz": 

- Słyszałem, że tłocznia „Pronit" nie wyko
rzystuje w pełni gwofTJh m~cy prQdukeyjnych. 
Czy nte można skorzlst\6 z jej usług? 

- Chętnie źamówlhbysmy ' u nich tłoczenia -
odpowiada dyrektor „Polskich Nagrań" - ale 
„Pronit" podlega resortowi chemii l koszt wy
dania longplaya jest u ·nich wyższy niż w na
szej „Muzie'". Natomiast kierownictwo „Pronitu" 
chętnie odkupiłoby od nas jeszcze więcej taśm, 
ale tylką z muzyką rozrywkową i to gwaran
tującą dl>bry zbyt. A my przecież też musimy 
na czymś zarabiać, kierować się rachunkiem 
ekonomicznym. 

Okazuje się więc, że można w naszym kraju 
wyprodukować znacznie więcej płyt, niż to 
robimy obecnie. A nie jest do tego wcale po
trzebna nowa tłocznia, lecz zerwanie z partyku
laryzmami, rządzącymi naszą fonografią. Prze
dzi_wny to rachunek ekonomiczny, skoro w 
świetle przytoczonych słów przypomina on ży
wo postępowanie psa ogrodnika. Niech mi sir 
taśmy z nagraniami zdeaktualizują całkiem we 
własnym archiwum, bylem t1J.ko nie dał kon
kurentowi ·zarobić za dużo. 
5. 

Nowa tłocznia nie jest zresztą warunkiem 
sine qua non nie tylko dla zwiększenia ilości 
płyt gramofonowych, lecz nawet i poprawienia 
ich jakości, co jest kolejnym, uporczywie lan
sowanym przez przemysł fonograficzny mitem. 

Gdyby wszystkie nasze płyty były złe pod 
względem technicznym, można by w to uwie
rzyć. Na szczęście, tak nie jest. 

Robimy płyty fatalne, robimy l znośne, a na
wet - od czasu do czasu - zupełnie dobre. 
Dotyczy to zarówno poziomu nagrania, jak i ja
kości technicznej. Różnice i rozbieżności wy
stępują nie tylko między poszczególnymi tytu
łami, lecz - co gorsza - między poszczególny
mi partiami tego samegÓ nakładu. Nie istnieje 
w naszej fonografii pojęcie gatunkowości, a po
winno: zdarza się bowiem pierwszy gatunek, 
bywa drugi i trzeci, nagminne są jednak poza
gatunki. 
Chćlrakterystyczne przy tym, że nasze tłocz

nie - zwłaszcza „Pronit" - walczą o dobrą 
jakość w sposób szczególny: zużywają masę 
czasu i energii na udowo_dnienie klientowi, że 
nie ma racji, reklamując wybrakowany towar. 
Między księgarnią a tłocznią wędrują więc prze
syłki tych samych płyt do czasu, kiedy jedna 
strona się zmęczy. A męczy się z reguły księ
garnia, która w końcu rezygnuje i zwala de 
fekty na stertę, czekając z nimi na kolejną 
przecenę. 

Cóż jednak ma począć, jeśli cała partia -
kilkadziesiąt czy kilkaset sztuk - płyt jest jed
nym wielkim defektem? Defektem zbiorowym, 
a nie jednostkowym? Na porządku dziennym 
zdarzają się całe nakłady, w których jedna 
strona każdego egzemplarza jest dobra, druga 
natomiast - cała trzeszczy. - Na bezrybiu 
i rak ryba! - podśmiewają się producenci 
i knocą dalej. 

Tak, ale miało być o poprawie jakości be1 
ogromnych inwestycji. 
Proszę bardzo. Raz mi się tylko zdarzyło był 

w tłoczni „Muzy" w Warszawie, przy ul. Płoc
kiej. Wys.tarczyło. Wspominam tę wizyt~. jak 
istny koszmar. Radziłbym pracownikom naszej 

KtJLTUBA I TECllllKA 
fonografii odbyć co prędzej wycieczkę do tłocz
rtl „Amigi'1 czy „Supraphonu", gdzie płyty pro
dukuje się w warunkach iście laboratoryjnych. 
gdzie białe fartuchy i ochronne rękawiczki. 

Rozumiem, że nasze tłocznie pracują w fatal
nych warunkach lokalowych, że park maszy
nowy jest po części (ale tylko po części!) wy
służony i przestarzały. Nie pomogą jednak prze
stronne hale fabryczne i supernowoczesne urzą
dzenia, jeśli równocześnie nie zadba się o prze
strzeganie kardynalnych reżimów technologicz
nych: czystości, porządku, dyscypliny. Drobny 
pyłek, który osiądzie na matrycy - to zagro
żenie dla jakości płyty. Drobny pyłek - istna 
parodia! Miewam okazję w zaprzyjaźnionej 
księgarni oglądać świeżo rozpakowane przesył
ki: na powierzch.ni płyt nader często widnieją · 

• ślady tłustych palców pakowaczki. Wystarczy?! 
Daleki jestem, oczywiście, od hamowania in

westorskich zapędów naszych producentów. 
Bezsprzecznie przemysł fonograficzny należy 
ciągle do najbardziej zaniedbanych i zacofa
nych. Nie usprawiedliwia to jednak biernego 
czekania na zamek na lodzie, jakim jest ciągle 
jeszcze osławiona tłocznia na Woli. Na szczęście, 
nasza fonografia co rusz się modernizuje, wy
mienia, bądź uzupełnia park maszynowy. Pora 
jednak, żeby z tych - kosztownych przecież -:
przedsięwzięć zaczęło coś dobrego wynikać. 

·Poza ciągłymi obietnicami! 
6. 

Jeśli się nawet doczekamy odpowiedniej ja
kości płyt gramofonowych, to bez spełnienia 
kolejnego warunku - pozostaną one tym, czym 
są obecnie, czyli absolutną tandetą. Warunkiem 
zaś następnym są koperty do płyt, czyli - mit 
kolejny. 

Czy nasza poligrafia nie jest w stanie zrobić 
porządnej okładki? Czy nasze płyty muszą być 
wyposażone w papierowe szmaty, które nadają 
si~ na opakowanie jednorazowego użytku, a nie 
na trwałą kopertę płyty gramofonowej? • 

Podobno - nie. Fonografia przy takiej okazji 
krytykuje zawzięcie Łódzką Drukarnię Akcy
densową, która jest potentatem w produkcji 
kopert. 

Czy zarzuty są słuszne? Zacznijmy od jakości 
druku. Projekty okładek i ich wykonanie .;.... 
wbrew potocznym opiniom - nie odbiegają od 
światowego standardu. Tak, same „wydruki" 
trafiają się nam wręcz znakomite. Fatalny jest 
tylko karton, na. którym są drukowane. Znów 
nie tak: karton jest znakomity, tyle że nie na 
te cele. Gramatura papieru nie przekracza tu 
200 gramów, podczas gdy szanujący się produ
cenci płyt używają kartonu o gramaturze 
350..'.....400 gramów, jednostronnie kredowego, 
a przypominającego już gruboScią tekturę. 'J,'ak, 
ogromne ilości takiego kartonu zużywa na opa
kowania. przem';Ysł spożywczy i kosmetyczny, 
oświetleniowy i motoryzacyjny, a także wiele 
innych branż, które mogłyby z powodzeniem 
poprzestać na zwykłej folii czy papierze o mniej
szych gramaturach. Zwłaszcza, że opakowania 
produkowanych przez nie towarów mają cha
rakter jednorazowy i kończą swój krótki żywot 
w koszu na śmieci, podczas gdy okladka płyty 
służyć ma całymi latami. 

w·~c zupełny nonsen • 
Ja"k więc wygląda sptawa papieru? Czy winit 

tu nale! poligl'..i!.fię t:~Y' fonografi . Kto ustala 
parametry techmczne kartonu·t 

- l'apier zamawia poligrafia - odpowiada 
dyrektor Łódzkiej Drukarni AkcydensoweJ, Wi
tołd Rzążewski. - Sprawa nie jest jednak taka 
prosta. Dła "Polskich Nagrań" robimy rocznie 
6;5 mln kopert do płyt. Wbrew ponawianym 
nieu~tannie zarzutom, ta sfera produkcji ma. 
u nas pełny priorytet. Nieprawdą jest, że opa
kowama do płyt wypierane s'ą u nas przez 
opakowania, czy etykiety do artykułów spo
żywczych lulJ kosmetyków. Nieprawdą też jest, 
że od nas zależy, na czym będziemy drukowali 
jedne czy drugie opakowania. Na zakup pa1Jieru 
na okładki do płyt ministerstwo przyznaje co
rocznie określone limity; za te same pieniądze 
można kupić mniej papieru o większej grama
turze, lub -też więcej - o gramaturze mniej
szej. 

A więc znów - w imię źle pojętej gospodar
ności - przedkłada się ilość nad jakość. Do 
czego to -prowadzi? Do ogromnego marnotraw
stwa. Doprawdy bowiem szkoda znakomitej -
głównie szwedzkiej - farby drukarskiej i zna
komitego skądinąd - fińskiego głównie - pa
pieru na tandetne opakowania jednorazowego 
użytku, jakimi są polskie koperty do pły t. 
Właśnie, i te koperty są podobno głównym 

antyeksportowym bodżcem naszej fonografii. 
Czy jednak nasza poligrafia upora się z tym 

"grubszym kartonem? Drążmy temat dalej. 
- Raczej tak - stwierdza Adam Grzelak, 

dyrektor techniczny tej drukarni. - Na karto
nie o większej nawet gramaturze drukujemy 
przecież opakowania dla innych odbiorców, mię
dzy innymi 'dla „Wedla", który też do niedawna 
lokował z podobnych względów zamówienia u 
zachodnich producentó~. · Nawet ta maszyna 
offsetowa, której moce rezerwujemy dla „Pol,
skich Nagrań" dałaby sobie radę z wyższą gra
maturą, ma ona bowiem dużą tolerancję. Z sa
mym więc drukiem nie byłoby specjalnych kło
potów. Niezbędna jest jednak odpowiednia skle
jarka do kopert, która · również formowałaby 
grzbiety okładek, jakich doczekać się wciąż nie 
mogą nasi kolekcjonerzy płyt". Potrzebna jesŁ 
zatem nowa sklejarka. Do tego dodam jeszcze 
laminarkę, a więc maszynę uszlachetniającą po
wierzchnię okłtidki przez powleczenie jest war
stwą tworzywa sztucznego. Fonografia i poli
grafia w jednym resorcie się mieszczą, gdyby 
więc tylko dokonać drobnych przesunięć limi
tów dewizowych, na długo udałoby się rozwią
zać problem okładek. Jasne, że maszyny te 
kosztują. Sprawdzałem i to jednak: łączny ich 
koszt nie przekracza ceny przeciętnej podsta
wowej maszyny drukarskiej, jakich kupujem"y 
dziesiątki. Zresżtą, nakłady te spłaciłyby się w 
krótkim czasie, a i w ogóle - opłaciły sowicie 

Tak oto - problem po problemie - uzdra
wiamy sobie teoretycznie naszą fonografię. Nie
stety, walka z mitami przypomina tu walkę 
z wiatrakami. Psy szczekają, a karawana idzit' 
dalej. Cóż, niejednemu publicyście przychodzi 
występować w roli poszczekującego pieska, 
zwłaszcza gdy zabiera głos w kwestii reper
tuarowej naszej produkcji fonograficznej, o któ
rej w następnej części tego artykułu. 

ODGŁOSY & 

/ 



SAMI O SOBIE 
W maju gwałtownie rośnie zain

teresowanie dziennikarzarm. Ponie
waż są to dni kultury, oświaty, 
książki i prasy, biblioteki, kluby i 
świetlice chcą gościć u siebie rów
niez dziennikarzy. Kilkanaście lat 
temu łódzki oddział Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich zorganizował 
w Łodzi i ówczesnym województwie 
łódzkim c:ałą serię spotkań z czytel
nikami. Wówczas to ktoś zwrócił się 
też do mnie z pytaniem, czy mógł
bym wziąć udział w tych spotka
niach? Mógłbym. - Ale - zapyta
łem - o czy1r ja mam tam mówić? 
:-- Opowiedz im, jak się robi gazetę 
- usłyszałem w odpowiedżi. 

Opowiedzieć, jak się robi gazetę, 
wydawało mi się wówczas łatwe 
proste. Dziennikarze zbierają infor
macje, piszą artykuły, notatki, fe
lietony, reportaże, zanoszą to do se
kretariatu, tam się rozplanowuje to 
na makiecie, idzie to do drukarni. 
wieczorem dochodzą jeszcze depesze 
agencyjne, wszystko to razem zbiera 
si3 do kupy i tak powstaje gazeta. 
Wziąłem więc makiety, na ~tórych 
rozplanowuje się materiały na po
szczególnych stronach gazety, wzią
łem szczotki, czyli odbitki kolumn 
(sfron> już odlanych w metalu, wzią
łem gotową gazetę i pojechałem do 
Rszewa, bo tam los wyznaczył mi 
spotkanie. 

Klub był pełny. Wysłuchano spo
kojnie tego, co miałem do powiedze
nia na temat robienia gazety, a póź
niej zasypano mnie taką lawiną py
tań, że ·dobrze się kilkakrotnie spo
ciłem nim wybrnąłem z odpowiedzią. 
i wtedy zrozumiałem, że opowiedze
nie o tym, jak się robi gazetę wcale 
nie jest takie proste. Nie wystarczy 
zdać sprawę z technicznej strony tej 
czynności. Trzeba dotknąć wielu 
spraw, a między innymi koncepcji 
kształcenia dziennikarzy, organizacji 
pracy w redakcji, ·organizacji prasy 
w ogóle. 

Kilka dni temu Wiesław Machej
ka, który nim osiadł w telewizji 
pracował w „Glosie Robotniczym" i 
„Expressie Ilustrowanym", wygłosił 
płomienne przemówienie przeciw 
przyjmowaniu do pracy w redak
cjach ludzi... prosto z ulicy. Zapom
niał tylko, że on sam, wiele lat te·· 
mu, przechodząc przed redakcją 
„Głosu Robotniczego" na ulicy Piotr
kowskiej, postanowił wejść i zapy
tać, czy przypadkiem nie znalazłaby 
się tam dla niego praca. Praca . się 
znalazła ... 

- Ale - powiedział Machejka 
ja przeszedłem znakomitą szkółkę 
Henryka Rudnickiego. 

I w ten sposób dotknął trwające
go od wielu lat sporu na temat te
go, jak ksztalc1ć dziennikarzy. Były 
swego czasu stud'ia azfenn'ikarskit! na 
Uniwersytecie Warszawskim. Obecnie 
są qa Warsza wskirtf, Jhg1elloń'sk1rń 
Śląskim i Poznańskim, a mimo to do 
redakcji przychodzą ludzie, jeśli już 
nie z ulicy, to z ominięciem studiów 
dziennikarskich. Z drugieJ jednaK 
strony wielu czynnych dziennikarzy 
zaocznie pogłębia swą wiedzę zawo
dową. 

Studia dziennikarskie cierpią na 
różne niedostatki. Dopiero od 1979 i;. 
ujednolicono plany studiów magister -
skich, ale wobec braku szczegóło
wych programów są one różnie reali
zowane. Brakuje poza tym podręcz
ników, skryptów, materiałów pomoc
niczych. Kształceniem dziennikarzy 
zajmuje się około 130 osób, ·w tym 
dwie trzecie to czynni dziennikarze. 
Studiuje obecnie około 650 osób, a 
około 170 powinno w 1980 roku u
kończyć studia dziennikarskie. 

Nie jestem przeciwnikiem studiów 
tego typu, ale wydaje mi się, że de
cydującym momentem w ukształto
waniu dojrzałego dziennikarza od
grywała, odgrywa i będzie odgrywa
ła praktyka redakcyjna. Pamiętam, że 
swego czasu łódzka instancja partyj
na podjęła uchwałę, że do pracy w 
prasie, radio i telewizji należy przyj
mować jedynie kandydatów po stu
diach dziennikarskich, ale życie wy
kazało, że nie możn1 sztywno trzy-

ł 
mać się tej uchwały. I obecńie mało 
kto chyba o niej pamięta. 

Szkółka Henryka Rudnickiego zna
na była w łódzkim środowisku dzien
n'ikarskim. Sam zresztą ją przesze
dłem. Było to w 1962 roku. Praco-· 
wałem wówczas w Komitecie Woje
wódzkim ZMS, ale współpracowa
łem z „Głosem Robotniczym", 
„Dzie_iinikiem Łódzkim", „Odgłosami". 
Doszedłem wreszcie do wniósku, że 
byłoby dobrze zająć się dziennikar
stwem na dobre, a nie tylko z do
skoku. Zaszedłem do Wiesława Beka, 
który był wówczas zastępcą redakto
ra naczelnego „Głosu Robotniczego" 
i zapytałem, czy ·nie znalazłoby się 
dla mnie miejsce w redakcji. 

- Owszem - powiedział - ale 

LUCJUSZ WŁOiDKOWSKI 

Wrócił z urlopu Henryk Rudnicki, 
przywitał się ze mną i . wezwał do 
siebie Sroczyńskiego. O przebiegu 
rozmowy dowiedziałem się w jakiś 
czas później. 

- Co to za palanta dali nam? -
zapytał szef działu, a język miał 
soczysty i umiał posługiwać się moc
;iym ~łow~m we właściwym miejscu 
i czasie. 

- Daje sobie radę. Będą z niego 
ludzie - zarekomendował mnie Sro
czyński. 

- Zobaczymy - mruknął szef 
zmienił temat. 

Wszystko com od tej chwili napi
sał, wędrowało spokojnie na krzesło 
stojące przy biurku. Rudnicki brał 
do ręki moje materiały i, nawet nie 
patrząc na nie, kładł je tam ze stoic-

JA SIĘ ROBI 
„ 

GAZETĘ 
trzeba trochę poczekać. Proszę w wa
kacje przyjść na praktykę. 

W · kilka dni później w Klubie 
Dziennikarza odbyło się decydujące 
o moich losach spotkanie. Wiesław 
Bek przedstawił mnie szefowi „Gło
su Robotniczego",. Stanisławowi Maj
kowskiemu. 

- Gdzie go damy? - zapytał Bek. 
._ A co proponujesz? - na to 

Moj. 
- Dałbym go do działu wojewódz

kiego, on dobrze zna województwo. 
- E - Moj się skrzywił - on się 

tam niczego nie nauczy. Oni jednego 
dnia jadą w teren, drugiego wraca
ją, trzeciego myślą, piątego piszą„. 
Dajmy ~o do Rudnickiego. 

Skóra mi ścierpła na grzbiecie. 
Słyszałem już o szkółce Henryka 
Rudnickiego. Wyboru mi jednak nie 
dano. 

Henryk Rudnicki był akurat na ur
lopje. więc dostałem się -poc.i opie
k4nc~ ~krzydła Henryka Sro(izy.ń
skiego, szybkost;:zetnego d~nnikiai;za 
działu miejskiego. Na ogół uważa się, 
że każdy adept dziennikarskiego za
wodu powinien przejść przez ten 
dział. Tu człowiek uczy się miasta, 
poznaje fach od najtrudniejszej stro
ny. Praca w dziale miejskim jest 
ciężka, żmudna i bardzo niewdzię
czna. Trzeba biegać od samego rana, 
wiedzieć, co się w mieście dzieje cie
kawego, nie przepuścić żadnego o
twarcia, zebrania, narady, jubileu
szu, umieć wyłapywać ciekawostki, a 
wszystko to kończy się kilkudziesię
ciowierszowymi notatkami podpi
sanymi najwyżej inicjałami. Poza 
tym te notatki trzeba było oddać 
kierownikowi działu do godziny 14. · 

Kierownikiem był Henryk Rudnic
ki, zastępował go Henryk Sroczyń
ski. Nie miał dla mnie litości i od 
razu wziął mnie do galopu. Lipiec 
był upalny, a komu w takie ciepłe 
dni chce się pracować. W dziale 
były chyba tylko trzy osoby ze mną 
włącznie, więc całą bieganinę po roz
palonym słońcem mieście na mnie 
zwalono. I słusznie zresztą, dzienni
karstwo nie jest bowiem dla rozhis
teryzowanych panienek. Dałem sobie 
jakoś z tym wszystkim radę, co He
nio Sroczyński nie omieszkał pod
kreślić i zauważyć. Ale najgorsze do
piero miało przyjść. 

kim spokojem. W dziale nikt tego nie 
komentował. Miałem do wyboru, al
bo iść na basen i opalać się, oczeku
jąc aż coś się wreszcie z tego co na
pisałem ukaże, albo pracować, jakby 
nic mojego nie leżało na krześle. 
Henryk Rudnicki też wiedział, że 
mam te dwie możliwości do wyboru 
i czekał, którą z nich wybiorę. Pra
cowałem dalej, jakby nie było krze
sła przy biurku mojego bezpośrednie
go szefa i jakby nic mojego tam nie 
leżało. Po kilku dniach materiały za
częły szparko płynąć do gazety. Pier
wszy egzamin zdałem. Potem było 
jeszcze kilka. 

Henryk Rudnicki był dziennika
rzem starego typu. Pracę w prasie 
zaczął jeszcze przed wojną. Po woj
nie wydał „Wolną Łódż", a póżniej 
pracował w prasie partyjnej. Prze
szedł różne si;czeble dziennikarskiej 
kariery i choć sam też wiele mie
sięcy przesiedział w sekretariacie re
dakcji, do pracy sekret<iriatu odno!W 
się bez nabożności, nazywając je(o 
pracowników „Krasnoludkami". Ro
zumiał jednak ~oskonale, co dla 
dziennikarza znaczy kontakt. Miał 
swoisty sposób łapania tego kontak
tu. 

Jego pokój i pokój działu miejskie
go, położony obok, miały jeden tele
fon, tak zwany dyrektorska-sekretar
ski. Kiedy ten telefon dzwonił, Rud
nicki natychmiast podnosił· słuchaw
kę włączając dµżym palcem czerwo
ny guziczek. Informator dzwoniący 
do działu miejskiego był już na jego 
linii. Wytworzyła. się więc swoista 
rywalizacja, niektórzy pracownicy 
działu miejskiego specjalizowali się 
w przechwytywaniu połączenia, i;i,by 
ubiec szefa. I czasem im się to uda
wało. 

Henryk Rudnicki dbał nie tylko o 
taki kontakt z czytelnikami. Dobrze 
rozumiał znaczenie różnych akcji 
dziennikarskich. Odgrzebał i wpro
wadził do Klubu Dziennikarza kape
le podwórkowe i miejski folklor. Był 
to pierwszy koncert tego typu po 
długim okresie, w którym folklor 
miejski był w niełasce. Podjął akcję 
likwidacji „naftowych plam" na e
nergetycznej mapie Łodzi. Okazało 
się bowiem, że w czasie powszech
nej elektryfikacji kraju w samej Ło
dzi znalazło się sporo miejsc, do 

których nie docierał prąd elektry
czny. Ratował od zapomnienia różne 
relikty przeszłości, na przykład sta
roświeckie szafy grające, różne pozy
tywki i Bóg jeden wie co jeszcze. 
Myślę, że Adam Lewaszkiewicz, zapa
lony kolekcjoner, pasją tą zaraził się 
od Rudnickiego i u Rudnickiego ter
minował w organizowaniu różnych 
dziennikarskich akcji przewyższając 
z czasem mistrza. 

. Szkółkę dziennikarską przeszedłem 
u Henryka Rudnickiego, ale właści
wym moim nauczycielem był Stani
sław Majkowski. Przyszedł do „Gło
su Robotniczego", kiedy gazeta led
wie wegetowała i uczynił z organu 
partyjnego pierwszą gazetę Łodzi i 
województwa. Tak, jak powinno być. 
On to właśnie, kiedy już byłem w 
dziale partyjno-ekonomicznym, do
szedł do wniosku, źe powinienem zo
baczyć też, jak się robi gazetę od 
strony „Krasnoludków" i na kilka 
długich miesięcy posadził mnie w se
kretariacie redakcji. Tutaj techniki 
redagowania uczył mnie znakomity 
fachman, Sergiusz Kłaczkow. Póź
niej Majkowski dał mi możliwość 
popatrzenia na dziennikarską robotę 
w szerszej skali, proponując mi pra
cę korespondenta „Trybuny Ludu". 
A później, kiedy wraz z Jer;ym 
Wawrzakiem zaczęliśmy poszukiwać 
nowego kształtu „Odgłosów", krzy
wił się na te poszukiwania i miał 
niewątpliwie rację. Ale myśmy mu
sieli wszystko przewrócić do góry no
gami, aby zrobić z tego coś innego, 
co zresztą robimy w „Odgłosach", ale 
w innej już skali - do spółki z 
Jerzym Katarasińskim - do dnia 
dzisiejszego. 

Dziennikarstwo dla mnie nie jest 
ty.lko zawodem. Jest to coś więcej. 
Sposób myślenia. Sposób bycia. 
Dziennikarzem nie można być od 9 
do 16. Dziennikarzem jest się cały 
czas. Ale różne są style dziennikar
stwa. U nas przeważa styl chałupni
czy. Dziennikarzy uważa się za 
wszechwiedzących ·omnibusów, któ
rzy potrafią (lepiej, czy gorzej) pi
sać na wszystkie tematy i zawsze. 
Powoli zdobywa sobie prawo dzien
nikarska specjalizacja. Jest ona ko
nieczna, choć różnie to układa się w 
różnych redakcjach i od różnych za
leży czynników. 

Ewolucja w dziennikarstwie od 
chałupnictwa do rzemiosła posuwa 
się wolno. Zbyt wolno - powiedział
bym. Dysponujemy już na przykład 
ma~netofonami, co czasem budzi nie
chęć rozmówców. bo ~wobodniej się 
rozmawia, kiedy dziennikarz robi so
bie tylko _notatki, a inaczej, kiedy 
rozmowa Jest nagrywana. Słowo zo
stało utrwalone na taśmie magnetofo-

nowej i można je odtworzyć. Na ni4 
zdają się zapewnienia, że to tylko 
„notes", że dziennikarz też musi do
skonalić sposoby swej pracy. Do mi
krofonu mówi się zawsze inaczej: 
Często pada prośba: - proszę wy
łącz"yć mikrofon, bo to co teraz po• 
wiem, nie nadaje się do nagrania. A 
przecież dziennikarz za:wsze gwaran
tuje pełną dyskrecję swoim informa• 
torom. To nakazuje nam etyka zawo
dowa. 

Dziennikarz, aby mógł dobrze speł· 
niać swoje obowiązki, informować 
szybko, dokładnie, rzeczowo, musi 
_:. niestety - dysponować dobrze 
wyposażonym warsztatem. Tu JUZ 
nie tylko liczą się jego umiejętności, 
ale też wyposażenie redakcji. Nadal 
nie dysponujemy w Łodzi takimi ar
chi wami i taką dokumentacją, jttóra 
umożliwiałaby nam jak najlepsze 
spełnianie naszej roli. Potrzebni są 
specjaliści od opracowywania doku
mentacji, którzy umieliby służyć 
dziennikarzom fachową pomocą. Po
trzebni są specjaliści, którzy umieli
by z otrzymanej taśmy z nagraniem 
rozmów i dyspozycji przygotować w 
pełni wartościowy wyciąg, mogący 
wraz z dokumentacją pomocniczą 
stanowić właściwą podstawę do opra
cowania artykułu. Ciągle jeszcze 
zdarza się, że w większości opieramy 
się na opiniach zasłyszanych od roz
mówców i wlasnych przemyśleniach, 
nie podbudowując ich należycie mo
żliwie pełną i wyczerpującą doku
mentacją. A to obniża jednak war
tość naszej publicystyki. 

Docent Andrzej Slisz, który w 
Instytucie Dziennikarstwa UW j~st 
specjalistą od kształcenia dziennika· 
rzy i wychował ich już całe mnó
stwo, twierdzi, że nie można przez 
całe życie biegać z notesem po mie
ście i pisywać informacji o wszy
stkim, że trzeba się w którymś mo
mencie na coś zdecydować. Jedni od
chodzą od zawodu, inni uciekają w 
literaturę, inni szukają dla siebie 
miejsca w nauce i kształceniu mło
dych, inni jeszcze obrastają w funk
cje w dziennikarskiej administracji. 
Dla innych wyjściem byłaby specja
lizacja. Ale już powiedziałem, co 
trzeba, aby taka specjalizacja mogła 
stać się rzeczywistością. Pole .mane
wru jest spore. Warunki - różne. 

A więc: )ak się robi gazetę? 
Nie łubię dziś odpowiadać na to 

pytanie, bo zdaję sobie sprawę z ca
łej złożono.ści, skomplikowania I 
wiem, że nie wszystko rozgrywa się 
na stole sekretarza redakcji, kiedy 
ten przystępuje do makietowania nu
meru. Żeby nie mówić o tym na ma
jowych spotkaniach, napisałem ten 
artykuł. 

Rys. Andrzej Tylczyński 

30 maja 1550 roku skryba zanotował w księdze 
grodzkiej miasta KrakOWfl, że Łazarz Andrysowic 
rodem ze Strykowa, poślbbiwszy Barbarę, wdowę 
po Hieronimie . Wietorze. przyjmuje krakowskie 
prawo miejskie. I tak 430 lat temu rozpocząła sie 
oficjalna działalność pierwszego samodzielnego 
drctkarza i wydawcy polskiego pochodzenia Bar
bara przepisała na swojego drugiego męt.a cały 
majątek, a więc przede wszystkim oficynę dru-

Nie wiadomo jakie były przyczyny przybycia 
do Krakowa Łazarza Andrysowica. Nie wiadomo 
gdzie i jakie pobierał nauki. Być może w poblis
kich Brzezinach, o których historyk i poeta Ma
ciej Stryjkowski - też zresztą ze Strykowa ro
dem, ale młodszy od Andrysowica o lat bli;ko 20 
- napisał, że były mu Padwą i Bolonią. Nie u
lega jednak wątpliwości, iż . przybywszy do Kra
kowa musiał mieć przynajmniej podstawy ówczes..: 
nego wykształcenia. Bardzo prędko stał się bo
wiem najważniejszym pomocnikiem Wietora, a 
sześć lat później, po śmierci mistrza, sprawował 
fachowe kierownictwo oficyny.: 

tholicae confessio" Stanisława Orzechowskiego w 
wydaniu Andrysowica. 
Łazarz Andrysowic Współpracował także z naj

większym polskim poetą doby Odrodzenia. W 1S61 
roku Jan Kochanowski powierzył Oficynie Łaza
ri:owej druk swojego dz ła „O śmierci Jana Tar
nowskiego". W tej sam j druka·rni tłoczono trzy 
lata później „Zgodę". 

Ale nie tymi wielkjmi dziełami żyła na co dl'lień 
Oficyna Łazarzowa. Drukarzy było wtedy w Kra
kowie wielu - co najmniej kilka dużych oficyn 
ostro ze sobą konkurujących. Najpoważ :nejszym 
żródłem stałych dochodów był druk oficjalu.ych 
dokumentów królewskich. Co prawda otaymał 
Andrysowic w roku 15Ci9 serwitoriat królewski z 
tytułem „Regiae cancellarie calcograpilus" 
drukarz kancelarii królewskiej, ale utradł go 
wkrótce, bo w roku 1571, jak wszyscy zresztą, po
za jednym Maciejem Wierzbiętą. 

Drug~ połowa . szesnastego wieku, to także okres 
dyskUSJl humanistycznych .nad kształtem ·ęzyko
w;ym ~iterackiej polszczyzny, a Łazarz A~dryso
w1c miał w tej dyskusji głos ni emały. Ze zna
nych 261 druków jego oficyny, 130 wytłacza.no pa 
polsku. 

Kiedy umierał w roku 1557. nie przypuszczał 
zapewne, że Drukarnia Łazarzowa przetrwa sto 
lat. Po śmierci Andrysowica prowadził ją Jai!l 
Januszowski, jedyny syn Barbary i Łazarza no
bilitowany przez króla Stefana Batorego. 

PIERWSZY 
karską Hieronima Wietora, który przybył z Wie
dnia w 1517 'roku i zyskał sławę jednego z 'naj
świE>t;niejszych typografów swoich czasów. 

Ale Łazarz Andrysowic też nowicjus~m w 
sztuce drukarskiej nie był Do Krakowa przybył 
w 1540 roku ż miasta Strykowa - leżącego· dzi
siaj w łódzkiej . aglomeracji miejskiej - a zna
ne.eo w owych czasach jako dobra znamienitej 
rodziny Łaskich. Najpierw' Jana - arcybiskupa 
gnieźnieńskiego , prymasa i kanclerza, a później 
jeg'> brata Jarosława - ojca, nie mniej znanego, 
drugiego Jana Łaskiego - pisarza i hu·nanisty, 
kalwina i zwolennika reformacji, p.-zyjaciela Me
lanchtona i Erazma z Rotterdamu. 

6 ODGLOSY 

• 

Drukował wszystko - od aktów urzędowych 
poczynając, co było tradycją oficyny Wietora, 
przez poważne dzieła, aż do serii ulotnych pieśni 
różnowierczych. Do dziś zachował się zbiór takich 
pieśni zwany Kancjonałem Puławskim. Znajduje 
się w bibliotece Czartoryskich w Puławach 
Pracował zresztą także dla kościoła, wydając 

dzida a,ntyreformacy jne, modlitwy i psalter.ze. 
Dawna oficyna Wietora była teraz znana jako 

oficyna Łazarzowa. Ale nie tylko nazwę rmiooił 
nowy właściciel. Rozbudował . i unowocześni~ za
kład, sprowadzając szereg nowych nie'l:nanych 
krojów czcionek. Na wysokim poziomie stała szata 
graficzna jego wydań. 
Musiał być mistrzem cenionym, bo w 1551 roku 

nie zawahał się powierzyć, właśnie Oficynie Ła
zarzowej, druku swojego dzieła Andrzej Frycż 
Modrzewski. „De Republica Emeudanda" czyli „o 
naprawie Rzeczypospolitej" wyszło spod pras A.n
drysowica. Drukuje u ni.ego l\'iarcin Kromer. Trzy 
tomy „O wierze i nauce luterskiej" wychodzą w 
latach 1551-lf\53. W 1561 r. ukazuje się „Fidel ca„ 

Wydania wielkich dzięl były drogie. nie co 
dzień więc znajdowali się chętni klienci. Trzeba 
było ratować się tanimi drukami masowymi Ta
kimi były „Artykuły prawa magdeburskiego'• na
pisane przez Bartłomieja Groickiego, podwćjciego 
i pisarza sądu na zamku krakowskim. Wydane 
po raz pierwszy w roku 1558 i wznawiane później 
wielokrotnie. Innymi tanimi drukami ratującymi 

. codzienną egzystencję oficyny, były wspomniane 
już wcześniej zbiory pieśni różnowierczych. Wszak 
panowanie Zygmunta Augusta, to szczyt potęgi 
Rzeczypospolitej, ale to jednocześnie największe 
nasilenie ruchu reformacyjnego. Jak podają 
współcześnt - sam król chęt!lie tych nowinek słu
chał. Mógł więc Andrysowic liczyć na zbyt swo
ich druków. 

'J:in J~nusz.owski, wykształcony humanista, pra
wmk! p1s~rz, autor projektu ortografii polskiej, 
rozwinął Jeszcze . dzieło ojca. Wprowadził orygi
nalną polską czcionkę i zastosował ilustracje mie
dziorytnicze. 

Officina Lazari, albo Drukarnia Łazarzowa, 
zmieniając kolejnych właściciell, przetrwał:i pod 
tą samą nazwą do roku 1648, a sygnety drukar
skie - z ręką trzymającą zapaloną po~hodnię i z 
czworokątnym kamiennym obeliskiem - widnieją 
na wielu znakomitych· drukac.h tamtego okresu. 
Pisał Joachim Lelewel: „ 
„Żadna podówczas drukarnia I w pięk-11<xkl, I w 

liczbie wydrukowanych dzieł, i w ich ogromie nie 
dorównywała oficynie Łazarza. Ubiegać 3ię mo
że o wielką chwałę z najpierwszymi podówczas 
w Furopie typografiami, tak co do piękności pis~ 
ma, gustu, dobroci papieru, i::iko też co do wiel
kiej poprnwności i uczonych widoków. które cel· 

· niejszym dr„Jrnrniom podówczas obcymi nie by• 
ły". 

JAROSŁAW WARZECHA 
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Prokurator dla dzie.nicy !.Mi-Wi
dzew Paweł Wyrwas oi.wiera pokaz· 
nych rozmiarów tec~J{Q akt proku
ratorskich i pokawje mi z.djęcir 
przeds~awiające leżącego na ziemi 
mężczyznę w białej ,,.,,szuli w oasy; 
na innych ten sam '' .ężczyzna jest 
podtrz.vmywany pod ··ęce przez mili· 
cjantów, Sfotograhwany człowiel< 
niewiele wie z tego ,c. się z nim 
dzieje, jego twarz wyraza obojętność 
i apatię. 

- Czy wie pan kto to taki? 
pyta mnie prokurator. 

Przyglądam się uważnie twarzy na 
fotografii. 

- Niestety, nie. 
- To naczelnik stacji kolejowe; 

Łódź-Olechów. 
- Wypadek? 
- Można to i tak nazwać: wypa-

dek przy pracy. · Oto dowody na tę 
okoliczność, proszę przcezytać . 

„Notatka służbowa. W dniu 17 maja 
1979 roku zostałem r;0wiadomiony 
przez st. sierż. sztabo1Ngo M. Wy 
szyńskiego, że na nasypie kolejowyri. 
przy wiad1Lkcie leży w stanie kom· 
pletnego zamroczenia 11aczelnik t1L'cj
szej stacji ob. M. M .. na miejsce zda
Tzenia wuslałem sierż Pwleżka . który 
wraz z M. Wyszuńskh'>'! dowietli n.ie
trzeźwe(Jo do t1Lt . kom•.sariatu. Polira
no „probierz trzeźwoAci" nr 38197, 
który zmienił barwę '"-~kaźnikową -
całkowicie, wskazując na nietrzeź
wość badanego. Sierż. P1eleżek prze
wiózł badanego na pobranie krwi na 
zawartość alkoholu n:r opakowania z 
fioLką B-219608." 

„Akademia Medyczna w Łodzi, Za
klad Medycyny Sądowej, ul. Sędzww
ska 18a, tel. 70.1-6.1, fJJ-304 Łódź. 
Próbka nr 9492. "Nr k.ontroln,y 219608. 
Do Komis. Kolej . MO ł. · Olec}1ów W 
próbce krwi pobranej dn 17 .V 1979 '" 
o godz . 16.40 oznaczonry metodą Wid-

' marka alkoliolu w ilo~ct we krwi 
2,59 promille." 

- Co dalej? - pyt::im prokuratora. 
- W PKP z tym s1ę nie spi.e~zą. 

Jedyną karą, jaką poniósł ten c7.ło
wiek, bylo odsunięcie oc od pracy na 
stacji , Teraz siedzi w l)RKP. 
Pisałem już o pijari-;tv:ie na stacji 

Łódź-Olechów, którt> „,,nrvwa a'.lto
rytet tych wszystkich lf('lejarzy dla 
którvch praca stanowi ;ilfjchetny obo· 

_ wiązek i którzv w 1t•)l~1,.,ictwil' prze-
pracowali po kilka lub kilkarlziesiąt 
lat Dwukrotnie mini -;ti>1 komunika 
cji wydał okólniki i it~C7ące wzmo· 
żenia walki z nietrze7wdcią, ale zo
stały one wpięte do .i.;t i zapom„ia
ne . Oto okólnik ministra komunikacji 
nr 4 zaleca: „Z pracomn:kami .. uj.aw
nionymi w stanie nietr~efwym pod
czas pełnienia obnwv:izków służbo
wych należy: w odnw~>E nm do pra
cowników umo1iniych - bezzuiloc~nie 
dokonać „ozwiązania •tmMJJy o pracę„ 
W odniesieniu do pr:icou:ników mia
nowanuch - bezzwl'l ·~~ie przedkła
dać właściwemu zwiP.r:-ci•nikowi ~luż
bowemu wn.iosek o Z"Onlnieme pra· 
cownika.„" Dalej okól ul< zobowiązu
je do wyciagania wąoo.l<ów >łużbo
wych w stosunku do Łyr~ zwierzch
ników którz\' dopu<ic11i do służby 
pracownika nietrze:fw„~o lub którzy 
po ujawnieniu nietrzetwości prac01w
nika w służbie nie >pnwrdowali bez 
zwłocznego usunięcia tal<iego pracow
nika z posterunku oracy 

Rozmawiam z za<>tęµcą naczelnika 
stacji Łódź-Olechów mgr Andrzejem 
Karpińskim . 

- To prawdziwa plaga - przy
znaje . - Jeśli ja osoł)•srie spotykam 
pijanego, to odsyłam ao do domu. 

- A nie wurwca 70 can z pracy? 
- Nie, bo gdy go "df°A1ę io dom1L, 

taki pracownik truci natych.m:ast 
okolo 3 tys. złotyc'1 PIJ pierwsze -
traci dniówkę, po n:ruq;e ·- dodatek 
za uciążliwą pracę ?".! raly m1es;ac i 
po trz1>cie - traci 20 proc. funduszu 
nagród. 

- Nie lepiej zwoln :.t'? - upieram 
się, pamiętając o ok/i1ri;lru nr 4 mi· 
·nistra knmuriikacji. 

- Zwolnić można, t.y•.ko skąd wez
mę Ludzi do pracy? 

- Podpity manewrowy może n:zro
bić sporo szkód, może i<>ykoleić wagon 
albo co gorsza, sa111 wpc;~ć pod kola„ 

- Może, na pewno. Ale rozbijanie 
wagonów, proszę pana, to sprawa 
:Złożona. Tu ważą dw11 czynniki: L1L
dzie i stan wagonów. Wagony mamy 
wysłużone, od lat nie remontowane 
i przy słabym uderzeniu - gdy toczy 
się z .górki rozrządow<'j na dolek -
może ntec rozbiciu. \\'ogony winny 
toczyć się, według za!"żcń, z szyblco
ścią .1 kilomet.rów na ::mctzinę. To jest 
szybkość bezpieczna, ri·zy któ>'ej nie 
ma prawa ulec uszl(o.ltenm ani wa· 
gon. ani zawarty w ni•11. ładunek. Ale 
my nawet nie śmiemy o tym marzyć 

- Nie rozumiem. 
- Gdybyśmy p1Lszc::al1 nasze wa- · 

gony z przepisową -łzynkością 3 km 
na godzinę, to - ręczę. ze co najmnie] 
polowa z nich zostalfl'>>1 roztrzasktzna. 
Nasze wagony toczą 'ię z szybkością 
1-1,5 km na godzinę. 

- Wspomniał pan 'J ludziach„. 
- Właśnie. Są to ludzie przeszko· 

leni, ale nie zd,yscypihwwani. Mamy 
70 proc. chlopo-robot .... ~:Ców doJeżdż.a
.iących do Olech.owa ,µod Radom,ka. 
Piotrkowa, TomaS?owa, Szadku, 
Skierniewic f Łasku. hi całodziennej 
pracy na swoim gospodarstwie taki 
człowiek w czasie prar.y w nocy sta
ra się trochę zdrzemn1t, pospać bo
daj parę godzin, bo pr?ecież nazajutrz 
znów musi wyjść u ~ieMe na pole i 
orać, siać tub bronować No i przy
śnie, nie zaloży plozy hamulcowej, 
rozpędzony wagon z ro.lym impetem 
wali w inne, stojące na torze. Kraksa, 
straty, kłopoty. 

- Oczywiście, pan z>JJalnia takiego 
manewrowego? 

Inżynier Andrzej Karpiński uśmie
cha się z politowaniem 

- Nie mogę tego zrobić z dv;óch 
powodów: po pierw.~u nie jestem tu 
naczelnikiem, a po <:1..,.ug1e, jak już 
wspo·mniałem, brakuje nam ludzi. 

- Kto jest naczelnikiem stacji? 
- Nie ma takiego Od 17 maja ub. 

roku, ld~dy przeniesin110 naszego na
czelnika do pracy do DRKP, jest tu 
nas trzech zastępców Skoro jest nas 
trzech, to wiadomo, ::e nie możemy 
nic planować na wyro:;t, na przy
szłość. Co :z tego, że l'Jr.:miemy reali
zować opracowany przez siebie pro
gram, zmierzający do poprawy iva
runków pracy i dys~·ypliny, skoro 
przyjdzie ktoś nowy i uchyli nasze 
decyzje. A tu sq sprawy stare, zaszle, 

• 

• 

obwarowa1ie przyzwycza1eniami ł złą 
tradycją. Chcąc coś zmienić, trzeba 
mieć napTawdę -:a!k()W>.te pelnomoc
nictwo, albo być bo:i'lj naczelnikiem 
komisarycznym. Inna -~p„nwa - to lu
dzie. W tej chwili bralr.113e mi dla 
potrzeb stacji 35 manemrowych. Lu· 
dzi nie ma. Nie mogę wyrzucać czlo· 
wi.eka jeśli wypije. Tu ptaca trwa 
okrągłą dobę, nie ma czasu na P"Ze
rwy czy odpoczunek. [o tego praca 
jest niebezpieczna - człowiek bywa 
nieustannie zagrożony. 

- To znaczy, te tol.eruje pan pija
ków. 

- Proszę mnie źle nie ZTozumieć. 
walczę z nimi, ale mu<:zq to robić de· 
likatnie. Zresztą piją : reg1Lly iedni 
i d sami, jak i kraqną zawsze ci 
sami. 

- Więc wie pan, te kradną? 
- Wiem, milicja zat.,.zymuje takich, 

a potem sąd skazuje i.eh na unęzienie. 
Liczę jednak -na to, ~.? ~dy będziemy 
mieli wreszcie mianowanego naczelni
ka staaji, wówczas coś się zacznie 
zmieniać na lepsze. 

Foto: Z. Bieniecki 

- Wspomnia! pan n torach, które 
są w nie najlepszym st.anie ..• 

- Nasze tory od dawna wymagają 
kapitalnego remontu: riależałoby wy
jąć szyny i położyć tci71i na nowym 
podłożu. Obecne toru mają zg•iiłe 
podklady' i leżą na m1.ękkim gruncie. 
W czasie przetaczania W'tgonów szyny 
uginają się na zlączach., ta, po które3 
foczy się wagon jest wówczas niżej, 
ta woLna - wyżej. T'łoza uderza w 
tę w11ższą, zakleszcztz f;ę i wagon 
wylatuje z szyn. Zdarza się to często. 
Ale płoza może być w;;-rzucona nawet 
na równej szynie, gdy szyna 3est 
zużyta. 

- Jakie 
stawit jak 
wane na 
olbrzymie? 

jest z tego wyjście? Zo
jest? Prz<'c1.<ż straty nnto
stacji Łódź-Olechów są 

- Proszę pana, poi.ejm1Ljąc tu ja
kąkolwiek decyzję, ia nie wybieram 
pomiędzy dobrem a '!!iem, ja po pro· 
stu wybieram mniejsze zło. Mam za

· iegły urlop za ubiegły Tok i nie mnm 
kiedy go wykorzysta". Nie wiem czy 
wykorzystam także tegoroczny. 

- A co z torami? - pytatn prZY
pGmi nając sobie brurl 1 nieład, j!iki 
przed chwilą oglądałem 

- Nie mam ludzi. llqazę jednak„ że 
t1L, na Olechowie nalei:11t0by dokonać 
nie tylko sprzątania tmów, ale i za
cząć sprzątanie to ogólnu>_isze. 
Przemierzyłem parokilometrowy te

ren torowisk od tzw dr.łka, gdzie są 
formo~ne nowe skła-ly pociągów do 
tzw. górki rozrządowej Wrażenie iest 
takie, jakbym trafił oa gigantyczne 
wysypisko śmieci. Na ·n i ędzytorach i 
na samych torowiskach ·leżą sterty 
desek poczerniałych orl deszczu i 
słońca, kawałki pordzewiałych meta· 
lowych części niewiadrorPego przezna
czenia, pryzmy żółtej siarki. zwały 
kamieni budowlanych tvsiące puszek 
po konserwach, wielkie arkusze r1ze· 
wiejącej blachy, zwoje L<'rdzewiałych , 
pogmatwanych drutów szkło. farby . 
kupy nawozów rolnicz"'h pręty. pa· 
piery, dziesiątki workow 'l cementem. 
części do maszyn rohic2:vch, elemen
ty z rozbitych wag1mów . wiele me· 
talowych drzwi. które mstały wyrwa 
ne z wagonów w czasie orzetaczania ... 
Wszystko to zalega tu iat2mi, niszcze
je, jest rozgniatane l.>t"lf'7 lokomoty
wy, przez pędzące t. i;órki wagony, 
gnije bezpańskie I niczyje. chot 
j!dzieś tam czekano na wapno. na 
zboże, na nawozy ... Pan..ijący brud i ba· 

IASZI SPRAWY 

łaga:n sprawiają przyg,1ębiające wra• 
żeme. Idąc trzeba uw;;za(> by nie za
paść się po k-0lana w pryzmy zgni• 
łego zboża, nie wdepnąć w chemika
lia, nie zaplątać się w watę. 
Wśród tego niesamowitego kraj

obrazu, stoją długie ~kłady rozbity,ch 
i uszkodzonych wagonów. Widziałem 
zgniecione żelazne okucia, wybrzu
s.zone boki, rozdarte blac:hy, roztrz~
kane deski odsłaniające worki z ja
kąś zawartością, oglądałem wagony 
bez drzwi, pełne sz1<:ial"ych słoików, 
platformy z leżącymi na nich wy
wróconymi do góry kołami maszyna
mi rolniczymi, przyjrzałem się roz
prutej niby zabawka z plasteliny cy
sternie napełnionej smołą , wagonom, 
z których poprzez wyłamane szczyty 
wysypywał się na tory węgiel... 

A wśród tego wszy;tk1ego chodzili 
obojętni kolejarze w · ochronnych, 
czerwonych kurtkach. 

- Dlaczego tak jest? pytam 
starszego rewidenta Tadeusza Dreksle
ra, który w kolejnictwie przepracował 
p~nad 33 lata. 

- Prawda jest taka - mówi, pr<:>
wadząc mnie wzdh,1ż toru 270. - Na. 
„górce" przyjęli wagon caly, a na 
„dolk1L" go rozbili. Moi rewidenci -
mam ich pod sobą siedemdziesięci1L -
muszą taki wagon wy1apać ze składu. 
Wtedy robimy protokół • H-1428 u
szkodzeń, który jest µodstawą obcią
żenia winnego uszko.;łzenia wagonu. 

- Chodzi mi o ten bałagan.„ 
- To nie należy do mnie. Niech o 

to martwią się ci na górze, co biorą 
większe ode mnie pieniądze.- Moim 
zadaniem jest praca rewidencyjna. 

- Dużo jest rozbityl'h wagonów? 
- W marcu na torze 270 - to tor, 

gdzie dokonujemy bieżących napraw 
- naprawiliśmy 395 uszkodzonych
wagonQw, a te z poważniejszymt 
usterkami odstawiliśmy do wagonow• 
ni PKP Janów-Widzew. W S1Lmie ode
słaliśmy tam 120 sztuk. 

- Gdzie, wedł1Lg pana, leży wina, 
że wagony są rozbija>ie? 

- W ludziach. 
- Czy mógłby i>an wyjaśnić to do-

kladniej? 
- Czemu nie, przez tyle lat napa• 

trzyłem się tu na różne rzeczy. Kie
dyś to mnie krew zal(?teała, jak wi
działem to marnotrawstwo, ale te• 
raz ... 

- Obojętność? 
- Jestem bezradny f tyle. ot, 

weźmy choćby przykłado'wo nasz to'I' 
namawczy. My tu dokonujemy, jak 
mówilem, bieżących nap1a1.v. No więc 
pracujemy, a od strony stacji usta
wiamy tarczę D-1, co ~:n;acza „stój". 
Jest to nasze zabezn\Pczenie. Pan 
myśli, że ktoś na to r. • .vraca uwagę? 
O, patrz pan, tarcza L1?.ży na torach, 
-0.iim}<rotnte pr~ejechana. A przecież 
ma. nas zabezpieczać przed "'1.adjeżdża
jąc11m pociągiem. Na terze 270 stoją 
wagony, ludzie prac1Lją przy ko!rzch, 
powlazili pod spód, tiie mają czasu 
rozgląda(' się na boki. Tymczasem od 
stacji lokomotywa pc"".a kolejne wa~ 
gony do naprawy. o~~-zegawczej tar
czy nie ma, bo ktoś ?ą przewrócil. 
Pchane wagony z imoetem 1Lderzają 
w te ·naprawiane: trzask, rnmor, 
zgrzyt. Gd'l/by nie tó„żP moi l1Ldzie w 
porę wyskakują spod •vrzgonów, re
w idenci na Olechowie 11:1.iginęliby do
szczętnie. l tak jest ud lat, nic się 
nie zmienia. 

Na marginesie spraw stacji PKP 
Łódź-Olechów należy " spomnieć o 
pewnej bardzo istotnej sprawie: do 
Olechowa nie ma dróg dojazciowvch! 
Trudno w to uwierz:yć ale takie są 
faktv. Praktvcznie rJ.ie ma możliwo
ści by dojechała tu l<'a ·t>tka pogoto
w\a ratunkowego, czy ~traż pożarna. 
.Test to enklawa odcięta całkowicie 
od komunikacji drognweJ .Jeśli lda
rzy się wypadek. wów<:?as P,,O"Zkorio
waneiw wcią~a się :Ul 1okomotvwę i 
wiezie do najbliższei ;tacji. mającej 
polączenie droe:owe , f odzią. 

Sądzę, że nadszedł :1.as by tę en
klawę polaczvć f.la r!rrre z resztą 
kraju, nie tylko w ~e;•; •c d0fł0\ • ;v rn. 

EUGENITJSZ l\V ANICK.I 

ARCHEOLOG 
Polscy archeolodzy powoływani 
przez UNESCO na międzynaro
dowych ekspertów i koordyna„ 
torów badań pracują w kraju 
niekiedy ·metodami• zgoła cha
łupniczymi. Brak jest również 

centralnych archiwów archeo
logicznych, katalogów, doku-

Z usług tej jedynej w kraju 
pfacówki korzystają muzea i 
uczelnie, a stosowana tu meto
da Cl4 jest jej dodatkowym 
atutem. Jednakże jedna skrom
na pracownia nie rozwiąże 
trudności. 

Np. w Sztokholmie działa takie 
laboratorium przy uniwe rsyte
cie przy współud11ale Urzędu 

Konserwatorskiego i Muzeum 
Narodowego, Podobnie w Oslo 
W RFN placówka taka obsłu 

guje uczelnie, ui;zędy konser
watorskie i muzea. 

już zwróciły kos zty włożone w 
urządzenia labonńcirium. 

Potrafią fizycy i chemicy, 
dlaczego nie mogliby spróbo
wać archeolodzy? Tym ba rd ziej, 
że przemawiają za tym i do
świadczenia mm.ealnej pracow
ni i obecność w mit>ście uczelni 
i specjalistów z różnych dzie
dzin . W LABORATORIUM 

W tej sytuacji pomysł doc. 

Archeologom potrzebne jest 
laboratorium! Tak. Wcale nie 
pomyliliśmy się. Właśnie ar
cheologom. Korzystają oni co
raz częściej z pomocy innych 
specjalistów, wśród których 
chemicy odgrywają niebagatel
ną rolę. Metody chemiczne, 
zwłaszcza słynna Cl4, pozwala-

ją określić wiek zabytków, oraz 
poznać ich strukturę. 

. mentacjl filmowej i fotograficz
nej. W zbyt małym stopniu ko
rzysta się z pomocy maszyn 
matematycznych przy opraco
wywaniu masowych źródeł, 8 

technika wkracza na wykopa
liska bardzo powoli. 

Jerzego Kmiecińskiego, kierow
nika 'Katedry Archeologii Uni
wersytetu Łódzkiego wydaje się 
godzien uwagi. Docent J. Kmie
ciński proponuje, aby wzorem 
laboratoriów środowiskowych 

działających dla innych dyscyp
lin stworzyć w t.odzi ~rodo

wiskowe laboratorium doświad
czalno-badawcze oraz pracow· 
nlę konserwatorską tkanin. 
drewna i ceramiki. 

Korzystne , doświadczenia z 
ośmioletniej działalności, co 
prawda w innej dyscyplinie, 
ma również Srodowiskowe La
boratorium Fizyko-Chemicznych 
Związków Organicznych I Po
limerów w Łodzi. Laboratorium 
wyposażone dzięki pomocy 
Zjednoczenia Włókien Sztucz
nych „Chemitex" i Przemysłu 
Gumowego „Stomil" posiada 
cenną aparaturę, na zakup któ
rej nie mogłaby sobie pozwolić 
żadna z placówek osobno. Z 
prac łódzkiego laboratorium ko
rzystają placówki z całego kra
ju, a opłaty za usłuci dawno 

Można by się nawet zastano
wić. czy od razu nie organizo
wać laboratorium o charakterze 
centralnym dla potrzeb arche
ologów Polski środkowej ·i Po
morza? Laboratorium mogłoby 
działać • przy Uniwersytecie 
Łódzkim, lub jako samodzieln3 
placówka. Rozwiązań organiza
cyjnych mote być więcej. W 
tej chwili rozważamy sam po
mysł I nie ma co ukrywać. Po-

Polacy słyną z umiejętnoścl 

konserwacji obrazów i zabyt
ków architektonicznych. Nieco 
w tyle pozostaje sztuka kon
serwacji drewna, tkanin, cera
miki i metali, a więc większoś
ci zabytków archeologicznych. 

' 

Tu i ówdzie próbuje się wyjść 
z impasu. Pionierską rolę w 
dziedzinie konserwacji zabyt
ków archeologl'cznych spełnia 
od lat pracownia łódzkiego Mu
zeum Archeologicznego i Etno
graficznego, kierowana przez 
mgr in.t. Andrzeja Kanwiszera. 

Za takimi rozwiązaniami 

przemawiają także doświadcze

nia krajów skandynawskich. 

~ doba się nam ta nowa specjal
ność. 

M.G. 
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nej profesjonalnie. I to by chy
ba trzeba zawsze debiut'.lntom 
uświadamiać. 

Inny problem - to kryteria 
oceny tych prób poetyckich, a 
więc problem krytyki. Kryteria 
oceny poezji są dziś rozcnwia
ne. Panuje już niemal pow
szechne przekonanie, że poezJą 

może być wszystko. każdy za
pis .słowny, którego autor dal 
wyraz intencji uważania go za 
utwór poetycki. Przeciw tak 
znacznemu rozszerzeniu gramr 
tego, co się za poezję uważa, 

można się buntować, ale trud
no zaprzeczyć, że czasem właś
nie pomysły skrajne okazywały 
się płodne, jak o tym świadczą 
dzieje wszystkich awangard. 
Krytykowi łatwo zarzu~ć sko
stnienie i konserwatyzm, jeśli 

broni jakichkolwiek tradycyj
nych kryteriów poetyckości. , 

A jednak występujące dziś na 
całym świecie upowszechnienie 
sztuki niedawno jeszcze nowa
torskiej, rodzi również wyraźne 
zobojętnienie dla wszystkiego, 
co torowało sobie niegdyś dro
gę poprzez szok i sensację, wy
wołane wrażeniem artystyczne
go skandalu. Skandale rzadko 
kiedy już skandalizują, licyta
cja w ekstrawagancji jest co
raz trudniejsza, nowatorstwo 
coraz częściej staje się pozorne, 
tzn. po prostu nudne i mono
tonne. Skłania to do refleksji 
na te.mat trwalszych zapewne 
szans, jakie dają poetom św1:i.

domie przyjęte rygory zarówno 
intelektualne, jak - czasami -
formalne. We wskazaniu po
żytku płynącego z przyjęcia. ta
kich rygorów, widzę dziś m.in. 
zadanie krytyki. 

Dwadzięścia kilka lat temu, 
w okresie gwałtownego ountu 
przeciw zawężaniu kryteriów 
oc~ny poezji 1 formalnem11 tra
dycjonalizm0wi, · akcentowano 
czasem z nieco jednostronną 

przesadą, że odrodzenie poezJi 
to przede wszystkim rewindy
kacja praw niedocenionej wy
obraźni. Jest rzeczą niewątpli
wą, że wówczas walka z jej 
tłumieniem była czymś naj
wazmeJszym. Później jednar: 
mogliśmy się przekonać, że i 
inne czynniki są ważne. Wy
obraźnia poety to rzecz trudn.J 
wymierna, a posłużenie się nia 
wymaga również czegoś, co na
leży określić- jako kunszt poe· 
tycki. Patrórrując debiutantom 
nie zawsze się od nich wymaga, 
aby w}e~zie!i, że poez~a je~t· 
także' sztuką, ' r-zemiosłem, kio
rego opanowanie jest nieodzow
ne, by nadać blask erupcjom 
fantazji i treści oddawanych w 
utworze przeżyć. Zapomina sit;, 
że poezja powinna być dla czy
telnika nie mozolnym trudem 
przedzierania się pr.zez gąszcz 

oddartych od desygnatu znaków 
słownych, ale radosną niespo
dzianką, jaka z nowego spo
krewnienia słów i pojęć wyni
ka. Jakże często zniechęca nas 
dziś do lektury ich konśtruk ·· 
cyjny amorfizm, potok słów pu- · 
zbawionych ekspresji, obojęt
nych. Przy tym rnrówno nieu
zasadnione lekceważenie trady
cyjnych środków ekspresji jak 
rytm, rym Q.y strofa, jak nie
umiejętność posługiwania się 
tzw. nowoczesnymi, brak zro
zumienia czym jest gradacja 
walorów słowa. przesadne z::i
cietanie granic między języ
kiem poelji i prozy, prowadzą 
często do rezultatow estetycz
nie nader wątpliwych. Z dru
giej strony nadmierna metafo
ryzacja języka i jego absolut
na hermetyczność (przykład 
„Odwróconego światła" Karpo
wicza jest tu b. mamienny ), 
wydają się też jako kierune~ 
i wzór lUpełnie bezpłodne, wio
dące do językowego szyfru, ska
zującego utwory tego typu na 
brak czytelniczego odzewu po
za grupką łatwych do zae
patowania młodych zapaleń
ców. Stanowisko Sandauera w 
tej akurat, sprawie (w wielu 
innych się z nim nie zgadzam) 
wydaje mi się jak najsłuszniej
sze. 

W obliczu oddziałujących czę
sto jeszcze i dziś na młodych 
po2tów fetyszów tzw. bez
względnego nowatorstwa warta 
chyba sobie uprzytomnić i po
wiedzieć bez ogródek, że sztu
ka nie dzieli się na „starą" i 
„nową", czy „młodą", że utwo
ry dobre i złe istniały w każ
dej epoce, jedne i drugie pisy
wali i starzy, i młodzi, a poję
cie postępu czy rozwoju, a więc 
także i tzw. „nowoczesności" w 
sztuce ma · sens w gruncie rze
czy bardzo względny. Sprowa
dza się - być może - jedynie 
do płodnych w określonych 
przełomowych momentach starć 
międzypokoleniowych. Nie ule
ga bowiem wątpliwości, że nie
kiedy wejście w życie nowych 
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roczników z łcl\ młodzieńczym 
zapałem, nowymi artystyczny
mi deklara~jam1 i programami. 
pełni funkcj~ katalizatora ożyw
czych przemian. Taka była za
równo w czasach walki o ro
mantyzm czy modernizm, jak 
w dobie startu pokulenia l!l56, 
C3Y tzw. „nowej fali 1970". Ro
la takich wystąpień nie wykra
cza jednak na ogół poza krótki 
okres fermentu, który rodzą. 

Gdy mowa o debiutach po
etyckich lat ostatnich, wartJ 
zauważyć, że - obok zjawisk 
ich mnogości - mamy do czy
nienia z towarzyszącym mu fe
nomenem bardzo skrzętnej i 
pracowitej ich rejestracji i pre
zentacji, b~dącej diiełem dwóch 
wlaściwie ludzi· Andrzeja K. 
Waśkiewicza i Jerzego Leszina
Koperskiego, którzy nie tylko 
podejmują od szeregu lat trud 
wydawania pożytecznych i ra
czej coraz ciekawszych serii 
studenckich arkusz.v poetyckich 
pn. „Pokuleni~. które wstępu
je", ale także od pewnego cza
su publikują doroczne antologie 
ogółu debiutów poetyckich. An
tologie te wydają mi się cenne 
z punktu widzenia przyszłych 
dziejów literatury, ponieważ 
warto zdać sobie sprawę, że w 
związku ze szczególną struktu
rą ruchu wydawniczego debiu
tów poetyckich, zjawiska tego 
nie jest w stanie statystycznie 
uchwycić nawet tak kroni
karsko pomyślane wydawnic
two, jak „Rocznik Literacki". 
Sprawa polega po prostu na 
tym, że w pewnym momencie 
otworzono u nas furtkę dh 
edycji regionalnych i środo

wiskowych o charakterze nie
komercjalnym i spora ilość 
debiutów poetyckich ukazuj<.? 
się właśnie w ten sposób, nie 
trafiając ani do ksiągarń, ani 
czasem nawet do bibliografii 
Biblioteki Narodowej, pa któr~j 
opiera swoje ze5tawfenia bi
bliograficzne „Rocznik ·Lite
racki". 

Jakie wnioski ogólne nasu
wa lektura poetyckich debiu
tów z lat ostatnich? Pierwszy 
- uderzająca rozpitltość wieku 
debiutujących. Warto zauważyc, 
że przy wciąż niezmiernie prze
wlekłym, nawet wciąż przedłu
żającym się procesie produkcji 
książek - wraz ze wzrostem 
liczby debiutów - obniżył się, 
jak można wywnioskować z 
danych biograficznych w anto
logiach debiutów i not na 
skr4'ydełkach tomików, prze
ciętny, wiek startujących poe
iów. · 'przyczyniło się do tego 
niewątpliwie właśnie wydawa
nie arkuszy przez instytucje 
„nieprofesjonalne", stawiające 

sobie za cel ułatwienie startu 
najmłodszym, a także dające 
się w ostatnich latach zauwa
żyć preferencje w wydawnic
twach profesjonalnych. Wśród 
52 debiutantów z r. 1978 - 19 
nie przekroczyło w chwili wy
dawania ich zbioru wieku lat 
25, jeden z debiutantów miał 
lat 20. Jeśli weźmiemy ,PGd u
wagę czas od złożenia książki 
w wydawnictwie do jej ukaza
nia się, będziemy mogli uznac, 
że te debiuty miały wyraźnie 
młodzieńczy charakter. Również 
w r. 1979 takich debiutów mło
dzieńczych jest sporo, mamy 
nawet jeden tomik, który wyd. 
„Sląsk" opublikowało autorce 
szesnastoletniej, działając zresz
tą niekoniecznie na korzyść 
młodziutkiej poetki: , opóźnienie 
debiutu o rok - dwa wyszło
by jej z pewnością na dobre. 
Jest to jednak wypadek wyjąt
kowy i ogólnie biorąc obniże
nie wieku poetyckich debiutów 
uznać trzeba za zjawisko pozy
tywne. Poezja jest przecież do
meną młodości w mierze bar
dzo znacznej. 

Jeżeli jednak wskazałem. na 
rozpiętość wieku debiutantów, 
to miałem na uwadze nie mniej 
charakterystyczne zjawisko de
biutów późnych, nic wspólnego 
nie mających z tzw . poezją mło
dych. Formalnie są to książko
we debiuty, w istocie chodzi 
niekiedy o podsumowanie do
świadczeń z całego życia. Ta
kim zjawiskiem był np. w r. 
1976 ' debiut Kazimierza Chmie
lowca, a w r. 1977 debiut Zofii 
Dormanowskiej (zbiór „Rzeka 
Leta"l: autorka opublikowała 
pierwszy tom poezji, przeszedł
szy na emeryturę. Książka zys
kała, nie bez racji, wysoką oce
nę krytyki, będąc wyrazem doj
rzałe~ re~leksji autorki nad 
własnym życiem i światem. 
Wydany w r. 1979 dn1gi zbiór 
Dormanowskiej („Chwila") w 
pełni..potwiLrdził sądy o debiu-
cie. 1 

, 

Po kilka późnych debiutów 
przy:iosi każdy rok. Nie wszyst
kie są równie udane, warto 
jednak zasygnalizować najlep
sze. W r. 1978 wyszedł zbiór 
Janusza Pasierba ,.Kategoria 

i 

• 

przestrzeni''. Autor jest histo
rykiem sztuki, księdzem, profe
sorem na ATK. Jtgo walorem 
jest zarówno umiejętność ujęcia 
w syntetyczny, obrazowy skrót 
jednorazowych obserwacji, jak 
ogólnofilozoficznych refleksji na 
temat kultury jako świadomej 
kontynuacji wielkiego dziedzic
twa śródziemnomorskich mitów. 
Innego rodzaju wartościowy 
późny d~biut przyniósł rok 1979. 
Jest nim tom Jadwigi Stańcza
kowej pt. „Niewidoma". Jego 
osobliwość stanowi to, że jest 
on zbiorem wiei:szy w warstwie 
formalnej raczej nieoryginal
nych, wyraźnie opartych o je
den sugestywny wzorzec, ale 
zarazem wierszy niepowtarzal
nych w warstwie przekazywa
nych doświadczeń. Model for
malny przejęła autorka od Mi
rona Białcszewskiego. Ale w 
tej swoistej poetyce rodzajo
wych scenek i „małych narra
cji" z codziennego życia autor
ka przekazuje nam przejmują
ce doświadczenia osoby, która 
przed wielu laty utraciła wzrok 
i pisząc postanowiła z własnej 
sytuacji człowieka, który nie 
widzi, uczynić centralny mo
tyw twórczości, dać coś, co sa
ma nazwała „opisem niewidze
nia". Dodajmy, że w jej wy
padku mamy do czynienia z 
wyjątkowo dramatycznym na
łożeniem się tragedii osobistej 
na ogólną. Autorka przeżyła 
tragedię warszawskiego getta i 
traciła wzrok właśnie w latach 
okupacji. Przeżycie tragedii o„ 
gólnej określiło stosunek do 
trwałej tragedii osobistej. Jesz
cze po latach fakt, że nie ma 
głodu i wojny, odczuwa autor
ka jako „kawałek nieba" 

Wspólny rys póżnych debiu
tów: walory swe zawdzięcza.ją 
one z reguły kulturze, wie4zy 
i doświadczeniu autorów, nie 
zaś ich inwencji formalnej. 
Wszystkie wkraczają w okreś
lone do pewnego stopnia /for
malne wzorce: Chmielowiec -
niemal bez reszty w model po
etyki awangardowej Przybosia. 
Dormanowska. i Pa.sierb - w 
model ściszonej liryki reflek
syjnej, który w pewnym uprosz
czeniu nazwałbym „Herbertow
skim", Stańcza.kowa - we wzór 
Białoszewskiego. Są to więc de
biuty treściowo dojrzałe, nato
miast pod względem formy wy
raźnie kontynuacyjne. Można 
by oczywiście powiedzieć, że 
nie jest to cecha szczególnie 
wyróżniająca, bo absolutna ort 
ginalność formy to zjawisko 
ogóle . w . sztuce . rzadkie. Nie
mniej wydaje się, że dojrzałość 
tych wierszy wynika hęsto 
właśnie z ich doskonałego 
wejścia w formy zastane. pod
czas gdy nieznośne czasem nie
dojrzałości debiutów młodzień
czych - z miotania się i po
szukiwań, które mogą nic nie 
dać, ale mogą też l zrodzić for
my w jakimś stopniu nowe. 
Wyodrębniając zjawisko de

biutów zdecydowanie późnych, 
wolę sygnalizować pewne wy
różniające się w moim odczu
ciu indywidualności. Choć oczy
w1sc1e, obserwując debiuty 
dwu-trzech lat ostatnich, moż
na zauważyć dystans najmłod
szych wobec będącej w ofensy
wie w pierwszej połowie lat 70 
„nowej fali 1970" z jej postula
tami społecznego zaangażowa
nia, opisu rzeczywistości ze
wnętrznej, prozaizacji. Następ
cy głoszą „nową prywatność", 
częściej wkraczają w strefę 
przeżyć osobistych i refleksji 
egzystencjalnej, częściej też 

nawracają do tradycyjnych, po
etyckich kanonów. 

Inne zjawisko, na które war• 
to zwrócić uwagę: rosną€a rola 
nie tylko ułatwiających start 
poetyckiej młodzieży wydaw
ców nieprofesjonalnych, ale 
także niektórych wydawnictw 
terenowych. Jeszcze do niedaw
na, do wyjątków należały de
biuty naprawdę ciekawe, poja
wiające się poza kilku wydaw
nictwami, stanowiącymi coś w 
rodzaju „renomowanych firm"; 
PIW, Czytelnik, . Wyda.wnictwo 
Literackie. Sytuacja ta zdaje 
się ulegać zmianie. Kilka bar
dzo interesujących debiutów, 
wydanych w roku 1979 w zna
komicie prowadzonej przez 
Swletła.nę Kruk serii wyd. „Po
jezierze", ciekawe arkusze de
biutantów w seriach Lubelskich 
Prezentacji Poetyckich - to 
sygnały dla krytyki, że nie mo
że poprzestawać na lekturach 
centralnych oficyn. A sprawa 
nie jest do prześledzenia łatwa, 
jeśli zauważymy, że w takim 
np. roku 1979 PIW wydał jeden 
debiut poetycki, Czytelnik I Wy
dawnictwo Literackie po trzy, 
ale już Iskry wydały ich 10, 
wyd. ,,Pojezlene" - 7, tyleż 
Mlodzietowa Agencja Wydawni
cza, seria m Lubelskich Pre
zentacji Poełyekleh na rok 

1979 - to 6 tomików (również 
po 6 wyszło w dwu seriach po
przednich, w latach 1977 i 1978), 
wreszcie ZG SZSP w samym 
roku 1979 opublikował w trzech 
kolejnych seriach „Pokolenie, 
które wstępuje~ - 18 arkuszy 
poetyckich. 

W związku z publikacjami 
wydawnictw nieprofesjonalnych 
warto zasygnalizować jeszcze 
jedno zjawisko, które A.K. 
Waśkiewicz nazwał „strategią 
debiutu podwójnego". Polega 
ono na tym, że młody poeta 
w.ydaje z początku arkusz w 
jednej ze studenckich czy też 
środowiskowych, zamkniętych 
serii, a potem zbiór w wydaw
nictwie profesjonalnym, gdzie 
przedrukowuje - obok innych 
- także wiersze z arkusza. I o 
tyle ma rację i pełne do tego 
prawo, ie arkusze, wydane w 
20(}-300 egzemplarzach, są cał
kowicie poza obiegiem księgar
skim. Powstaje jednak pro
blem, co uważać za właściwy. 
książkowy debiut. Sam staję 
przed tym problemem stale, bo 
arkusze studenckich serii nie 
zawsze do mnie dochodzą. To 
poczucie niedocierania ich nis-

• 

sława Zajączka, który w roku 
1975 debiutował błyskotliwie 
znakomitym zbiorem „Ja i mój 
kumpel Meegeren" i od razu 
został zauważony, choć nikt go 
nie znał i przedstawił się on 
tylko utworami poetyckimi. 
Spośród debiutantów roku 1977 
wyłowiłem, wyłącznie na pod
stawie lektury samych poetyc
kich tekstów i uznałem za wy
bitnie interesujące cztery de
biuty: Alińy Biernackiej („Zie
mie polarne"), Ewy Filipczuk 
(„Gra}, Anny Janko („List do 
królika. doświadczalnego") i 
Czesława Szczepaniaka (,,Mie
liśmy białe ściany"). otóż jest 
znamienne, że wszystkie te po
zycje wyszły spod piór młodych 
poetek i poetów nie powiąza
nych z żadnymi młodopoetycki
mi grupami, a nawet czasem to 
swoje samotnictwo podkreślają
cych (Ewa Filipczuk w odpo
wiedzi na ankietę w antologii 
debiutów '77: „Do manifestów 
I wypowiedzi programowych 
c,zuję pewną niechęć, jako że 
rzadko bywa, aby znajdowały 
one rzeczywiście potwierdzenie 
w praktyce literackiej"). Osiąg
nięcia tej czwórki bardzo róż-

dej poetki przez Sandauera 
umieszcza się wśród argumen
tów mających świadczyć o 
przypadkowości jego sądów n\l 
temat młodej poezji. A prze
cież coś w tych wierszach jest. 
Może rówieśnicy mięszają oce
nę wierszy ze stosunkiem do 
osoby? Może w ocenach ich 
wchodzi w grę właśnie zaan
gażowanie w młodopoetyckich 
grupach, ruchach, programach? 

Bardzo dobrą opinię w młod
szej krytyce zdobył sobie nato
miast podwójny debiut Urszuli 
Małgorzaty Benki (arkusz 
„Chronomea" w r. 1977 i tom 
,,Dziwna. r!>zkosz" w r. 1978). 
Występujące w wierszach Ben
ki połączenie czarnego humo
.ru i persyflażu, kokieteryjnie 
wdzięczny mariaż Gałczyńskie
go z Witkacym, mogą wydać 
się odświeżające po prozaiza
cjach i metaforycz'!lych szyf
rach „nowej fali 1970". Benka 
to nawrót do poetyzacji i do 
kameralnych form humoru, któ
re jednak już i przedtem były 
chąrakterystyczne dla niektó. 
rych poetów środowiska wroc
ławskiego (np. Janusz Styczeń), 
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konąkładowych publikacji poe
tyi::ltich nawet do stosu11kowo 
wąskiego grona miłośników po
ezji rodzi gorycz u młodych 
poetów, niejednokrotnie buntu
jących się przeciw zjawisku, 
które sami nazywają „młodo
poetyckim gettem". 
Chcą z niego wyjść, chcą, by 

głos ich usłyszano. Ale jak mo
ją to zrobić? ' Władyslaw Zawi
stowski, poeta z ruchliwego i 
pełnego inicjatywy środowiska 
gdańskiego, jeden z inicjatorów 
grupy sytuacyjnej poetów i ar
tystów "Wspólność", aufor ar
kusza poetyckiego „czyli ja." 
(1976) l tomiku .,Płonące biblio
teki" (Wyd. Morskie, 1978), na
pisał w odpowiedzi na ankietę 
autorów „Antologii debiutów. 
poetyckich '76", że może rację 
miał ktoś, •kto powiedział: „że
by u nas zaistnieć jako poeta, 
trzeba albo mieć znajomości, 
albo uprawiać publicystykę". 

. Mógłbym powiedzieć, że na 
samym Zawistowskim mi się to 
sprawdza. W tomiku jego zna
lazłem kilka interesujących 
wierszy, np. z uczuciem roz
rzewQ.ienia przeczytany przeze 
mnie wiersz ,,Rok 1962", gdzi~ 
autor, sam urodzony w r. 1954, 
pisze o czasach, gdy miał lat 
osiem (a ja blisko pięćdziesiąt
kę ... ) jak o epoce zgoła za
mierzchłej. Jednakże wiersze 
j..?go znacznie mniej zmobilizo
wały moją uwagę, niż wydru
kowany w „Polityce" dosko
nały „List otwarty młodego li
tera.ta" do Artura rSandauera. 
Wtedy sobie pomyślałem: cóż 
to za świetny, utalentowany, 
nie;i:wykle inteligentny młody 
człowiek! A wiersze? Wiele mi 
tłumaczą naiwności młodzień
czego programu grupy „Wspól
ność". Te filipi.ki o ,,nieznisz
czalnej hydrze Skamandra"! 
Postawangardowy epigonizm 
młodych poetów gdańskich jest, 
niestety, od wielu lat ich grze
chem głównym. Wiedzą, że po
winni odrzucić kanony dawne. 
Ale nie umieją stworzyć no
wych. Nawet klasyków czczonej 
awangardy nie potrafią dobrze 
kontynuować. 

A przecież to nieprawda, że 
młody poeta nie może „zaist
nieć" dzięki wypowiedzi właś
nie poetyckiej. Ta sama grupa 
„Wspólno86" przypisuje do sie
bie szczecińskiego poetę, Słani-

nych poetek i poetów widzę.za. 
równo w strefie maniłestacji od
rębnych osobowości, jak - w 
trzech wypadkach na cztery -
w strefie pewnej oryginalności 
środków ekspresji. Tylko .i 

Szczepaniaka, który dramatyzm 
swoich wierszy zawdzięcza 
głównie zawartemu w nich ma
teriałowi autobiograficznemu, 
ekspresja ta ma charakter ra
czej spontaniczny, choć i tu 
świadoma akceptacja form Ró
żewicza polega zapewne ńa 
przejęciu od niego przekonania, 
że wiersz - nie bacząc na kon
wencję - powinien docierać 
bezpośrednio do centralnych 
problemów egr;ystencji człowie
ka. Twórczość Biernackiej 
kształtowała się przede wszyst
kim na wzorach poezji nowszej, 
awangardowej, zwłaszcza na 
Białoszewskim. Swiadczą o tym 
w jej wierszach takie cechy 
jak prozaizacja, kolokwializmy, 
operowanie paradoksami, ro
dzaj humoru. Wiersze Ewy Fi
lipczuk są znacznie bardziej za
korzenione w dawniejszych tra
dycjach polskiej liryki, po
brzmiewa w nich ton roman
tyczny i klasycyzujący zarazem. 
W obu wypadkach te dwa sty- . 
le korespondują z postawami 
życiowymi: postawą przekorną 
i autoironiczną u Biernackiej, 
refleksyjną i bardziej marzy
cielską u Filipczuk. 

Na ich tle interesującą wy
dała mi się odmienność startu 
Anny Janko, u której uderza 
ostrość środków ekspre,<;ji i sur
realistyczny typ wyobraźni. O 
ile przy tym u Biernackiej pro
blematyka miłosna została zde
gradowana, tu mamy do czy
nienia z jej dramatyczną ampli
fikacją i hiperbolizacją. W dru
gim zbiorze poetki z 1979 roku 
uderza podobny niepokój, ner
wowość, przekorny sarkazm, 
świadomie przeakcentowane ob
nażenie drapie.żnej, egoistycznej 
woli życia, zaspokajania biolo
gicznych pragnień młodości. 
Eksponowany jest także strach, 
świadomość, że własna młodość 
to kategoria przemijająca. Zna
mienny jest tytuł tej drugiPj 
książki: „Wykluwa się starusz
ka" i kilka wierszy o starości, 
które tom otwierają. Wiersze 
Anny Ja.n ko . nie mają, jak za
uważyłem, dobrego pi:zyjęcia u 
rówieśników. Wyróżnienie mło-

niedawnych debiutantów pogło
sy „nowofalowe" jeszcze roz
brzmiewają, np. w „Poemacie 
ulicznym" Waldemara Gaiń
skiego, który zresztą o tyle dla. 
poetyki „nowej fali 1970" jest 
nietypowy, że - dając dość 
bezpośrednie, młodzieńcze prze
życie codzienności w warszaw
skich dekoracjach dość tandet
nej i pozornej „wielkomiejskoś
ci" ~ przypomina mi bardziej 
wczesne wiersze poetów „Kwa
drygi" niż np. poetykę autorów 
„świata nieprzedstawionego". 

Tu warto zauważyć jedno 
dość znamienne złudzenie. A.K. 
Waśkiewicz, charakteryzując (i 
oceniając jako „wartościowy " ') 
debiut Marka Pękali, pt. „Ży
ciowy obowiązek" (Wyd. Lite
rackie, 1977), widzi w nim nie 

ez racji echo stylu „nowej fa
li", lecz formułując to używa 
określenia: poezja „mówiąca 
wprost". Wydaje mi się to nie
porozumieniem: postawangardo
wy stop prozaizac:ji ze zgoła 
Pei pero wską· metaforyzacją nig
dy nie m.iilł ani u autorów 
„Swiata nieprzedstawionego" 
ani u ich kontynuatorów cha~ 
rakteru „mow1enia wprost". 
Tom Pękali jest, jak i tamte 
zbiory, ińteresujący, gdyż moż
na w ·wierszach poety odnaleźć 
dość dobitny wyraz jego sto
sunku do świata, refleksję nad 
sensem własnej egzystencji, od
bicie osobistych dramatów i 
przeżyć młodości, ale jest to 
prozaizacja swoista, skrzyżowa
na z retorycznym barokiem 
Peipera, Fika czy Czuchnow
skiego i z „mówieniem wprost" 
nie ma nic wspólnego. 

Znacznie już bliższy efektów 
„prostoty" wydał mi się - jesli 
mamy pozostać przy debiutach 
r. 1977 - zdecydowanie inte
resujący zbiór Jerzego Gizelli 
„Obustronne milczenie". Wska
zuje on na żywy zmysł satl
ryczny, umiejętność operowania 
groteską oraz stylem zwartym 
i oszczędnym. 
Pogłosy poetyckiej szkoły 

lingwistycznej spotykamy też 
nadal u niektórych debiutan
tów lat ostatnich, np. w zbiorze 
Tadeusza Wyrwy-Krzyżańskiego 
,,Dom ust", zrodzony wyraźnie 
z urzeczenia urodą samych 
struktur językowych, podobnie 
w podwójnym debiucie Sergiu
sza Sterna-Wachowiaka (arkusz 
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„Spiewające rynny" i tom „Mo
z~ usłyszysz"), a w r. 19711 w 
debiucie !Vłieczysława Kurpisza 
„Dochodzenie do głosu". Mekką 
młodych poetów-lingwistow sta~ 
się ostatnio Poznań, gdzie dzia
ła główny - po wy Jeździe Kar· 
powicza, teoretyk „szkoły", Ed· 
ward Balcerzan. Również de
biut bydgoskiego poety, Krzy
sztofa Solińskiego „Sen pod po·· 
wieką, języka" (1978) należy d0 
tego nurto. 

W masie debiutów roku 1978 
także wyróżniłbym nie przed
stawicieli grup czy nurtów, ale 
niezależnych samotników. Na
leżą do nich na pewno Tomasz 
Jastrun (tom „Bez usprawiedli
wienla"', PIW). Zbiór ten brałem 
dn ręki nie bez obaw, czy nad 
startem autora nie za~iążyła 
wielka indywidualność i dzieło 
ojca. Młody Jastrun potraf!ł 
jednak już w tomie debiutanc
kim zaznacz.yć odrębność swo
jej poetyki, której model świad
czy także o nieuleganiu fascy
nacjom i abominacjom grup ró
wieśniczych czy też pokolenia 
bezpośrednich poprzedników. 
Może najbliższy jest mu lako
nita Różewicza i klarowne pa
rabole w stylu Herbertowskim. 
Wiersze cechuje duża rozpiętość 
problę,inatyki - od egzysten
cjalnej i społeczno-historycznej 
po kameralny liryzm osobisty. 
Dojrzałość myślową tego zbioru 
stwierdzić trzeba nie bez pew
nej melancholii, gdyż - pomi
jając kilka wierszy osnutych na 
motywach wspomnień dzieciń
stwa czy lat szkolnych - są to 
utwory zamykające . w sobie 
pewną sumę gorzkiej wiedzy o· 
świecie, której wolałoby się nie 
odnajdywać u poetów- startu
jącej generacji. np. świado
mość, że „człowiek jest celą 
śmierci", albo to, że pochylając 
się nad łóżeczkiem dziecka mło
dy poeta już myśli o tym, że 
ono dojdzie „tam /gdzie tera1 
jestem/ i gdzie me ma nicze
go/ o czym mógłbym myśleć 
bez lęku". Trzeba zaznaczyć, że 
dziś Tomasz Jastrun jest już 
autorem drugiego zbioru („Pro
mienie błędnego koła"; 1980}, 
który rokowania debiutu me 
tylko w pełni potwierdza, ale 
wydaje się osiągnięciem w skali 
większej, niż ta, którą mierzy
my sukcesy poetów początku
jących. 
Zupełnie inny charakter i 

szansę popularności w dobrym 
tego słowa znaczeniu ma w mo
im odczuciu zbiór Małgorzaty 
Gołąbek pt. „Zimne ognie" 
Przynosi on ładne i pełne 
wdzięku erotyki, łączące liryzm 
z humorem i poetyckim kun
sztem w stylu, w którym do
patrzeć się można najlepszych 
wzorów1 np. Szymborskiej. Nic 
tylko zresztą erotyki, ale i wier
sze, które by można określ1r 
jako studia psychologiczno-oby
czajowe na temat sytuacji ko
biety czy też dziewczyny współ
czesnej zjednują konkretnością 
obrazu i wyczuciem walorów 
słowa. Jakże dobrze rozumiem 
żal autorki, która w odpowie
dzi na ankietę redaktorów an
tologii ,.Debiuty poetyckie 1978" 
skarży się, że wydawnictw•; 
(MA W) pominęło całkowicie jej 
osobę, decydując o oprawie gra
ficznej książki, która jest skan
daliczna. Agresywnie brzydkie 
i w dodatku nie korespondujące 
ze stylem książki rysunki są 
tu czymś nie tylko zbędnym, 
ale wręcz przynoszącym szkodę, 
zniechęcającym do lektury. · 

•Jak wspominałem, wcale nie 
na ostatnim miejscu plasują 
się w roku 1979 debiuty nie
których wydawnictw regional
nych. W serii wyd. „Pojezierze" 
zatrzymują np. uwagę krytyka 
przynajmniej cztery spośród 
siedmiu wydanych, debiutanc
kich książek: zbiór Kazimierza 
Brakonieckiego pt. „Zrosty" 
przynosi wiersze wizyjne, prze
jaw duchowych niepokojów po
ety żarliwie poszukującego 
środków wyrazu dla odczuwa
nej potrzeby transcedencji. 
Wiersze, będące echem poważ
nych lektur i zainteresowań fi
lozoficznych i literackich, 
świadczą o znacznej kulturze 
27-letniego autora, a także o 
jego dużej wrażliwości i boga
tej wyobraźni. Interesujący wy
daje mi się też zbiór Alicji 
Bykowsklej-Salc:r.yńskiej pod 
zaczerpniętym z Rilkego tytu
łem „W przerwie pomiędzy 
światem a zabawką,". 26-letnia 
autorka jest nauczycielką i w 
jej nacechowanych również du
żym bogactwem wyobraźni 
wierszach istotnym momentem 
wydaje się pogłębiona refleksja 
nad przeradzaniem się dziecię
cej fantazji w dojrzewającą, 
nieposkromioną ciekawość świa
ta. W wierszach uderza też 
wrażliwość· plastyczna i dar 
przetwarzania życiowych obser
wacji w ~zję poetycką. 

Ciekawe pomysły paradoksal-

nych, zaskakujących formuł 
dla wyrażenia własnych stanów 
duchowych i stosunku do świa
ta cechują inteligentne minia
tury poetyckie Bogusława Fa.
lickiego (zbiór „Generalna pró
ba ucieczki"). Wreszcie Jan Le
ończuk w zbiorze pt. „Zalnik" 
zamieszcza ładne wiersze, na
wiązujące w swej tonacji i mo
tywach do ludowych pieśni ·i 
klechd z polskich i białoruskh:h 
rejonów Białostocczyzny. Gdy
bym chciał wskazać na jakies 
pokrewieństwo poetyckie jego 
wierszy, wymieniłbym Józefa 
Czechowicza i St. Swen-Cza
chorows~iego. Z wcześniejszych 
tomów serii wyd. "Pojezierze", 
·wydanych jeszcze w r. 1978 
zwraca uwagę motywami dość 
zresztą powierzchownie pojętej 
egzotyki tomik Selima Chazbi
jewicza „Wyjście w baśń", któ
rego autor pragnie odnaleźć 
swoją tożsamość w tatarskim 
rodowodzie, poddając ów mo
tyw nieśmiałym mitologizacyj
nym zabiegom. 
Inną ciekawą· ·regionalną serią 

debiutów są, jak wspomniałem, 
Lubelskie Prezentacje Poetyc
kie. Z arkuszy z r. 1979 szcze
gólnie zainteresował mnie de
biut Jana Klimeckiego („Zanim 
otworzę usta"), który pracując 
jako robotnik w kozienickiej 
elektrowni postanowił pisać o 
własnym życiu i pracy bez 
schematów i pomijania proble
mów świadomości. „Dzień po 
dniu /słowo do słowa do wier
sza wierS'L I bez barwnej meta
fory i cudzych masek /bez oglą
dania. się wstecz/ aż upadnie 
potoczne mniema.nie /że poetę 
można spotkać w rynsztoku lub 
między chmurami". Niektóre 
wiersze tego młodego intelek
tualisty w robotniczej bluzie 
mają wymowę skromnego gło
su konkretnej prawdy psych11-
i socjologicznej (np. „Podmiot 
nadliryczny", „Wewną,irz infra
struktury'', „Przyjaclnłom", 
„Kolegom z elektrowni w K." 

Z różnych powodów ciekawe 
są i inne arkusze tejże serii. 
tomiki Urszuli Jaros („Pokoje 
kobiet"), Adama M. Kulika 
(„Pejzaże z panem Lemonem"\, 
Wacława Oszajcy („Zamysł") 
Wojciecha. Krawc1yka („Gra
matyka pozorów"), młodziutkie
go Waldemara Zadrożnego 
(„Apokalipsa Jana W."), 

Interesująca jako głos „Po
kolonia, które wsti:puje" jest 
najobfitsza z serii debiutanc
kich arkuszy, ukazująca się pod 
tą właśnie nazwą i patronatęm 
ZG SZSP. Tu już' nawet 'trzeba 
rezygnować z wyliczenia naz
wisk, musiałoby się ich bowiem 
wyliczyć aż 18, tyle bowiem 
debiutanckich arkuszy wydano 
w samym roku 1979. Wszystko 
studenci i asystenci z całej Pol
ski, w wieku od lat 22 do 27, 
przeważnie poloniści, ale są też 
studenci ASP, pedagogiki, eko
nomii. Każdy arkusz poprzedzo
ny autorską autoprezentacją, 
zaopatrzony też w notę wpro~ 
wadzającą przez poetę lub kry
tyka z kręgu patronujących 
młodopoetyckiemu ruchowi. Są
dzić, rokować na podstawie 
tych arkuszy jeszcze trudno, ale 
można mieć pewność, że za rok 
- dwa większość z debiutują
cych w niej wyda tomiki w 
wydawnictwach profesjonal
nych. Od arkuszy tego typu, 
arkuszy serii „Generacje" i 
„Pokolenie, które wstępuje" za
czynało przecież wielµ znanych 
dziś poetów młodszego pokole-
nia. 

A jakim wyróżniającym się 
debiutom patronowały w minio
nym roku wydawnictwa pro
fesjonalne? Jedyny debiut pod 
firmą PIW, tom Anny Wino
wieckiej pt. „Kraina", zaznaja
mia nas z autorką bardzo mło
dą (22 lata w chwili publikacji 
książki), lecz zdradzającą nie
wątpliwie bardzo własne, poe
tyckie widzenie świata, a także 
spojrzenie na samą siebie, z po
zoru ' bardzo autoironiczne, w 
gruncie rzeczy raczej analitycz
ne 1 serio. Zapleczem tej poezji, 
której maską bywa często żart 
i groteska, jest napięta niekiedy 
aż do bólu wrażliwość, lęk 
przed doznaniami zbyt silnymi, 
który poetka wyraża w takich 
wierszach, · jak np. „Piękno•·, 
„Nie kochaj mnie'', „Przeczu
cie". W centrum tej liryki leży 
problematyka egzystencjalna i 
tęsknota do prawd ostatecznych 
(mówią o tym np. takie wier
sze, jak ,,Zamiast", "Dziś po
wiem wam prawdę". W widze
niu świata przez poetkę dużą 
rolę odgrywa czynnik fantazji 
o podłożu irracjonalnym. Nie 
wszystko podlega tu mtelektu
alnej interpretacji, słowa mają 
często wymowę symbolu luo 
magicznych zaklęć, np. w ty
tułowym wierszu „Kraina". 

Z debiutów Wydawnictwa Li
terackiego szczególnie zafrapo-

• 
wał mnie tom Aleksandra Migo 
„Monolog po sezonie", Podobnie 
jak kilka lat temu ciekawy de
biut szczecińskiego poety, Sta
nisława Zajączka, zbiór tęn dc
wodzi trwającej inspiracyjm:!J 
funkcJi modelu neoklasycznego. 
Wiersze Migi są dowcipnymi 
fantazjami, w których patyna 
starych konwencji przeplata się 
z niespodziankami odświeżają
cych je współczesnych realiów. 
Jest tu i dowcip, i pewna prze
wrotność, i kultura słowa, i bo
gactwo obrazów. 

Z siedmiu debiutów Młodzie-
' żowej Agencji Wydawniczej 
wyróżniłbym zbiór Macieja 
Cisło pt. „Plastykowe języki". 
Przynosi on cykl wierszy utrzy
manych w jednolitej tonacji 
stylistycznej i próbujących dać 
coś na kształt syntetycznegu 
spojrzenia na świat i cywiliza
cję współczesną, oglądaną z 
perspektywy jej masowego od
biorcy i obiektu oddziaływani::i. 

·Jest w tych wierszact. coś 1. 
aury musicalu i jarmarcznego 
nabożeństwa w stylu Jesu.;; 
Christus Superstar, z aury 
estrady, lunaparku i wiecu, a 
równocześnie w paru miejscach 
- coś z refleksji nad językiem 
w stylu Białoszewskiego. 

Wśród dziesięciu zeszłorocz
nych debiutantów wyd. „Iskry" 
przeważa inteligencja wiejska 
i terenowi ·· działacze. Najcie
kawsze wydały mi się zbior_y 
Henryka Sekulskiego („0 cierp
liwym wędrowaniu") i Wiesła
wa Zielińskiego („Zabawa w 
dorosłych"), Odrębność nie wy
nika z jakiejś odkrywczości 
poetyckiego widzenia świata, 
lecz z tego, że wiersze ich są 
wyrazistym zwierciadłem okreś
lonych doświadczeń i zaintere
sowań. Sekulski, wiejski dzi~
łacz ZSL. ale N>wnocześnie hu
manista ~ wyższym wykształce
niem, traktuje temat wiejski -
jak trafnie rzecz ujmuje P. 
Kuncewicz w posłowiu do jego 
zbioru - raczej jako genealo
giczny, symboliczny pretekst. 
Patronami jego klasycyzując~j 
poetyki i ekspresyjnej energii 
słowa wydają się Grochowiak 
i Bryll, a obok wierszy o Bar
toszu Głowackim i Jakubie 
Szeli przejawia upodobanie d•J 
motywów mitologicznych. Wie
sław Zieliński poświęca nieba
nalny wiersz markizowi dP Sa
de. inny zaś pt. „Swięty Piotr 
arbiter" dedykuje „kolegom sę
dziom piłkarskim". Jest bowiem 
nie tylko poetą, ale i działa
czem sportowym. 

z debiutdw Wyd. Udzkiego 
wspomnieć trzeba „Chłopca. z 
różą," Wiesława Trzeciakowskie
go, tom aforystycznych minia
tur, które w zeszłym roku na 
łódzkim festiwalu poezji r>trzy
mały I nagrodę za najlepszy 
nie publikowany tom poetycki. 
Zbiór Tomasza Soldenhoffa 
„Koniec poezji", debiut poprze
dzony wydanym w r. 1977 ar
kuszem poetyckim, mógłby shć 
się tematem dyskusji na temat 
dopuszczalnych granic licencji 
językowych w utworze poetyc
kim, ale niezależnie od tego 
ujmuje nutą gniewnego, mło
dzieńczego buntu i żywym zapi
sem sytuacji życia współczesne
go. Zbiorem aforyzmów, przy
powieści i grotesek pt. „Fomert
tum" debiutował też interesu
jąco w Wyd. Łódzkim młody 
filmowiec, Ignacy Szczepański. 
Materiał fantazji, które proszą 
się o analizę fteudowską, przy
nosi debiut poznańskiej poetki, 
Anny Kwietnlews.kiej „Po tam
tej stronie wiersza". 

O wnioski ogólne z lektury 
debiutów, zwłaszcza wnioski 
kategoryczne w rodzaju „poezja 
się skończyła" czy „dwudziesto
lecie międzywojenne było lep
sze" (A. SANDAUER) łatwiej 
komuś, kto z poezją młodych 
zetknął się wyrywkowo i po
wierzchownie, niż komuś, kto 
pracochłonne zadanie zoriento
wania się w tych lekturach po
traktował serio. Mówiąc bowiem 
serio, lektura. ta jest pod jed
nym względem pokrzepiająca, 
niezależnie od tego, czy na.tra
fimy w niej na świetne zapo
wiedzi, czy nie. W tej masie 
przejawów niewątpliwej wraż
liwości, kultury i talentów w 
zalążku odzwierciedlają, się dą
żenia tych spośród młodych, 
którzy doznają, przemożnej po
trzeby zamanifestowania włas
nej indywidualności, a także -
potrzeby autentycznego · poszu
kiwania własnej, osobiście sfor
mułowanej prawdy. Także -
ucieczki od sloganu, fałszu, za
kłamania i brutalności. Cza.sem 
wyda.je się mniej ważne, czy 
ich próby są, doskonałe. Więcej 
zna.czy to, że budzą oni zaufa.
nie a.utent~zrnem i żarliwością 
swoich dążeń. 

RYSZARD MATUSZEWSKI 
Referat wygłoszony podczas XIII 
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JOZEF HENIRYK WISN1JEWSKł 

MINIATURY 
ROZMOWA 

Rozmawiam z moją nigdy nie wygasłą du
mą, a rozmawiam ostro, bo mam z nią na 
pieńku - głowę. Wiem przetrwa mnie i 
zaświadczy. Już oni mi to załatwią. Najpew
niej będą to przyjaciele - ten i ów, szcze
gólnie ów. 

Moja duma mówi: biorą mnie głodem, jak 
średniowieczne twierdze, średniowiecznymi 
metodami. 

Milcz - mówię mojej dumie, a duma mi 
na to - milcz. I tak rozmawiamy sobie od 
rana do wieczora i z .Powrotem. I z powro
tem. 

DZIEN OJCA 

Ten dzień, jak co dzień jest Twój.. I trwa 
to od lat, od moich wszystkich lat •. może od 
narodzin Boga Ojca, który nie ma lat i na
rodził się nigdy? 
Czczę Cię każdym poruszeniem ręki i myśli, 

każdym krokiem, samym swoim istnieniem, w 
którym jest Twój sens. Ale silniej bije serce, 
kiedy widzę znów tę przestrzeń spomiędzy 
Twych skruszałych, twardych dłoni. 

* * * 
Umierają przyjaciele, wykruszają się, jak 

spróchniałe zęby, umierają na drugą stronę 
ulicy. Odnajduję ich czasem w pożółkłych pa
pierach - krzywo skłamane twarze, z ich 
brzuchów wypełzają pieniądze, z głów butwie
ją sprawy i interesy. W kryształowym oku 
jednego z nich wfdzę siebie. Smiesmy, bezrad
ny człowieczek obnaża zęby, kręci się, szuka, 
przestępuje z. nogi na myśl... 
Siedzę posrodku miasta, w kawiarni, mię

dzy lś!liącym1 protezami - ' na razie się nie 
zacisną. Rozmawiam, jak to dzisiaj między 
przyjaciółmi - nie sluchając nawet własnych 
słów, bo i po co? Wsłuchuję się w trzask 
ziaren w klepsydrze. A Judasz już na jutrznię 
dzwoni. 

SPALONY 

Odszedł człowiek, odszedł w krwiobieg na· 
tury z woli człowieka, rozpłynął się w nieu
stanny czarny obłok, plamę, powietrze. Od
tąd jesteśmy zaczadzeni. Jak psy węszymy 
każdy z.efirek, każde poruszenie powietrza. 
Nasze serca, to już nie zwy.kle mięśnie, nie 
organa najczulsze, to peklówka, wędzonka wie· 
ku. 

Nie znałem go, nie pamiętam nawet cienia, 
jedynie właściwości, którą mogłem uchwycić, 
lecz on pozostał, czuję go w naszej atmosfe
rze, ciągle jest nam wszechobecny. 

U północnej ściany świata jawi się płoną
cy nietoperz. strzęp świszcze rozpięty na dru
tach pod napięciem, żywa uliczna pochodnia 
przed gmachem, pałacem obojętności. Nie za
głuszy go big-beat, ani kląskanie gąsek i bała
łajek. gdy nas woła. 

Nie ocali nas słowo, ani kropla u czoła, któ
ra dotąd nie wyparowała. Cóż nas, nas ma!f
nych może jeszcze ocalić? Może ten w piersi 
węgielek? 

OPOWIESC DZIADKA 

Pamięci Józefa Ligockiego 
Zimę przyśniłem i ze snów zimowych 

dziad wyszedł cały okutany w mrozy. Wąs 
iskrzył szronem, dżwięknęły okowy, nic nie 
powiedział, tylko patrzył w oczy. A mnie ru
mieniec wstydu palił, jak gdybym przy komi
nie leżał na rdzewiejącej szabli, smakował 
mięsa i do kielicha zbyt często dolewał. 

Wicher wył w kominie, jak gdyby niósł echa 
- katowanego w oddali człowieka. I oddech 
tłumu chrapliwy słyszałem, spod śniegów co 
waliły ciężko - zwałem, na nasze pola, już 
dawno nie nasze i głos kobiety, świst bicza, 
stuk kopyt i dzikie wycie jakiejś obcej roty. 
Aż huk obudził mnie jak z harmat stu - pę
kły lody na rzece, lecz huk był ze snu. 
Władek powracał właśnie z tajnych ćwiczeń 

w lesie. Karego trzeba by ujeździć lepiej, że
by nie poniósł w ogniu. Wstałem - robota pa
liła się w rękach, wojenna mi się marzyła 
piosenka, chłopi w opłotkach zaprzęgali konie, 
kobiety stały w progach · oniemiałe, a gdzieś 
tam przy borze wstawały w ba,rwach na-
rodowych zorze. · 

KTORY NłE WIE 

Oto jest, który nie wie. Nie wie. Jakże on 
dobrze nie wie, jak dobrze wie, że nie wie 
- dokładnie, precyzyjnie, bezlitośnie. On mó
wi, że nie wie, albo nie mówi, rzadko się 
zdarza, żeby nie wiedział, że nie wie, raczej 
metodycznie nie wie. Moje krzesło słyszało, 
jego but, twój guzik, a on nie wie. I dlatego 
go lubi kapusta. 

Kiedy taki odejdzie nawet nitJ śmierdzi, bo 

od;:hodz.i, jakby go nie było, a był jak ta ~oi\ 
nieobecna . . 
Kiedyś miałem o nim obszerną korespon

dencję od licznych grobów, szpitalnych łóżek, 
więziennych zydli. Więcej opowiedziała mi o 
nim jego tłusta, ufryzowana nieobecność. Nie 
powiem pal go licho - nie wie, to nie wie. • 
Nie powiem ... 

COZ MNIE Z NIM DZIELI? 

Daleki, ciągle daleki od obecności - nie 
mam z nim nawet wspólnego języka. On boi 
się dotknięcia światła, ja próżnię odzieram 
ze słów, stoję. po drugiej stronie z obnażonym 
do połowy snem, z ręką na furdymencie. Przy
tłoczony nocą, pracuję przeciw niej w mieście 
jeszcze nie· os...,.ajonym, w powietrzµ bez po
wietrza, zanurzony w rzece bez wody, nie
znużony, nie zauważony, obnażony. W gruncie 
rzeczy nie nazwany. aby było wygodniej. Spo- · 
tykam się tu czasami z nikim, rozmawiamy o 
niczym, ale nie z nim, nigdy nie o nim. 

Zbyt wysoko światło i pamięć we mnie. 
Osłonięty nikłym płatem czasu - drżę ąa 

wspomnienie jutra - wystygły od ciszy, aż 
zgiełkliwej pośród pustych ulic. I nie mam 
mu nic do zaofiarowania, ani do odebrania. 
Poe:różki zaś zostaną . tylko pogróżkami o
padłymi z zimowych drzew, nocą. 

KAMIENOWANY 

'Szedł skrajem nocy, aż go naszedł zza 't'ę
gła jesieni i kamień i gwizd. Odtąd czuje Jak 
coraz wyżej wzbiera dźwięk powietrza, jak 
opada go kamienny pył, a każdy rad by dorzu-
cić coś od siebie. . 

Kamienieje więc od gwizdu, nasłuchuje od 
kamiep.ia i tłumieje od cierpienia - kamie
nowany. 

- Wysłuchaj go głuchy Panie, odpuść im 
ich winy. ~lituj si~ nad nieświętymi. 

Zniósłby może tę Pompeję, ten Wezuwiusz 
i ten gwizd, ale porósł .niesłuchany, podniósł 
się . kamienowany we własny pomnik. 

* * * 
Z przeszłości się wydobyć, jak z rze~i za

trzaśniętej nad tobą we śnie, ze stepowych 
równin, lasów, owych ' •~rodów, domostw u
ładzonych przez czas i szrapnele. Stanąć nad 
równiną, jak. nad sobą się staje w godzinie 
rozpaczy, trwać i trwać pośród cieni myśli, 
przodków i drzew. 

Czy trwać tylko przeciw odmianom klimatu? 
Czy trwac tylko przeciw przeciwnościom losu 
i ludz~? A czy nie ładzimy" mi-ejsca narodżin 
jutra, gdy nad sobą się pochylamy zanurzeni 
w przeszłości? 

SPADEK 
Zofii Szczepan. 

Z krawędzi zimy śniegiem obrzeżonych po
tok otwiera przestrzeń na lodów ostrokoły. 
Tam świeca w śniegu, za zaspą wyganie i 
mróz gwiazdy krzesze. 
Taką nocą, zimą u przerębli ciemność czer

pali wiadrami pełnemi i biały szkwał jak dom 
aniołów im się mienił. · 

Idąc z ziemt skąd parowała pożoga i krew 
- rozwijali. rozkwitali czarną żagiew z śmier
ci w śpiew. Każdy krok im w mrozie oddzwo
nił - przeszłe pogonie i konie. Siady trzech 
kroi ów odeschły ze krwi, bo czas był· taki, 
jakby Bóg się śnieżnie zamyślił, zapomniał i 
odmrażał tylko rzeczne dzwony. 

LIST li 

Droga Odwago, 

w pierwszych słowach mojego 
listu donoszę Ci, że jestem niezdrów, czego i 
Tobie nie życzę. Twoja propozycja wzrusza 
mnie i onie$miela, a zarazem przepełnia ra
dością i szczęściem. 

Nie przejmuj się tym, że Cię szkalują, że 
spłynie to i na mnie. Od dawna odżegnują 
mnie od rozsądku, rozumu, dobra, nawet u
czciwości, zdrowia, szczęścia, od wszystkiego 
najlepszego, czego i Tobie życzę. Znasz prze-

• cież z imienia i nazwiska to stado żon tchó
rza. 
Usz:łem już sobie ślubny garnitur, mam 

wreszcie ~rawat i lakierki. Zamówiłem też o
~omny bukiet prawd - białych i czystych, 
jak skrzydło Anioła. Zbieram jeszcze grosze 
na zupę przed podróżą, na dobre i ńa złe, z 
Tobą, choćby nam nawet przyszło zgnić z 
naszym ślubnym bukietem. 

Wbrew wszystkiemu i wszystkim będę siał z 
Tobą wiatr - wiedząc co z tego wyrośinie, a 
gdy będzie słońce i pogoda, nie wódź nas na 
pokuszenie i zmiłuj się nad nami, choć to nie
konieczne. Czekaj na mnie cierpliwie, chcia
łem napisać - Odwagi. Twój 

- Współczesny 
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rzeń polity~znych. Płynęliśmy Wołgą 
zatrzymując się w wielu miejsco
wościach, robiłem od ręki satyrycz
ne plakaty wykpiwając niekorzystne 
zjawiska. To praca na „Prnpag:m
dziście" dała mj przepustkę do „Kro
kodyla", z którym zacząłem współ
pracować O<! 1937 r. 

- Ma pan kapitalną skalę Po
równawczą. A jaka jest dzisiaj sy
tuacja debiutującej młodzieży · arty
stycznej w Związku Radzieckim? Czy 
trudniej tym młodym pokonywać 

przeszkody niż w przypadku poko
lenia, do którego pan należy? 

Rozmowa z WITALIJEl\i1 GORIAJEWEM - Chciałbym przede wszystkim 
stwierdzić, że w ostatnich latach 
wzrosło w Związku Radzieckim za
interesowanie sztuką i to nie tylko 
starych mistrzów, ale i plastyką 

współczes~ą: Po prostu ludzie lepiej 
żyją, stać !eh na więcej i nie chcą 
mieć w domach pustych ścian. To 
zainteresowanie rzutuje na ruch wy
stawienniczy. Wystawy są od jakichś 
ośmiu lat znacznie ciekawsze, poja
wiło się wiele ciekawych indywidu
alności. Nie bez wpływu na tę róż
norodność propo~ycji są lcontakty 
osobiste z artystami zagranic.mymi, 
które wzajemnie naS' wzbogacają. 

Niemłody już mężczyzna o wyglą
dzie Ernesta Hemingwaya. Podo
bieństwo jest uderzające. Na ustach 
błąka się łagodn.Y. uśmiech. Rocznik 
1910, urodził się w Kurganie, w by
.lej guberni tobolskiej. Od pięćdzie
sięciu lat mieszka w Moskwie 

- Czym jest dla pana sztuka? 
- Odpowiem na to pytante · tak, 

jak bym odpowiedliał na nie sześć
dziesiąt lat temu. A przecież mam za 
sobą kawał życia. I wiem, że przez 
te lata sztuka była dla mnip wszy
stkim. Bo .>ztuka to nic innego, jak 
przekazywanie dobra, któr~ niesie 
ocalenie człowiekowi. A sztuka za
czyna się tam, gdzie człowiek za
czyna dziwić się światu. Bo to zdzi
wienie. jest zarazam początkiem wi
dzenia. A jeśli artysta dziwi się 
szczerze, zaraża swoim widzeniem 
innych. Mnie zresztą zawsze pocią
gała sztuka stawiania pytań, na któ
re często sam nie potrafiłem znaleźć 
odpowiedzi. Dlatego jako ilustrator 
książek nigdy nie podjąłem się ry
sunków do powieści Tołstoja, Tur
gieniewa czy prozy Czechowa. Są to 
pisarze, którzy dają gotowe rel'epty 
na życie. Ilustruję t.Y.lko tych auto
rów, którzy stawiają pytania. I jeśli 
z upodobaniem sięgam po Dostojew
skiego, to przede wszystkim dlatego, 
że u niego granica między dobrem i 
złem jest zawsze nieostra. nieokre
ślona . Takie pytania stawia także 
Puszkin w swoich małych trage
diach. I ja staram się je po,tawić 

swoimi rysunkami. Wiem z do3wiad
czenia, że czytelnik potrafi je zapa
miętać. 

- Czy znaczy to, ie uważa się 
pan w pierwszym rzędzie za ilustra
tora ksią7ek? Przecie7. przywiózł paQ 
do Polski prace, które kaią spo.irzcć 
na pana jako na wsze<'hstronnego 
artystę. Podkreśla to zresztą radzie
cka krytyka. 

- Ma Jarstwo sztalugowe upra-
wiam od jakichś piętnastu lat Mam 
w dorobku oleje, tempery, nai.yet a
kware~. pociąga mnie także rye.µ- · 
nek z natury. Nie brak mi chyba 
także widzenia satyrycznego, skoro 
przez wiele lat pracowałem w .,Kro'
kodylu" Ale mniej więcej dwanaście 
lat temu stwierdziłem, że ludzkie 
niedoskonałości znacznie lepiej 
przedstawia Gogol, niż piórko na
szych rysowników. Do ilustrowania 
jego książek nie stosuję szerc:kiej 
gamy kolorów. bo i Gogol jej nie 
stosuje: szeroka jest u niego tylko 
Idea. powieści. T tę id ę starllm się 
jakby uwypuklić. ale tak. żeby czy
telnikowi dać coś do myślenia . że
by po przeczytaniu książki. ogląda
jąc moje rysunki, stwierdził: coś 
chvba przeMzvlem Na przykład w 
„Martwych duszach" nary~owałem 
czarne mul'hy na białym polu na 
białej kostce cukru . Te muchy sym
bolizują urzędników na balu u gu
bernatora. Rysuję zresztą w ka?.dych 
okolkznośl'iach. także w czasie po
dróży, cho(' staram '>ię być <;ystcma
tyczny w pracy. Wstaję o siódmej 
rano i do dziesiątej <;Zk!cuję w mo
jej pracowni. A kim jestem w o
czach krytyki. tego doprawdy nie 

wiem. Myślę, że zawsze robiłem to 
samo: przedstawiałem otaczający 
mnie świat, ukazywałem przyrodę, 
także pejzaż wewnętrzny człowieka 
jako ilustrator Dostojewskiego. Jed
nocześnie robiłem prace o charakte
rze bardziej osobistym, doskonaląc 
się warsztatowo. Mam w dorobku 
kompozycje rytmiczne, sceny rodza
jowe. W tym nurcie jest o.;iele z 
eksperymentu: gra rytmów„ linii: 
Moimi mistrzami byli Micł:aił Wru
bel i Aleksiej Faworski. Chylę także 
głowę przed talentem Picassa. 

....... Wiem, ie ma pan . doś6 nie
zwykłą biografię. Czy może pan po
wiedzieć, jaka była pańka droga do 
Moskiewskiego Instytutu Polig1 aficz
nego? Kiedy pan zrozumiał, że musi 
zostać artystą? 

- Raczej rysownikiem. Widzi pan, 
jako młody człowiek. mieszkając je
szcze na Dalekim Wschodzie w miej- · 
scowości Czyta, występowałem w 
balecie jako solista. Jakby tego było 
nie dość pracowałem także w cyr
ku. Można więc powiedzieć, że wcze
śnie otarłem się o środowisko arty
styczne. Ale zrezygnowałem z ka
riery na tych polach na rzecz uczel
ni technicznej. Co prawda pełna jej 
nazwa brzmiała: Wyższy Instytut Te
chniczno-Artystyczny. W 1929 roku 
przyjechałem do Moskwy na egzami
ny. Tylko miałem to nieszczęście, że 
pisywałem także wiersze. I z moimi 
próbkami poszedłem do Włodzimie
rza Majakowskiego. BardlO stremo
wany poprosiłem go o ocenę. A Ma
jakowski był w sprawacll poezji bez
litosny. Nie zostawił na mnie su
chej nitki Ale jego stosunek zmie~ 
nił się natyl'hmiast. gdy zobaczył 

przypadkowo moje rysunki. Uważa
łem, że są gorsze niż wiersze i wsty
d :dłem się je pokazać. Tymczasem 
Majakowskiemu spodobały się one 
na tyle~ że zmusił mnie do zdawania 
na uczelnię artystyczną. rozporządził 
nawet dokumentami. które złożyłem 
w ~czelni technicznej. Przyjaźniłem 

, l'.ią, z nim; :ii.ż ~, do jego tm~i(!~1~j1ąsa;< s. 
mobójc~ej · śmierci. Jako student 
pierwsze"'o ro!:u robiłem wystrój 
plastyczny wystawy „20 lat pracy 
Majakowskie izo"; sam mnie o to 
poprosił. 

- Więc to Majakowski zdecydo
wał, ie powinien pan zostać rysow
nikiem. Czy ta rekomendacja ułat
wiła panu w jaki§ sposób iyclowy 
start? Jakie były społeczne mecha
nizmy kreowania artystów w tam
tych latach? 

- Trzeba wiele pracować. żeby 
zwrócić na siebie uwagę. a dopóki 
człowiek jest nieznany, znaczy w 
środowisku artystycznym bardzo nie
wiele. 

W roku 1934 skończyłem wydział 
plakatu. ale choć już od dwóch lat 
należałem do Związku Plastyków 
Rad7.ieckich. nie potrafiłem utrzy
mać się w Moskwie. W 1935 roku 
znalazłem zatrudnienie na parostat
ku „Propagandzista", należącym do 
oddziału politycznego Ludowego Ko
misariatu Floty Rzecznej. Zaczynał 
się właśnie ruch stachanowski, był 
to okres obfitujący w wiele wyda-

ROMAN GORZELSKI 

Ale zwrócić na siebie uwagę swo
ją sztuką nie jest chyba łatwiej, niż 
pięćdziesiąt lat temu. W samej Mos
kwie do Związku Plastyków Radzie
ckich należy blisko 4000 artystów. 
Drugie tyle należy do innych od
działów. Zeby wstąpić do Związku 
Plastyków, trzeba mieć dwie mdy
widualne wystawy. Zdarza się więc 
częsfo, te człowiek dobrze po trzy
dziestce uchodzi w swoim środowis
ku za · tzw. młodego artystę. 
Należę do kolegium redakcyjnego 

miesięcznika „Junost" („Młodość"). 
Mamy przy redakcji niewielką gale
rię, w której robimy 4-5 wystaw w 
roku. Prezentują na nich swoJe pra
ce debiutanci, odbywają się dysku
sje. Prócz tego dwa ra,zy w roku 
robimy wystawy młodych, którzy 
już należą do Związku Plastyk(lw. 
I akcja ta cieszy się sporym powo
dzeniem. 

Istnieją także w Związku Radziec
kim specjalne domy pracy twórczej, 
często przebywają w nich także ar
tyści z innych krajów. Młodzi do
~tają w tych domach wszystko: ma
ją zapewniony bezpłatnie pob.vt. o
trzymują papier, farby. Na zakoń
czenie dwumiesięcznych turnusów 
odbywa się wystawa. Na pewno jest 
to interesująca forma mecenatu nad 
młodymi; zresztą mecenat powinien 
ulec rozszerzeniu. Ale żaden m_ecenat 
nie podpowie artyście jak swoją 
sztuką ma zbawić człowieka. 

- Na wystawie, którą pa.n przy
wiózł- .do Polski, znajduje się ,Jmię-
dzy innymi_ cykl rysun · · 

„Gtaycłr.<J W J.: jakich o~oli$zrfo !jiach one 
·'powstawały? Czy tw'órzyl je pan rze
czywiście na froncie? 
· - Podczas wojny zostałem zmobi

Jizowany t trafiłem do zwykłej, bo
jowej jednostki. Dopiero później zo
rientowano się, że przydatniejsze 
może być moje piórko niż karabin. 
W ten sposób trafiłem do żołnier
skiej gazetki satyrycznej ,,Frontowyj 
jumor" („Humor Frontowy"), której 
byłem faktycznym redaktorem, choć 
nominalnie piastowałem funkcję se
kretarza redakcji I kierownika arty
stycznego. Z wojennych przygód 
chciałbym wspomni'eć jedną, dosyć 
chyba śmieszną, choć wesołych zda
rzeń na wojnie raczej nie ma. Wes
pół z moim prżyjacie1em, poetą Ale
ksandrem TWardowskim, który pu
blikował wówczas w „Czerwonej 
Gwieździe" swego ·„Wasyla Tiorki
na", odwiedziliśmy · pewnego razu 
żołnierzy w ·okopach. Przedstawiłem 
Twardowskiego, który cieszył się o
gromną popularnośctą u czytelni
ków, a Twardowski przedstawił 
mnie. Zapytałem żołnierzy, czy o
trzymują .„F1'Jntowyj jumor". Poda-

POBZIA 

POKALANIE 
Kto kala swoje gniazdo kalamburem wart rękawicę ryżu walonek plwa 
szpilkę koktajlu nasturcję ołowiu a przede wsiystkim serce sera 
mówił pastor 'itojąc po pas w ambonie I nic w tym dziwnego lato 
lało się na głowę muchy niewierne nie miały wstępu do świątyni 
dlatego chuchały przed drzwiami na śniadanie sp6żnione bo przecież 
niedziela była palmowa a zielone świątki prawie co dzień odprawiało 
się jak się patrzy beta wiśta wio kary na ciebie nie ma ludzie stoją. 
koniom obrok zadany jak pokuta muchy latają. głodne a pastor gada 
para jaj wodnych z gęby żaby w pień wycięta skóra się bliźni a tu 
górnik strzela chłopak też a dziewczyna w śmiech bo doustnie 
się zabezpiecza tylko kościół ma za złe odpust się kończy deszcz 
może spadnie riepło · nastanie to będzie używanie siano się podkręci 

no mi zaraz egzemplarz gazetkt, nie
stety bez okładki, na której znajdo
wał się mój rysunek. żołnierze byli 
zakłopotani, okładkę zużyli na ~krę
ty. To nasunęło mi pomysł wyrlania 
kolejnego numeru „Frontowegn Hu
moru" z perforowaną okładką. Jej 
górna część była podzielona na kwa
draciki z napisem: .~a skręty ... Dol
ną część zajmowała spora karvkatti; 
ra Hitlera z napisem: „Do · użytku 
intymnego". 

Z Aleksandrem Twardowskim od
byłem całą kampanię wojenną, bra
liśmy udział w wyzwalaniu półno

cno-wschodniego skrawka Pohki, a 
zwycięstwo święciliśmy w Królewcu. 
Przechowuję jak cenną pamiątkę 
zdjęcie, na którym wraz z Twardow
skim i Olegiem Wieriejskim spełnia
my toast za koniec wojny. 

- Czy ta wojenna wędrówka była 
jedynym pana spotkaniem z Polską? 
Wydaje się to wprost nieprawdopo
dobne. 

- Dzisiejszą Polskę znałem aż do 
tej chwili właściwie tylko z lotnis
ka na Okęciu. Latałem wiele, do 
różnych krajów, a do Polski było mi 
jakby za blisko. Cieszę się więc, że 
jest mi dane poznać także wasz kraj. 
Oczywiście trudno mi w tej chwili 
o jakieś precyzyjne przedstawienie 
moich w.rażeń. Widział€m zresztą 
niewiele. Ale podobają mi się oko
lice Łodzi, barwne stroje chłopek, a 
przede wszystkim konie, furmanki, 
które coraz trudniej spotkać pod Mo
skwą. A jako malarz mam senty
ment do koni. Spodobał mi się także 
pejzaż i spotkania z ludźmi, szczery
mi, otwartymi w rozmowie. Mam 
skalę porównawczą, bo wiele podró
żowałem. I z pobytu w Polsce jes
tem bardzo zadowolony. 

- A którą ze swych podróży uwa
ża pan za najpłodniejsza artystycz
nie? Która dała panu nnjwięcej do
świadczeń jako artyście? 

- Podróże potwierdzają moje za
interesowanie życiem i otaczającym 
nas światem. Jako dziecko marzy
łem na przykład, żeby zobaczyć Cej
lon. W szkole rozrysowywałem ma
py, przenosząc je na duże arkus7.e. 
Kiedyś, wodząc palcem po wykreśJo
nym właśnie przeze mnie południku, 
natrafiłem na Cejlon i zapamiętałem 
to. Dzisiaj jest!"m wiceprezydentem 
Towarzystwa Przyjaźni Radz1ecko
Cejlońskiej i 'znam nieżlP. tę wyspę, 
zrobiłem na niej wiele rysunków. 

N PLASTYD 
Jako dziecko, pod wpływem lektu

ry „Tomka Sawyera", mar~yłem 
też o zobaczeniu Missisipi. Czyta leży 
także nad rzeką - Selengą - na 
której przeżywałem swoje właąne 
przygo<ly Tomka Sawyera. I oto za
proponowano mi zrobienie rysunków 
do tej powieści. Kiedy pracowałem 
nad ilustracjami, cały czas stało mi 
przed oczami moje dzieciństwo. Nie
długo potem pojechałem do Stanów 
Zjednoczonych i przekonałem się, że 
rysując z wyobraźni Missisipi nie 
popełniłem zbyt wiele błędów. 
Płynąłem pó Misśisipi, jak Sa

wyer, bocznokołowym parostatkiem. 
Potem zjeździłem niemal całe Stany 
Zjednoczone samochodem, aż do Za
chodniego Wybrzeża. Zrobiłem serię 
rysunków „Amerykanie u siebie", 
prezentowałem je w Moskwie. uka
zały się w specjalnym albumie. Ry
sunki moje prezentowały także licz
ne gazety I amerykańskie. Poznałem 
przy o:tazji wielu amerykańskich 
plastyków i pisarzy. Zaproponowano 
mi ilustracje do „Tragedii amery• 
kańskiej" Dreisera. Zrobiłem także 
rysunki do „Swiatłości w sierpnip" 
Faulknera. A po powrocie zrobiłem 
ilustracje do „Huckelberry Finna" 
Twaina. 

- Część z tych rysunków zapre
zentuje pan polskiemu widzowi na 
swojej wystawie. A który dział eks
pozyc,ii chciałby pa.n polecić:- szcze
gólnie? 

- Chciałbym, aby widzowie zwró
cili uwagę na dział zatytuł':>wany 
przez tnnie: „Mój dom". Umieszczo
ne w nim prace przedstawiają mo
ją rodzinę, moich przyjaciół. a tak
ie pejzaż, który mnie otacza. Krąg 
moich przyjaciół jest bardzo szeroki, 
od sąsiadów. aż po ludzi bardzo 
znanych. Zaprezentuję na przykład 
portret aieżyjącego już poety chilij
skie~o Pabla Nerudy, z którym zet
knąłem się w Mediolanie. 

- Nad czym pan obecnie pracuje? 
- Nad ilustracjami do ,,Mł,1dzika" 

Dostojewskie~o. W bohaterach tej 
książki rozpoznaję dzisiejszych mło
dych ludzi. A w najbliższym ~zasie 
ukażą się „Martwe dusze" Go<!ola z 
moimi ilustracjami, o który{-h już 
tutaj mówiłem. 

- Dziękuję za interesldącą rozmo• 
wę • . 

Rozmawia.I: 
KONRAD FREJDLICH 

Witalti Goriajew: „Robienie na drutach". 1972. 

teraz łylko żelazo się udaje l to na glebie pszenicznej na to 
ojciec przybiegł i nuż Ją pytać a co a. kto a jak w kajak Jął jej 
uglą.dać i nim skończył sam do matki pognał ciemny błękit 
porozrywa.I na niej a Jak się uspokoił leciwy szyby wstawiać począł 
by wnętrze uspokoić należycie samoloty krążą. po pokoju jak much 
zgraja i nie ma na to ratunku bo czasy takie a tu dziew<'zyna 
do deski przybita śmieje się zacofani mówi do starych kary na 
eił'mnotę oderwijcie już bo jasiek nadejdzie I co mu powiem wstyd 
ropuch lepiej usmażcie jaja że jej suknia splamiona okwiatem 
żagiel muszę <Jobie poprawić na głowie woły winem napoić I gwoździe 
w wodzie wymorzyć na deser sto lat mi minie niedługo a jankOwi 
sto pleć •tąd natura clą.gnie nas do lasu I akrobacje z nami 

_wyczynia rachunki prowadzi madrygały rysuje gały wytrzeszcza 
czy już a wy tu deski I gwożdzie sposób WY<'howanla sprzed potopu 
krosiy na gębie lepiej ml wyciśnijcie a potem gdakal\ będziemy 
jak pan b6g przykazał amant ml z marsa wraca nuże do r-:kodziela 

. bo zbrzydła ml już ta zielona zabawa na gwoździu wisieć amen 

OSTATNIE CB\VILE ŻYCIA 
Gdy Ajajaj doszedł do wniosku że życie jest krótkie 

do góry z rycyną przyrządzi śledziki doda jak święta młło~cl to nie 
można inaczej boby się przodkowie w grobach poprzewracali I Jezdnie 
byłyby nie do użycia dlatego niech każdy torrero pilnuje 'Swojego byka 
a real madryt . górnika jak chce pokonać na nasz węgieł mą. oko bo to 
największa przeszkoda polityczna zresztą pastor jak coś mówił to 
nie był taki głupi i swoją rację miał tylko po co rodzynki · rozsypał po 
co po co po co 

postanowił przemokłe pestki ponadziewać na palce sowom 
noc poszarpać aż do samego słońca na skargę pójść gdyby 
mu się to niepuudawało toteż urżnlęiy w cztery litery 

Rys. Grzegorz Stańczyk 73. 

10 ODGLOSY 

WYCHOWYW ANiE -MtODZIEŻY 
Kiedy matka dowiedziała się o tym oo dziewczyna zrobiła 
do deski ją przybiła młotek pożyczyła u kowalskiego 
z deskami łrudnlej ale Jakoś nałowiła Ich nieco w stawie bo. przez noc 
napadało trochę to nie to co dawniej wiatr słał I rosły „ 

„ 

chciał je wyknrzYjstać pierwszej zdjął był już podwiązki 
ale w ostatnim momencie zapomniał o co mu chodzi 
drugiej I trzeciej z rozpaczy nawymyślał i dopiero przy 
czwartej rozum w garść chwycił I nuże Ją okładać pałką myśl i 
aż str6ż się obudził wrzasku narobił wstydu się najadł Ajajaj 
kłapie nogami I szare kom6.rkł '1a drutach wią.że szydełkuje 
aż kurz leci bluźni pluje charczy l;aszle na trąbce gra bluesa 
albo co święta krowa mu się przypomniała rąbnął jej w róg 
i odpędził na zawsze twój pa.ks woblskum · 

„ 



- . Słyszałem parokrotnie Jak , akompaniował 
pan solistom. Odniosłem wtedy wraiebie, że 
dostrzegam wlęź łączącą pana ze śpiewakiem, 
więcej - jakieś nieuchwytne, a przecież wyra
żne wzajemne oddziaływanie. 

- Rzeczywiście, istnieje taka więź, musi ist
nieć, a raczej - powinna istnieć. Jest ona wa
runkiem artystycznego sukcesu solisty. 

- I aknmpanlatora? 

- Naturalnie. 

- A zatem można powiedzie~, ie sukces so-
listy jest takie sukcesem akompaniatora. 

- Można. I tak jest w istocie, chociaż po
zornie należy on tylko do solisty. W gruncie 
rzeczy jest on niepodzielny. 

· - Dlaczego mimo• rysującej się . przed pa
nem wirtuozowskiej kariery pianistycznej, 
wybrał _pan zawód akompaniatora 1 pedagoga? 

- Akompaniator jest też planistą. M{>żna 
być pianistą solistą i pianistą kameralistą. Jest 
kJ taka sama kariera, jak każda inna, aczkol
wiek utarło się mylne pojęcie, że akompania
ter jest pianistą drugiej kategorii. Żeby być ·. 
dobrym akompaniatorem, trzeba być przede 
wszystkim dóltrym pianistą, mającym w do
datku tę umiejętność czy intuicję, jak niektó
rzy muzycy to nazywają - współdziałania z 
solistą. A zatem wcale nie minąłem się z mo
ją pasją muzyczną, jestem pianistą I peda
gogiem i uczę studentów trudnej sztuki akom
paniowania. A dlaczego wybrałem zawód peda
goga? No cóż, odpowiada mojemu usposo
bieniu, lubię go, lubię pracę z młodzieżą, 
sprawia mi satysfakcję przekazywanie. mojej 
wiedzy i doświadczenia młodemu pokoleniu 
muzyków. 

- Sądzę, że daje to panu .nie tylko satys
fakcję, ale jest takie częstokroć przedmiotem 
zrozumiałej dumy, jak chnćbY, z powoou suk· 
cesu studentki Wydziału Instrumentalnego 
łódzkiej PWSM, pańskie-j uczennicy - Teresy 
Czekaj - która została laureatką I nagrody 
na dopiero co zakończonym w Łodzi Między
uczelnianym Konkursie Muzyki • Kameralnej 
dla Pianistów Kameralistów. Proszę przyjąć 
szczere gratulacje. Akompaniuje pan tylko 
śpiewakom? · 

- Nie, nie tylko. Ale blisko trzydzieści lat 
interesuje mnie wokalistyka i zawsze fascy
nował mnie akompaniament wokalny. 

- Czy ło Jest pańska specjalność pedago
giczna? 

- Poniekąd. Jestem z zawodu muzykiem 
kameralistą, uczę studentów klasy fortepianu 
jak należy akompaniować. a także prowadzę 
zespoły kameralne . Ale to jest jeden kierunek 
mojej specjalności pedagogicznej. 'Obok tego, 
jako akompaniator. pracuję ze śplewakami-sttl
dentami , jak również wybitnym' polskimi so
lista.ml nad ar-'Ystyczną interpretac tworów 
wokalnych. 

- Wlęe Jest pan pianlstlł akompaniatorem I 
ponadto zna pan wokalistykę. 

- Owszem. Z tym, że moja pierwsza spe
cjalność jest dyplomowana, a druga nabyta 
drogą, jeśli tak można powiedzieć, zaspokaja
nia moich szczególnych zainteresowań, rozbu
dzonych obserwacją pracy wybitnych polskich 
pedagogów wokalistów. 

- Wyszkolił pan wielu śpiewaków-

- Przepraszam, że panu przerwę, ale muszę 
zaprzeczyć: nie można tak powiedzieć. Główną 
rolę w szkoleniu śpiewaków odgrywa nauczy
ciel śpiewu, ten, który uczy ich właściwej e
misji głosu, właściwego jego ustawjenia. Włą
czam się do tego procesu szkolenia w odpo
wiednim czasie, gdy praca nad utwore~ wcho
dzi w stadium artystycznego cyzelowania. I 
tutaj ogromne usługi oddaje mi dobra zna
jomość wokalistyki. Natomiast można powie
dzieć, że akompaniowałem chyba ze dwudzie
stu paru znakomitym polskim śpiewakom i 
śpiewakom na licznych konkursach zagranicz- . 
nych, na których zbierali wielkie laury. 

- Sprawia to panu z pewnością wielką sa
tysfakcję. 

- O, tak. Bardzo dużą. 

- .Jest pan dziekanem Wydziału Wokalno-
Aktorskiego, kt6ry uchodzi za najlepszy 
wśród wszystkich PWSM w kraju. W Jaki spo
sób zapracował sobie wydział na tak wy1ok11 
ocenę? 

- Nasz wydział cieszy się aż tak dobrą 
opinią? Miło mi to usłyszeć. Staramy się pra
cować możliwie najlepiej, bardzo nam zależy, 
zarówno pedagogom jak i studentom. na do
bry::h wynikach w pracy, mamy takie ambi
cje. Trudno by mi jednak było obiektywnie 
ocenić efekty działalności Wydziału, patrząc 
na nie ' od wewnątrz. Niemniej, mogę chyba 
powiedzieć, że na dydaktyczne osiągnięcia 
wydziału wpłynął "właściwie real~owany pro
gram studiów. Nasi studenci raczej pracują 
niż studiują . Od 1974 roku słuchacze Wyd!ia
łu Wokalno-Aktorskiego wystawiają pod kie
runkiem pedagogów po dwie premiery rocz
nie w dwóch łódzkich teatrach: w Teatrze 
Wielkim I w Teatrze. Muzycznym. W sumie 
mieliśmy tych premier . już kilkanaście. Od sa
mego początku studiów słuchacze naszego 
Wydziału zaznajamiają się praktycznie ze sce• 
ną. z procesem przygotowywania sztuki włas
nymi siłami przy współpracy teatrów. Sło
wem - aktywnie zapoznają się z pracą w te
atrze. 

- Czy w podobny spos6b pracują wszystkie 
wydziały wokalno-aktorskie PWSM w kraju? 

- Owszem, ale nie tak intensywnie. W Ło-
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dz.i, dzięki bliskiej współpracy z teatrami, da
jemy tych przedstawień najwięcej i oczywiście 
z ogromnym pożytkem dla studentów. 

- .Jakie to były premiery? 

- W Teatrze Wielkim: „Wesele Figara", 
„Cosi fan tutte", „Verbum Nobile", „Sprzeda
llla narzeczona'', „Baron cygański", „Krako
wiacy i górale", „Straszny dwór". Teraz wy
stawiamy „Traviatę". A w Teatrze Muzycz-
1ym: „Moulin Rouge", „Mikado", „Kabalis
ta", „Nitouche", „Gejsza'', „Popłoch wśród 
dziewcząt". 

- Czy można mó~ić o łódzkiej szkole wo
kalJstyki? 

- Proszę pana, o łódzkiej szkole wokalisty
ki mówi się już o'd lat. Z Lodzi zawsze emi
towaliśmy najpięknięjsze głosy na cały kraj, 
ba, na cały świat. Z naszej szkoły wyszły ta
:tie inakomHości wokalne jak Teresa Żylis~ 
Gara, Teresa Wojtaszek-Kubiak, jak Delfina 
Ambroziak - laureatka tegorocznej Nagrody 
Miasta Łpdzi, i inni. Niedawno mury szkoły 
opuściło dwót:h utalentowanych śpiewaków: 
Włodzimierz Zalewski - laureat Łódzkiej Na
grody Srebrnego Pierścienia i Kazimerz Ko
walski. Ponadto wychowankowie naszej szko
ły śpiewają: Grzegorz Caban w Operze Wie

. deńskiej, Alina Borkowska w Komische Oper 

I 

w Berlinie, Andrzej Malinowski w operze w 
Saarbriicken w RFN, Urszula Waluś w jednej 
z oper w Niemieclrlej Republice Demokratycz-
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nej. Tę listę mógłbym · wydłużyć . ..Pragnę tak
że podkreślić, że nie ma w Polsce opery I o
peretki, w których by nie występowali soliści 
- absolwenci naszego wydziału. Nawet w te
atrach dramatycznych w kraju nie brak absol
wentów naszej szkoły. Zawdzięczamy to zna
komitemu gronu pedagogów naszego wydziału, 
którzy konty,nuują dzieło zapoczątkowane przez 
tak wybitnych profesorów, jak Olga Olgina 
Mackiewicz I Grzegorz Orłow: Sądzę, że w 
tym kontekście można śmiało mówić o łódzkiej 
szkole wokalistyki. • 

- Ta niekłamana sława naszej PWSM po
woduje z pewnością duży napływ kandydatów 
na studia. 

- Rzeczywiście tak jest. Napływają do nas 
chętni z całej Polski; od Szczecina aż po 
Przemyśl. W różnych latach, przeciętnie. od 
5 do 8 kandydatów na jedno miejsce. Nieste
ty, i my mamy limity przyjęć. 

- Na te godne uznania wyniki pracy skła
ifają się chyba nie tylko właściwe metody dy
diktyczne. Musi Jeszcze oddziaływać jakiś in
dt element. Jaki? 

- Smiem twierdzić, że jest to element W':/
chowawczy, stworze.nie na wydziale klimatu 
twórczej pracy, życzliwości, przyjaźni i kole
żeńskości, przy zachowaniu wszystkich atry
outów autorytetu pedagogów i uczelni. <:>w 
szczególny klimat . panujący w szkole tworzy 
mocną więź absolwentów z nauczycielami, ze 
szkołą, a nawet z Lodzią. Cały ten zespół 
czynników wywiera pozytywny wpływ na wy
niki w nauce. 

...... O ile mi wiadomo kładziecie duiy na
cisk na ćwiczenia ruchowe przyszłych woka
listów. Pon~ć są one nawet dość intensywne .•• , 

- Współczesny aktor, w tym także wokalis
ta, musi być w dobrej kondycji fizycznej. 
Dawrio minęły czasy statycznych spektakli. 
Dzisiejszy widz żąda na scenie ruchu, dynami
rl. Na5i przyszli wokaliści przechodzą kur·s tań-' 
ca, gimnastyki artystycznej, szermierki. Niech 
mi pan wierzy, ta zaprawa wcale nie jest łat
wa. A bardzo potrzebna. Włodzimierz Zalew
śki nie wykonałby z taką swobodą tańca Zor-

nO łódzkiej szkole wokalistyki ·mówi się już od 
lat". 

Foto: R. Łucyszyn 

by, gdyby nie miał w tym zakresie dobrego 
przygotowania. Aktor musi być sprawny fi
zycznie. Nawiasem m6wiąc, dzisiejszy widz 
iąda także realizmu na scenie. Stukilowa Mi
mi w „Cyganerii", umierająca na scenie na 
gruźlicę, może wzbudzić tylko wesołość. 

- Dufo studentów studiuje na wydziale? 

- Liczba Ich waha się w granicach 60-70. 

- Kandydaci rekrutują się z absolwentów 
średnich szk6ł muzycznych? 

- Skądże znowu. Przyjmujemy kandyda
tów bez specjalnego przygotowania muzyczne
go. Muszą mieć tylko dobrą aparycję, dobre 
warunki głosowe, słuch muzyczny i świadec
two dojrzałości. W ciągu sześciu lat musimy 
z nich „zrobić" artystów. Nie wszyscy kończą 
szkołę, ale odsiew podczas studiów jest mi
nimainy. Wstępne egzaminy konkursowe są 
bardzo ostre I przechodził je tylko najzdolniej
si ;.- późniejsze studia nie są już dla nich prze
szkodą trudną do pokonania. 

.Jak długo pracuje pan w PWSM? 

Dwadzieścia pięć lat. Zaczynałem tutaj 
pracę jeszcze jako student tej uczelni. 

- Szkoła mieści 1ię wprawdzie w ładnym 
pałacu pofabrykanckim, ale sądzę, że warun
ki lokalowe na łego rcidzaju uczelnię nie są 
tu najlepsze. 

- To prawda, ale przyzwyc-zailiśmy się do 
tego pałacu. Nie lest · to wygodny lokal, ale 
jakoś dajemy sobie radę. Na pewno przydał
by się większy. Brakuje nam przede wszyst
kim sali koncertowej, z której mógłby korzy
stać nie tylko Wydział Wokalno-Aktorski, ale 
chór i orkiestra naszej uczelni. 

- Z początkiem kwietnia tego roku obJął 
pan funkcję dyrektora i kierownika artystycz
nego Teatru Muzycznego w Łodzi. Czy ozna
cza to, ie opuszcza pan Państwową Wyisz11 
Szkołę MuzycsnąT 

- Czy sądzi pan, że mógłbym opuścić u
czelnię, z którą jestem tak zżyty, w której 
praca stanowi treść mojego życia? Funkcję 
dyrektora będę pełnił obok zajęć w szkole. 
Lubię ten teatr i współpracuję z nim już od 
1975 roku. od czasu, gdy wy~tawialiśmy tutaj 
naszą pierwszą szkolną premierę. Znam więc 
i cenię pracujące tu zespoły. 

- Czy ma pan swoJą wizję Teatru Muzycz
nego? 

„ 
- Chcę, żeby to był dobry teatr. Teatr, 

na którego scenie będą wystawiane operetki, 
musicale, wodewile, ale w którym stałe oby
watelstwo zdobędzie sobie przede wszystkim 
piękny śpiew. 

- Sądzi pan, ie takle przeobrażenie może się 
dokonać w Jakimś niezbyt odległym czasie? 

- Tak. Tak właśnie sądzę. Wierzę w zes
pół, który tuta1 zastałem, nie wątpię, iż z 
chęcią powróci do śpiewu. Zresztą jest tu spo
ro absolwentów naszego Wydziału. Trzeba po
większyć balet, orkiestrę, chór - zespoły wi-
dzą konieczność tych zmian i chętnie taki 
trud podejmą. Są ambitne, uzdolnione i stać 
je na to, żeby stworzyły świetny teatr. Moim 
marzeniem jest powrót do dobrego imienia o
peretki, która zaraz po wojnie szeroko rozwi
nęła skrzydła w Łodzi, w „Lutni" przy ul. 
Piotrkowskiej, gdzie ujrzało światło dzienne 
wiele znakomitych premier. Były to doprawdy 
piękne dni łódzkiej opei;:etki. Oczywiście nie
chcę przez to powiedzieć, że i dzisiejszy Teatr 
Muzyczny nie ma swoich wiernych wielbicie
li, czy też że narzeka na jakiś większy brak • 
frekwencji. 

- Mimo wszystko trzeba na to czasu, tym 
bardziej, że - jak sądzę - trzeba by i ba
zę materialną teatru nieco podbudować. 

- Tu w dużym stopniu zależy od zespołu. 
A władze bardzo idą nam na rę~ę. już dziś 
odczuwam pomoc i życzliwość łódzkiej instan
cji partyjnej i władz miejskich. Jestem prze
konany, że na efekty nie trzeba będzie zbyt 
długo czekać. 

Rozmawiał: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI 

OPERETKA 

PIĘKNA NlEZNAJOMA 
.„ wcale nie musi być zawoalowaną damą. Ta, 

którą przedstawił nam ostatnio Teatr MuZiYczny 
jest prostą dziewczyną o wdzięcznym i egzotycz-
nym imieniu Pericola. , 

„Pericola" to tytuł niemal zupełnie dziś zapom
nianej, a więc kilku co najmniej pokoleniom w 
ogóle nieznanej operetki Jakuba Offenbacha, któ
rej łódzką inscenizację, pierwszą od osiemdziesię
ciu niemal lat, śmiało nazwać można wydarzeniem 
zbliżającego się ku końcowi sezonu w Teatrze 
Muzycznym. 
Sięganie po utwory dawno nie grywane niesie 

ze sobą element znacznego ryzyka. Ich staroświec
kiego wdzięku nie zawsze starcza na zrównowa
żenie tych słabości muzycznych, bądź niedostat
ków dramaturgicznych, dla których bnegdaj odło
żono je do lamusa. Bywa więc I tak, że próba 
ponownego wprowadzenia na scenę jakiegoś za
pomnianego utworu potwierdza jedynie słuszność 
podjętej przed wielu, wielu laty decyzji o wyco
faniu go z repertuaru. Do rzadkości należą sy
tuacje, w których ponowne, a bardzo na ogół 
ostrożne zabiegi - określamy to modnym słowem 
- rewaloryzacyjne, przynoszą efekt budzący miłe 
zdumienie i najwyższe uznanie. 

Próba przywrócenia naszej scenie opei:etki o nie
zwykłych przygodach pięknej Pericoli uwieńczona 
została pełnym sukcesem wszystkich twórców o
statniej premiery w Teatrze Muzycznym. Na suk
ces ten złożyło się zaufanie do kompozytora, znacz
na inwencja autorów inscenizacji I coraz większa 
- jakże miło to stwierdzić - sprawność całego 
zespołu artystycznego tej sceny. 
„Pericolę" skomponował Offenbach w 1868 roku. 

Paryż znał już wtedy jego „Orfeusza w piekle", 
„Piękną Helenę", „Życie paryskie" i „Wielką księż
nę Gerolstein". Osiągnięte w tych operetkach 
szczyty kompozytorskiego kunsztu podziwiano na 
wielu scenach. Kapryśny, beztroski i rozbawiony 
Paryż szukał coraz to nowszych i coraz bardziej 
emocjonujących wrażeń. Uroda „Pericoli" musiała 
wydać mu się dosyć oczywista. Myślę też, że fran
cuskiej publiczności bliższe były operetkowe salony 
i takiż Olimp niż najbardziej nawet eg_zotyczna, 
a może właśnie przez to odległa od otaczającej 
ją rzeczywistości, peruwiańska zabawa z okazji 
imienin wicekróla. 
Publiczność polska oglądała „Perioolę" w sześć 

zaledwie lat od jej paryskiej prapremiery. W ko
lejnej, dwadzieścia lat dzielącej ją od polskiej pra
premiery drugiej inscenizacji tego wcale pokaźnego 
dzieła, jedną z trzech głównych partii kreował 
sam Rufin Morozowicz, w trzeciej zaś - słynna 
Adolfina Zimajer. ale i to nic przyniosło tej ope
retce cenionego twórcy należnego jej powodzenia 
I uznania. 

Tego uznania „Pericola" godna jest na równi z 
innymi. wciąż pozostającymi w repertuarze mu
zycznych scen, operetkamT mistrza Offenbacha, 
który także i tutaj dał dowody swojej kompozy
torskiej perfekcji- I wielkiego muzycznego talen
tu. „Pericola" ma bardzo ciekawą muzykę, która 
raz to skrzy się wesołością. Innym zaś razem wzru
sza bliską łez łagodnością brzmienia l głębokim li
ryzmem. Libretto. którego autorami sa Ludovlo 
Halevy I Henri Meilhelac umiejętnie łączy ele
menty liryczne z pogodnym dowcipem. który w 
epoce krynolin mógł się co prawda wydać dwu
znaczny, ale który z całą pewnością dodawał 
,.sprawie ·'Pericolł" owej niezbędnej w operetce pi-
kanterii i . łryW<>fnego wdźię1fo. -

Twórcy :mtjnowśzej inscenizacji „Perieoli" bar
dzo w.yrafnie I niezwykle umiejętnie podkreślili 
wszystkie iej walorv I nnder zręcznie zatuszowali 
drobne niedostatki Zbłęnłf'W Pawelec rzuwaJDcy 
nad muz:vczna strona przedstawienia zadbał o jej 
sz1'trhetność. uzyskuiac efekt bli~kl ideałowi i w:v
rtohvWRiac z prowąrl7onej przer. siebie orkiestry 
takie brzmienie, jakiego w tym teatrze doprawrlv 
jeszcze nie słyszałam . Muzycy t o w a r z y s z y 1 i 
śpiewakom. a sposób' i efekt takiej pr11cy nie tyl
ko nie umniejszył Ich zn aczenia i udziału w kształ
<'ie artyst:vrznym całef!o przedstawienia. ale wrecz 
uczynił Ich _iPl?O równoprawnymi twórcami i part
nerami solistów. 

Aleksander Długosz swoją sprawną i niezwykle 
kulturalną reźyserią przydał wartkości akcji na
zbyt chyba w dziele Offenbacha rozbudową nej. 
Cenne wydało ml się nader dyskretne. ale widocz
ne podkreślenie istnie.iacych w .,Pericoli" tych ele
mentów wymowy społec-zne.i . które pod war~twą 
rzvste.i rozrvwki udało się Offenb,chowi .. przemv
rić" do na.ilźejszej z muzycznych form teatralnych. 
Podobała mi się takźe oszczęrlnie sfo~owana za
sada zatrzvmywania na krótkie rhwile w,rtldP!!O 
toku scenicznych zdarzeń. Z'lsada ta pozwalała 
widzowi •c-ieszvć oczy urodą •cen najbarrlziei zna
czacvch dla rozwoiu akcji. Znaczna cześć swo;ei 
atrakcyjno,\ci z ąwd7.ier7.a insrPr>l~1cia <r"no~rafii, 
której autorem jest Wojclerh Zielniń•kl. f'ceno
J?raflę tę możm1 co prf\wda pos~dzi~ o !(rZPch 
pewne.I niP.iednorodności stylistycznei. ~le tak prze
cież charakterystyczne dla Ameryki Południowej 
przemieszanie wszystkich wpływńw kulturowych 
czyni z owej nleiednorodności' nadrzędnv dla rałej 
scenogr<>fii W<Jlor plastyczny i tym samym raz~ 
grzesza jej autora. 
Wewnętrzna dynamika przedstawienia I fakt, że 

ma ono gorący rytm, jest zasługą Włodzimierza 
Traczewskiego (choreografia). Jeśli zaś o urodzie 
i wdzięku całego spektaklu mowa to swój naj
większy w nich udział ma wykonawczyni tytulo
wej roli - Hanna Matyskiewicz. Pół roku temu 
podziwialiśmy tę młodą bardzo artystkę w cha
rakterystycznej roli szelmowskiej swatki, obecnie 
objawiła nam się jako wspaniała Pericola i.. . praw
dziwa gwiazda (nie waham się użyć tego określe
nia) operetkowej sceny. Hanna Matyskiewicz ob
darzona ślicznym głosem (którego skala - m am na
dzieję - jeszcze się po.większy) i atrakcyjnq urodą 
nie tylko świetnie śpiewa i tańczy, ale .prezentu .ie 
też znakomite aktorstwo. Z uwagą I przyjemnością 
śledzić b~dę dalszy rozwój tej niewątpliwie bar
dzo utalentowanej ~piewaczkl. Jak zwykle nie
naganny wokalnie E1lward Kamiński w roli za
kochanego w Pericoli Piquilla z umiarem p1.rt
nerował swe.i młodszej koleżance, a Henryk Try
buś · ..Jerzy Nejman sprawnie zawiązali akcję . któ
ra dalej, już bez większego udziału kreowanych 
przez riich postaci potoczyła s ię licznymi mP.an
drami wiódącymi do szczęśliwego końca . Podo
bały się , takźe Małgorzata Wilk, Teresa Mulawa 
i Arietta , Włodarczyk w rolach trzech pełnych 
wdzięku kuzyneczek prowadzących winiarnię. Za
służone oklaski zebrał Jan Padkowski (wicekról 
Peru). Entuzjazm widowni wzbudził Stanisław 
Marian Kamiński w roli Starego więźnia oraz 
Czesław Grąckl i Jerzy Czaplicki ,iako przeza
bawni Notariusze. Ciekawie zaprezentował się chór 
(przygotowany przez Romana Paniutę). Zgromadzo
na na premierze publiczność długimi brawami na
grodziła sprawność (i urodę) zespołu baletowego. 

· Łódzka inscenizacja „Pericoli" to ambitne i war
tościowe przedstawienie. Wróżę mu długi żywot l 
wielkie powodzenie. 

EWA PANKIEWICZ 
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BECENZJ~ 
Festiwale mu.zyc'Z.llle klasyfikować mci

na w -rozmaity sposób. Ze w,zględu na kh 
tematyikę, spo.sób reall.ta.cji, zasięg c<l
diz(aływa.n.a, charakter prnfesj-0naLny lub 
amatorski; kryteriów jest spoco. Jedno 
z mciliiwy<:h dotyczy również dynamiki 
r-cnw-0ju. Obse.rwowanie naszego żyda 
mu-zycz.,nego prowacki do wyodrębnienia 
w tym wzglę<l-zie dwu jakby grup L~
pre.z. Pierwsza to festiwale utrzymUJą
ce cd lat 0Jueśl01ny kształt i poo.iom ar
tystycCLny ·(ów poziom wprawd.zie nie 
zaws·ze bywa najwyższy), grupę drugą 
tworzą natomia.st imprezy, które się ja
koś pr-zeo<brai.ają, zmieniają (co pra.wda 
bywa, że i, niestety, na gorsze). 

Fest'.•wa.ll w POilsce przyibywa Je6zcze 
nie tak dawno mówił·o się w owiąiziku z 
tym o ,,festi>warlpmanii". Obecnie · głosy 
te jak gdyby umilkły. Pu1bli.cyści muzycz
ni wydają się być zgodni w mniemaniu, 
że zalety „ru..:hu festiwaloweg<J" silniejsze 
są o.d jego ewentualnych mankamentów. 
Bo też niewątpliw~e są festiwale autenty<:z
ną mamfesta<:ją a:rtysty<::ziną pnede wszyst
kim tam, ~dzie nurt żyda kulturalnego jest 
na co dzień niec-0 słabszy, zaś w dużych o
śro<lrkach stanowią choćby i formę ucieczki 
oo monotonii stereoty,powy>eh k-0.ncert6w fil
ha.rmo.nicznych. 

Rzecz jasna - im festiwali więcej, tym 
wymagania w stosunku do nkh powLn:ny 
być wyi.s·ze. W sze.rszym kootekście: ogól
no•krajowym, a tym bard.mej mię·d-zynaro
dowym, liczyć się m-0gą d.ziś tylko prz.ed
sięwz.ięda najdekawsze. przemyślane za
rówino w całościowej koncepcji artystycz
nej, jak i w szczegółach, imprezy orygi
na1I.ne, odrębne treści<Jwo i formaln ie 
(w.spcmnieć mo:ilna o wysuwainym po.stu-

mniJillly, że pierwsi:& edy<:ja „Dni" mfała 
wyłąc-z,nie charakter przegląd·u dorobku 
studentów łódzkiej i warszawsk!ej PWSM. 
Była jeszcze dość skromna wykonawcz-0. 
Ale następne tata pnyniosły sto.pniowe 
poszerzenie grena odtwórców - tak so-
1ist6w, jak i zespołów. W 1972 r. śpie
wali np. na recitalach Adela Winiarska 
i ZcLzisław Kr.zywkki, wystąJPił też ze
spól wo•kałny „Bel Canto" i o.rkiestra 
Pro Musica". W r. 1973 dzieła klasyków 

prezent-Ował (w ramach swego jubi·leu
szowego, setnego wieczoru) Kwartet Wi
lanowski. W kolejnym roku pOipisywały 
się m. i.n. duety kameralne: Mi·rosław Ła
wrynowkz - skrzypce i Kfystyna Ma
kowska - fortepian a także wlolo1r1ezeli
sta Stanisław Firlej grająicy wraz z Ria
nl.sllką A.nną Wesofows.ką. 

W pro.gram.ie koncertowym z r. 197S 
c.zytamy: „„. I'a'ezentujemy więc w „Ło
wicki.eh Dniach MU1Zyki" dużą róilnc.rod
ność wykc1nawców i programów starając 
s ię przedstawić w ciągu tyg-0din ia k0incer
t01wego przek·rój m\lzy=ny twórczośd 
różny•ch epok Kilkakrntnie już organizo
wana impreza oka1zała się społeczeństwu 
m:asta potr.zeooa ( ... ) Duże zainteresowa
me i pomoc władz wojewódz~wa, wspa
niała atm-OSfera towarzyszą<:a łowickiej 
imprezie, od lat ściągają na wiosnę do Ło
wicza mł-Odych mu7.yk6w ! zespoły, a z 
każ.cjym roikiem W7,rasta jej ranga arty
styczna". ów wz.rost ra.ngi artystycznej 
udc1kumen.towany mógł być w tymże ro
ku interesują<:ymi produkcjami solistów 
(m. Ln. W!.c<l-zimierza Zalewskieg-0 - ba , 
Jerzeg-0 Pelca - flet, skrzypka Stefana 
Czermaka) oraz zespołów (Capell' Cra<:o
vie•nsi.6, Pc·Lskieg.o Tiria Renesans-Owego, 

MUZYKA 
pr.zel)'.onuje też, że „Dni" zyskują na a
trakcyjności z iooeg-0 jesz.cze powodu. 
Otóż - c-0 nie ulega kwestii - festiwal 
wyraźmie ewoluuje rów.nież w sensie 
treściowym, tematy<:z.nym, zmierza zdecy
dowa.nie w obra11ym n.ieprzypadkowo 
kierunku. Uwydabnia się cora'Z bardziej 
tntegralność, ideowa spójność łoiwk-kkh 
prezentaoeji, krys.tali:z.u,je się kh indywa
duaLny kształt. Co stanowi ową wiodą<:ą 
Ldeę? Co wipływa na wybór takkh a nie 
Ln.nych form i gatiu11ków tworzących pro
gram? Otóż - jak nietrudno się domy
ślić - kleę przewoidinią tworzy muzyc.zmy 
ba.rDlk - dz.ieła powstałe w XVI! i pierw
szej połowde XVIII wieku m. i.n. wł.aśnie 
tu, w Ł01wiczu, na użytek działają<:ych na 
tym terenie zespołów wokalnych i Lnstru
menta.!inych. Swietme trady<:je lokal!ne, 
badall'le skru,puaatnie przez dr Madejew
sk~ego, ożywają dzięki zapocząbkowa1r1ym 
w 1979 r. wyko1r1ainiom „muzyc:z.nego ba
rnku łowickiego'', że przypomnimy ~nau
gu.racyjiny koll'lcert IX „Dn:". na którym 
koan,po1Zycje Felkewka, Karwalskieg-0 i 
Sarmain b.nieg-0 grała Capella Cracov1erusis 
pod dyr. St. Gałońskiego. Takkh prawy
keinań po'Zazdrościć mogą inne festiwale! 

Na cóż warto jeszcze zwrócić uwagę? 

lOWICKIE 

Chyba na to, iż specyfkz.ny koloryt ł.o
w.ickkh prezentacji wynika również z. 
ich ścisłego powiązainia z zabytko·wą ar
ch'.tektuJ·ą. Glów.nym miejscem koocer
tów są barokowe (a jakże!) budowle: 
aaw.ny gmach misj,onarzy - obe::.n.ie sne
dziha Muzeum w Łowiczu, przepięk111y 
pała<: nieborows·ki, odrestaurowaina osta.t
.nio, bogata w wystroju Kolegiata. Dwa 
p:erwsze obiekty projektował nb. jeden 
z najwybi~niejszy<:h ar<:h.itefktów działają
cych w ,P-0lsce w XVII w. - Tylmat!l z 

' Gameren, Holender z poch-O<l'Zen:a. Pra
cow.al c11 na zlecenie ka.rdyn.ała Michał.a 
Radziej.owsik1ego, tego samego, który w 
swej rezydującej w Łowiczu kapeli za
trud.nial wŁo.skieg-0 kompozytora Gio-

DNI 
Iacie, aby każdy festiwa,l był komP?Z,f
cją wyższego rzędu, ,,metakompo.z~cJą ). 
Naturalnie o ostatec.z.nym ks.z•tałc.ie ta
kiego zjawiska m\.iz.ycmego decy<luje 
wiele cz.}'1!1Jlilków. Do najwai.IIliejszych . na
leżą s.praw111i organiz.atorzy i pom~ł-OWe 
ki:ernwnictwo artystyczne. 

Nie miejsce tu, by roi..wo<l'Z.ić się ob
szerniej na<l istotą festiwalu. Postav.:my 
już ra<:z.ej pyta.n.ie kookretne, n.as1.11wa_Jące 
się w związku z. imprezą uwidocz.nmną 
w tytule. A zatem - czym są do:roc.z.ne, 
w tym roku. dz.iesiąte już, ,,Ł01Wickie Dni 
MuzY'kl"; jakie jelit kłl ln.lejsce na kra
jowej ma.pie mutyc-z.nej? 

Przed próbą odpoWleclz.d wypada~-Oby 
może napisać wpierw o samym Ł()'\1\/i<:7u, 
o jego tradycjach muzycznych s1ęgaJą
cych w głąb historii, sz<:zególnie siklych 
w wieku XVII. Jeśli pomijamy ten wą
tek to dlatego że rozwi0nął g-0 nie tak 
da~ll'lo na innych tamach dość wszech
strOl!l.nie warszawski mw:yikolog, dr Ta
deusz Maciejewski (m. i.n. w: „Z prze
szłości muzyc-z,nej Lowkza" - Łowicz 
1978, .,Łowicka tabulatura organowa'.' . 
Ruch Muzyczny nr 1211979), omaw1aJąc 
działalność wybitnych twórców związa
ny<:h niegdyś z. tym miastem, takich jak 
Miko·łaj Zi.eleński, Marcin Mielczewski, 
Damian Stachowicz, opisują<: łowickie 
kapele (n,p. koleg!a<:ką, pijarską, pryma
sowską) i analizując . wykonywat!le przez 
nie utw-0ry, przedstawiając dzieje !01kal
nej tabulatury orga11owej s; ·XVI w. 
znajdującej się od dłuższego czasu w 
zbiora<:h Warsz.a.wskiego Towarzystwa 
Muzy·c.z.nego. Ogra1niczamy się wię~ je
dynie do ..słowa o festiwalu". 

.,Łowickie Dni Muzyki" zainkj()Wa.~e 
zostały _w 1971 r. prze.z S.towarzyszenie 
Polskiej Młodzieży Muzycimej, czyli pol
ską sekcję między.narodowej orftanizacji 
Jeunesses Musicales", stawiającą sobie 
~a cel popularyzowande mU1Zyki wśród 
młodszej części spÓłeczeństwa i opie-kę 
nad muzykami roz..poczynającymi karie
rę artystyczną (realizowa.ne bywa zatem 
hasło „młocLzi dla młodych"). Przypo-
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u·ZYKI 
Zes.Dołu Pieśni Dawmej z Częstochowy. 
WarS>Za•wskiego Kwartetu Puzonowego). 

Nie rezy19nują<: z przed·sta wla.nia naj
młodszych, wypływających dopiero na 
szersze wody muzyków (zdobywają<:ych 
n:ekiedy dopiero pó:l.n.iej większą popu
larność), orgainizat-Ony zwiększali coraz 
wyrai.niej ud-z.ial znakomitrch art.y~tów 
profesjooa1nych, gwarantuJą<:y<:h nieJako 
wiernym już imprezie melo~anom .bog·~te 
przeżycia estetycz.ne. Wymien!Il?' mekto~e 
z nazwisk i -zespołów pojawiaJących się 
na afisza<:h dalszych „Łowickich Dni Mu
zyk.i". Pianiści - Kiejstut Ba<:ew.icz 
Ta.deusz Chmielewskt, skrzypkowie 
Roman Lasocki I LU•CY'na St.czepańska, 
wi·olo..r1C"Lelista Bęrnard Pol-O~. śpiewacy -
Magdalena Boj~owska i Mi-chaltn.a_ Gro
wiec. Zespoły Lnstrumentalne: „F1orl M~
sicali" z Bydgosz..<:zy, Trio Krakowskie, 
Warszawski Kwintet Akordeonowy, Wai;
szawski Sekstet Dęty. Chóry: „Ars Anti
qua" z Wars.zawy, Cainto·res MLnore;i v_lra
tislavienses, Wrocła vscy. Madry~aliśc1. W 
ubiegłym roku (IX Dm MuLyki) wystą
piły już tylk-0 reona:mow~e zespoły (par
tie solistyczne realiizowah zaś ich czioo
kowie): Capella Crae-0viensis, Warsza·~ska 
Orgiestra Kameralna „Jeuinesses Mus1c~-

· les", Łódzki Kw~ntet Akorde-OIIlOW?'• F1-
stulatores et TubicLnat<>re·s Varsov1enses, 
„Theatrum A.ntiquo Modo", kwar~et 
smyczkowy „Varsovia", warszawski k:-'71.n: 

tet dęty „Da Camera'', Zespół Piesm 
Dawnej z Częstochowy. . 

Nie bę<lzie więc jedynie k.urtua-ZY.Jll'.Yffi 
ulklonem w strc11ę organizatorów stwier
dzenie (a oto dalsi orga!Ilizato.rzy poza 
SPMM: Wy<l:ział Ku.ltury i Sztuki Urzędu 
Wojewód'l.Jkiego w Skierniew"icach, Woje
wódzki Dom Kultury w Skierniewicach, 
Urząd Mie.js.kd w Łowic.zu, Muzeuim Narodo
we Oddz.iał w Łowiczu I Niebor-01Wie, 
Skierniewickie _;rowarzysitwo Muzyczne, 
Lud.owy Instytuit MU1Zycvny . - „Colle
giium Musicum"), że ząuważal:ną cechą 
omawianej imprezy jest systematyC"Zny 
wzrost poziomu artysty<:z..nego w dziedzi
nie wykiOłlawczej. Rzut oka na minionych 
dz.iewięć lat potwierdz·a tę obserwację, 

van.niego B. Luipari.niego z Florencji. 
Można chyba be.t przesady powied2ieć, 
że w tej h.istory<:znej s<:enerii muzyka 
uja·w.nia swe Slczególne powaby i pr.zy
cią.ga ja-kby ze zdw-0Jooą siłą. A że 
przyciąga sku<te<:z.me - o tym świadny 
:z,naikom.ita na ogół fre,kwoocja na koo
certa.ch. Także w sk1erwniewickim Pałacu 
Prymasowskim oraz Sali Resursy w Ży
rardowie, które od 1977 r. objęto wystę
pami festiwalowymi. 

Artystyc'Zlne 1 społeczne cele ,,Łowkkkh 
Dni Muzyki' są niewątpliwie dobrze rea
lizowane. Chociaż ..• pomysłodawca, ani
mator i artystyczny kierownik łowi<:k.ego 
festiwalu - Jarosław Stępowski (prze
wodnictący 1łódt.kiego oddziału SPMM) -me jest jesz.cle w pehni zadowol.Qfiy z do
tychczasowej formuły. Rok temu uzyskał 
0>11 aprnbatę wła<lrz województwa skiernie
wickiego na dalsze wa:bo.gacenie profilu 
.,i.O'W'ickich Dni Mu:zyki", Co z . tego wy
n~knie? No cóż, tegor<>c?Jny fest1 wal (23-
-26.V .) w całości poświęcony będa:ie ba• 
rDlkowi, wystąPi szereg :z,nakomitych soli
stów i zespołów (m. Ln. po raz pierwszy 
niemieckii „Love-Quartet", wrocławs a 
orkiestra kameralna· „Leopoldinum", Ze
spół Kameralny Instrumentów Dętych PR 
i TV w Warszawie, orkiestra „Con Moto 
Ma Ca•ntabile', prezentowana też będzie 
po raz pierwszy forma oratoryjna: 
„Weihnachts Oratorium" J. S. Ba<:ha z 
udziałem orkiestry filharm-0nii często
chowskiej). 

Impreza, o której piszemy, zajmuje już 
trwałą pozy<:ję w kalen-dar;z,u krajowych 
inicjatyw kulturalnych. W1iele wska.zuje 

'·na to, że zys.ka jeszcze na znaczeniu. Wy
pada <:hyba tylko na zakończ.en.ie zachę
cić także i łódz.!dch melomanów do od
wiedzenia Łowicza i skorzystania z tej 
cie.kawej oferty artysty<:znej. 

JANUSZ JANYST 

ROMANTYCZNE ZIELONE . 

W związku z zapytaniami Czytelni
ków wyjaśniamy, że drukowane 'W po
przednich numerach dwa odcinki pro
zy Macieja Józefa Kononowicza pt. 
„ROMANTYCZNE I ZIELONE" są frag
mentami powieści pOd tym samym ty
tułem, która ukaże sle wkrótce nakła
dem Instytutu Wydawniczego PAX. 

MVSLIWS·KIE 
OPO,WIESCł 

Kiedy zobaczyłam w 

g!ądających las nieco zakurzony l zaśmiecony w krótkich chwl~ 
lach wytchnienia, a zwierzęta jedynie w telewizji, klnie, albo 
albumach, lekturą• „Opowieści" jest prawdziwym wypoczynkiem, 
a jednocześnie niezła porcją wiedzy na temat naszego ooraz czę
ściej jut skażonego środowiska. A ponłeważ książka wynikneła 
z prawdziwej pasji i miłości autora do myślistwa I przyrody, 
czyta się Ja z prawdziwą przyjemnością. 

We wszystkich opowiadaniach na1rrator występuje w pierwszej 
osob!ę, a więc jest jednocześnie osobą działającą. I gdyby była 
to zawsze ta sama osoba . książka nabrałaby większej aute_nt_y
czności. Natomiast, gdy bohater raz jest lekarzem, raz inżynie
rem, w jednym opowiadaniu człowiekiem schorowanym, a w in
nym młodym mężczyzną, doznajemy wrażenia, jakby całość kom
pozycyjna nie była dość spó.Jna. 

księgapli książke Edwa·r
da łtopczyńskiego „My
śliwskie opowieści''. byłam 
bardzo zdumiona taktem, 
Iż nie ukazała się ona 
dawno, . kilka lat temu. 
Namiętność Edwarda Ko
pczyńskiego jest tak sze
roko znana że !akt poja
wienia s!e literackiej wer
sji Jego orzyJ;l{)d stal S'lę 
czymś naturalnym. 
Ks!ąt.eczka jest niewiel

ka, zawiera osiem krót
kich opowiadań Pierwsze 
wrażenie, jakle nasunęło 

Książka wydana została przez KA W, w ładne.1 oprawie grafi
cznej, sporo zastrzeżeń budzi jakość fotografii. Są one tak nie
ostre ! rozmazane, że trzeba się domyślać często, co na nich Jest. 

Edward Kopczyński, „Myśliwskie opowieści". KAW. Łódź 198G, 
itr. 79, cena zł 15.- · 

CVRIK FAINTASiMAGORl.A. ZWl8RC1IADEtKA 
· m! s!e w trakcie czyta
nia tych uroczych opo
wieści, to to, że są one 

nieco staroświeckie. Brak w nich jakiejkolwiek cywilizacji, tyt
ko ludzie, lasy i zwierzęta. Bohaterami są wspaniali mężczyznł 
w pięknych, barwnych strojach, świetnie posługujący sie bronią, 
używający soczystego ! obrazowego J~z;vka, na dokładke - ma
ją świetne maniery. To pierwsze wrażenie potęguje jeszcze spo
sób narracll l umiejętnie prowadzona akcja. Wszystko toczy się 
lekko wolno na tle malowniczo opisanych I nie skażonycli cy
willza'cją lasów, pól 1 zagajników. Dla współczesnego czytelnika. 
mieszkającego na~częśclej w zadymionych miastach, gdzie rytm 
:l:ycla wyznacza zegar, pędzą.cych w pogoni za straconym dniem. o-

Od wielu jut lat, nie tylko u nas, ale na całym świecie, ry
nek wydawniczy cierpi na brak dobrej literatury dziecięcej. Wy
korzystuje się po raz któryś li!m z rzędu poc'Zciwe~o Brzechwę 
1 Makuszyńskiego, natomiast coraz trudniej o nowe utwo>ry, 
które autentycznie zainteresowałyby dzieci, Tym cenniejsza wx
daje się więc inicjatywa KA W wydawania literatury dziecięcej, 
pisanej przez autorbw nie zawsze piszących jedynie utwory 
dziecięce. . 

I w tym· cyklu szczególnie chciałabym polecić dwie kslążecz
kl łódzkich twórców, które ukazały się ostatnio. Są to Mariana 
Mlszalskiego „Cyrk Fantasmagoria" I Tadeusza Glcglera „Zwier
ciadelke. Fraszki szkolne, harcerskie. sportowe". 

/ 

12 ODGŁOSY 

Tydzień przedzielony świętem 
to jaKby dwa zminiaturyzowane 
tygodnie: dwa dni świąteczne, 
dwa przed i dwa poświątec2iJle. 
Taki rytm czasu z jednej strony, 
niby dekoncentruje tok naszych 
rutynowych działań, z drugiej, 
intensyfikuje je i przyspiesza. 
Pozorna to może dialektyka. Aby 
ją jakoś podeprzeć (naukowo) 
przydałby się choć · jeden przy-
pis z książki amerykańskiego 
(koniecznie) socjo-psychologa, 
tym bardziej, że od tego wstęp-
nego uogólnienia chciałbym 
przejść na podwórko telewizji. 
A jak wiadomo, u I)as o telewi
zji należy pisać odwołując się do 
amerykańskich książek, zwłasz
cza kied~ mowa o pozytywnych 
(częściej negatywnych) skutkach 
wpływu programu TV na od
biąrcę, głównie młodocianego. 
Mniejsza. Nie o tym ma być ten 
felieton. . 

Owym dwóm tygodniom w 
miniaturze, które przeżvliśmy w 
ciągu siedmiu dni. TVP pragnę-

TELElVIZJA . 

„Wtorek melomana", Neville 
Marriner, rytmy Jerzego Millla
na, madrygały Claudio Monte
verdiego, Telewizyjny koncert 
życzeń muzyki poważnej i 
Koncert dyplomantów krako-
wskiej PWSM z Debussym l 
Brahmsem. Widać z tego wyka
.zu (proszę sprawdzić, że niepeł
nego) jakąś konieczność Intensy
fikacji „planu przerobu" audycji 
muzycznych„. Jedną z nich obej
rzeliśmy nie bez przyjemności. 
Myślę tu o programie z Henry
kiem Czyżem w roli gospoda
rza, który zainicjował nowy cykl 
„Co dalej laureacie?". Odpowia
dała na to pytanie Ewa Podleś. 
Program był o tyle atrakcyjny, 
że może nazbyt bijący w oczy 
blask wschodzącej gwiazdy (tak 
to z primadonnami bywa) umie-

WA TYGODNIE 
W SIEDEM DNI 
ła dotrzymać kroku. Jej program 
układa się wedle określonej am
plitudy: początek tygodnia roz
poczyna się na ogół „w stanie 
niskim" (czasem podwyższa go 
poniedziałkowy teatr). stan ów 
podnosi się nieco w czwartek (bo 
oto kryminał dla szerokiej wi
downi, ;.Pegaz'', „W minutę .po 
premierze", niekiedy dobra „Pre
miera w dwójce", w piątek się
ga dna („Studio Gama"). aby 
osiągnąć swój zenit w programie 
sobotnio-niedzielnym („Studio 2", 
„Studio 8", „Tylko w niedzielę"). 
Taka amplituda programowych 
atrakcji związana jest z oczywi
stym następstwem pracy i czasu 
wolnego odbiorców. choć ocenia
jąc ją z innej strony można by 
widzieć w niej przyczynę nieja
kiej inercji, łatwych przywy
knień i nazbyt zakorzenionej 
tradycji. Na przykład. gdy układ 
kalendarza zmieni tok tygodnia 
(jak było to na przełomie kwie
tnia i maja), a na dodatek wpro
wad?i uroczyste, państwowe 
święto, telewizja dostaje zadysz
ki. UclekQ się. .wtedy do wrorów 
niby to od lat wypróbowanych. 
Dwuczęściowy film Jana Rybko
wskiego „Album polski'', bodaj 
od czasu swego powstania, rok
rocznie obsługuje a to 1 Maja, 
a to Swięto Odrodzenia. W tym 
roku spinar klamrą pierwszo
majowe obrhody. Podobnie ma 
się rzecz z filmami Jerzego Pas
sendorfera. Nie inaczej z pro
gramami „Pleśni ludowej i folk
loru", z tzw. .Koncertrm !-ma
jowym". RozumiPm, że Swięto 
Prac~ jest swoistą tradycją o 
okreśfonej randze. Nic przecież 
jednak nie przeszkadza, aby tę 
tradycję wzbogacać, dodawać 
nowe wartości, a' nie powielać 
ją. Również 1 konwencja pocho
du 1-majowego stwarza tyle wie-
lorakich możliwości, że można 
byłoby wymagać od autorów 
transmisji telewizyjnej obrazu 
w pełni oddającego charakter tej 
masowej manifestacji. 

Zadyszka o której mowa, 
przejawiła się i takoż w nie-
oczekiwanym nagromadzeniu au
dycji muzycznych. Cze<;(oż i ko
goż to można było posłu"hać! 
I Renata Danel, I Kapela Czer
niakowska, i Karel Gott (w 
trzech odcinkach), w sobotę aż 
dwukrotnie program „Na estra
dach świata", w którym rywa
lizował Michel Fugain i Big Ba
zar :i: zespołem Manfred Mann's 
Earthband, żeby wymienić tylko 
niektóre. Był przecież jeszcze 

jętnie i taktownie tonował Hen
ryk Czyż. Dzięki temu i gwiaz
da wypadła sympatycznie i 
brzęk licznych medali. zdoby
tych przez nią na konkursach, 
nie zagłuszył w ostatecznym e
fekcie muzyki. 

Zakrócony porządek telewizyj
nego tygodnia sprawił, że piątek 
stał się czwartkiem z „Pega
zem" i Teatrem Sensacji, który 
był właśnie powrocił na małe 
ekrany, Po obejrzeniu sztuki (?) 
G. Coopera .,Wieczór z nieznajo
mym" wielu z telewidzów naj
pewniej rzekło: .,bodaj by nie 
wracał''. Tym razem padło na 
Kraków. Wiadomo, solidna fir
ma. Jednak zawiodła zaufanie 
nasze i Naczelnej Redakcji Tea
tru Faktu i Sensacji. Bo cóż to 
było. Obyczajowy obrazek kon
fliktó·w znudzonego sobą mał
żeństwa? Psychologia czy horror 
(zresztą urwany wpół gestu?). 
Wprawka aktorska czy reżyser
skie ćwiczenie? Jak to się ma
wia - coś na kształt świdra. I 
aktorzy, choć wypróbowani, nie 
wiedzieli jak w tym wsz:vstkłm 
się znaleźć, zwłaszcza T Huk -
wariat-morderca, spragniony ro
dzinnego ciepła. Zresztą nie każ
dy może grać książkę telefoni
czną. a tekst Coopera nawe się 
do literackich wartości dzieła 
Urzędu Poczt i Telekomunikacji 
nie umywał. 

Z nowości programu TV warto 
zwrocić uwagę na niedzielny 
„Dzień Wrocławia". Początkowo 
myślałem, że jest ten zamysł od
zewem na krytykowaną po
wszechnie centralizację progra
mow~ TVP. Oto sądziłem, od
daje się ośrodkowi regionalnemu 
dziesięć godzin, aby mógł w Pol
ni zaprezentować swoje telewLzyj
ne działania. Okazuje się jed
nak, iż łatwiej przedstawić jest 
w TVP Dzień Syryjski (na przy
kład) niż .. Dzień" miasta odda
lonego od Warszawy o kilkaset 
kilometrów. Wrocław miał szczę
ście, bo obchodzi właśnie 35 
rocznicę wyzwolenia. Okazja ta 
niestety zadecydowała o okazjo
nalności programu: w 314 to po
wtórki ( .. Prawo i pięść" - rów
nie dobrze nadaje się do „Dnia 
Ziel-0nei Górv", .. ZobacZ\·m~· się 
w niedzielę". „Salome", „Rzeź
by mistrza Piotra'', „Sprawa", 
.. Ko•a"). Ale nie narzPka.imy. 
Może ów .. Dzień WrO<'ławia" 
bedzie początkiem kolejnych 
„Dni" innych ofrodków? 

GRZEG()RZ GAZDA 

Marian Mlszalskl debiutuje tą książką jako ' pisarz dziecięcy. 
Jest to creblut bardzo udany. Opowieść o cyrku. napisana ład
nym, prQStym, nie pozbawionym humoru językiem; na pewno 
spodoba slę dzieciom. Sympatyczni ludzie i zwierzęta, zabawne 
sytuacje, mszystko postawione trochę na głowie i nieco niereal
ne (tak, jllk w prawdziwym cyrku), do tego cała oprawa, na 
poły podniooła na poły komiczna sprawiają. że „Cyrk F'antas
magorla" jest jednocześnie realny i baśniowy. To pomieszanie 
odpowiada psychice dzieci, które są bardzo realistyczn„ l konkret
ne i cała Ich wyobraźnia opiera się na drobiazgowej obserwacji 
rzeczywistości. Historyjka o wydarzeniach cyrkowych iest kan
wą, do której Mlszalski wplata odrobine dydaktyzmu: odwołuje 
się do opinll rodziców, poleca dzieciom nauke różnych czynności, 
chodz~e do przedszk9la, itd. - ale zrobione jest to w ładnej 
formie l w sposób nie wzbudzający u dzieci sprzeciwu. Przv o
:\Cazj! charakteryzowania zwierząt autor wytknął także niektóre 
przywary częste u <kleci. 

Na koniec słówko o wyglądzie graficznym książe'Czk!. nustracje 
są autorstwa Marka Jwańsldego i urzekają barwnością, humo
rem, ruchem. Do tego dodać należy staranne wyk<>!lanie typo
graficzne i mamy udaną, godną polecenia całość . 
„Zwiert:iadełka" Tadeusza Gfcgiera, to, jak sam tytuł wskazuje, 

zbiór fraszek szkolnych, harcerskich i sportowych. Część z nich 
drukowallsmy okazjonalnie w „Odii;łosach". I o !le w n!ew!el
k!ej ilości, w gazecie, były udane, to tutaj, w takim zageszcze
nJ.u l w takiej ilości ginie nieco ich dowcip. ciętość 1 ostrość. 
Tym niemniej wiele z nich n.a pewno zyska popularność wśród 
młod'Zlety, wiele z nich wykorzystanych zostanie niewątpliwie 
podczas letnich ognisk i wieczornic, trafnie bowiem charaktery
zu!ą uc:mlowską rzeczywistość. szkolne kłopoty t problemy. 

Marian Mlszalskl, „Cyrk Fantasmagoria", KA w. Ł6d:t 1979, str. 
35, cena zł li.-

Tadeusz Glcgler, „Zwierciadełka. Fraszki szkolne, harcerskie, 
aportowe", KAW; Ł6di 1979, str. 39, cena zł !ft.-

GRAŻYNA SZYPOWSKA 
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Nadany w telewizji zachodnioniemieckiej 31 
sierpnia, a więc w przeddzień kJlejnej rocznicy 
Września. Od roku pisałem o zbrr,c?niach hitle
rowskich, korzystając przede vv.;.,~ystkim z akt 
toczących się procesów oprawców ;. III Rzeszy. 
P1zebywając w salach sądowych ; obserwując 
przebieg toczących się przewodów, stykąłem się 
~ historią, której mnie i mojej .generacji nie 
:było dane przeżyć. Jednakże tej historii prawie 
dotykałem ręką. Słuchałem wst~ząsających ze
znań świadków, oglądałem doku cnentalne zd '. ę
cia r będące kolejnymi dowodami popełnionych 
zbrodni. Widziałem, jak siedemdziesięcio-, osiem· · 
dziesięcioletni starus~kowie 11a pytanie: czy 
świadek rozpoznaje?, odpowiadali: tak, roz:Jo
znaję„. A następnie drżącą r~ą wskazywali 
oskarżonego. 

Widziałem, jak wcześniej, ci z ł~wy oskarżo
n y c~ b , 1 
śledztwa. $wiadkowie ~ otrzymywali kilkanaście 
zdjęć, wśród których było TO i tra
fiali bezbłędnie. Potem jeszcze ~ZP.• eg konfron
tacji. I znowu bezbłędnie wskazywali. 

Słyszałem w trakcie procesów ~zlochanie lu· 
dzi dorosłych, widziałem łzy w e>c1..ach młodych. 
I myślałem, że II wojną świat<Jwa pojęcie fa
szyzmu zdyskredytowała doszc7ętnie, a ruch 
w stylu nazi - pomimo dochod".ąc:ych do mnie 
informacji o podnoszących głowy neohitlerow
cach - raz na zawsze zostanie '"~rugowany z 
naszych codziennych myśli. 

· I wtedy zobaczyłem te dzielne grupy masze
rujące w tamtym stylu, bezpieczne, niezagro
żone, ba, ochraniane przez pol k·ję - jak za 
dawnych lat. Stwierdziłem, że idea nazi nie 
t:Y lko żyje, odradza się, ale i pr7:yhiera na sile, 
mocno ugruntowując swoją poz:ycJę w świado
mości zachodnioniemieckiego społPczeństwa. W 
telewizji zaprezentowano szervką paletę ugru
powań młodzieżowo-faszystowskich, liczących oe! 
kii.kuset do kilku tysięcy członków. Zobaczyłem 
sale wykładowe, w których ot.rzymują solidną 
porcję narodowosocjalistycznej ideologii, ude
korowane portretami Hitlera i odsiadującego 
wyrok w dzielnicy Berlina Zachod1J'ego - Span
dat• - Rudolfa Hessa, którego je·ien z młodych 
nazistów określił w wywiadzie dlii telewizji jako . 
największego bojownika o pokój. 

Na własne oczy zobaczyłem tch w styczniu 
1979 roku, w czasie ," gdy zach<Jdnioniemiecka 
telewizja wyświetlała odcinkowy amerykaf1ski 
film Holocaust, o zbrodniach p•Jpf'łnionych na 
Żydach. Neofaszyści zorganizowali wtedy mani
festację pod has~em sprawiedŁiw•1ś,.i d!a Adolfa 
Hitlera. Ubrani w czarne ko~zul:>, kar.ki i wyso
kie buty, nieśli makiety oślich lhów i transpa
renty z napisami: Testem osiem, itadal wierzę, 
że żydzi byli gazowani w Oświęr1:miu. 

W pierwszym numerze Sterna ? 1980 roku 
prze:czytałem o działającej w FFN od roku 
1974 Wehrspo,rtgruppe Hoffman, Sturm 7 -
grupie sportu obronnego, nawiąznjącej nazwą 
Sturm do nomenklatury SS. Czł'1•1kowie grupy, 
m&jącej siedzibę na zamku Erm,..r.uth koło No
r:rmbergl, są umundurowani w 1-niformy SS. 
a jakże - z trupimi główkami. a uzbrojeni nie 
tylko w broń osobistą, ale i w ·2-tonowy cznłg, 
sprawne działko przeciwlotnicze Lista sprzętu, 
którym dysponują, jest rUuższa : "'WOJSkowy jeep 
i kilka motocykli, miny, granat..., aparatura do 
nurkowania. Do tego popiersie 11 tJera. zdj,ęcia 
Rorr.mla i Rudla. szeroki zestaw .ił!'ratury hitle
rowskiej ... Na dziedzińcu zamkowym przeprowa
dzają ćwiczenia. Wszystko w ta·ntym stylu: 

- Heit Hoffman - wrzeszczą. 
- Kim jesteśmy? - pyta wtE:rJy ich wódz, 

Karl-Heinz Hoffman, który na co dzień twic;;
dzi. że „Europę trzeba na nowo uporządkować . 

- Grenadierami Europy. 
- O co walczymy? 
- O v,vycięstwo ruchu! 
- Kto naszym wrogiem? 
- Bolszewizm i kapital! 
I dalej już wszyscy razem: Mluó.y naród po

wsraje gotowy do szturmu. W górę sztandar, 
kcim.raci.., 

I teraz. gdy patrzę na te napi<;y, myślę o nich, 
także o zbliżającym się maju... A ~yjskość, tm
n~or. cechy nordyckie zostały iro przekazane i 
- pomimo klęski - zostali wv;io.•ażeni w mi
stycyzm, posłannictwo i misję dfi ejową. uzur~ 
pując sobie realizację Drang n'1ch. Osten. .Juz 
teraz ich wystąpienia są ~wałtnwne, brutalne, 
a z C'zasem ich charakter jest coraz bardzieJ 
antydemokratyczny i antysemickl.„ 

Deputowany socjaldemokrata. Heinz Pensky· 
P<•dczas gdy policja i Urząd Odi•ony Konsty
tvcji angażują wsz1.1stkie swoje s1ly do walki z 
ekstremizmem lewicowym, grupiJ neofaszystow-

skł~ potajemnie rozbudowują su;oje tirsenaly„. 
I jeszcze minister sprawiedliwofoi, Vogel, w 
W) stąpieniu do socjaldemokratów. Intensy·wne 
U?brajanie się, ja~ie obserwujemy obecnie w 
kolach neofaszystów, powinno być rozumiane w 
następujący sposób: w szeregach prawicowych 
e~:stremistów są ludzie zdecydo1iiani nie cofnąć 
się przed morderstwem„. Chciałoby się powie
dzieć: panie ministrze, a jak wygląda pańskie 
podwórko? Czy pain nie wie, że Związek Anty
faszystów RFN (VVN) wniósł w br. do proku
ratury generafoej RFN skargę na wspomniane
go już K-H. Hoffmana? I ~e prokUTatura o<l
rr.ówiła wszczęcia śledztwa twierdząc, że grupa 
nie popełniła żadnych przestępstw karnych, 
których ściganie leży w komper,encji prokura
tury generalnej? Dlaczego pan, panie ministrze, 
nie interweniował? 

I teraz nadchodził maj... Kolejny maj. Jaki 
będzie maj w Berlinie Zachodnim czy nad Re
nem? Czy znowu odbędą się Dnt Ojczyzny or
ganizowane przez odwetowe z:w:ą:r.ki przesied
leńcze pod hasłem praw człowieka również dla 
Niemców, tak, jak co roku we w1 ześniu - mie
siącu dla nas najbardziej bolesnvm? Czy odwe
towcy spod znaku Hupki i Czai będą znów 
wygłaszać prowokacyjne przemówienia i śpie
wać rewizjonistyczne pieśni, wspominając Bres
lau, Danzig, Posen, Krakau - . pm.rtare niemiec
kie miasta? Czy znowu Hupka, który został 
ponownie szefem Ziomkostwa śl.ązaków, i któ
rego od Polakożerczej strony prrndstawiać nie 
trzeba · wygłQSi napastliwe przemówienie 
1przeciwko dialogowi Polska - RFN i postępu
jącemu procesowi normalizacji, oskarżając przy 
tym oczywiście rząd boński o brak odwagi dla 
prawdy? żądając przedstawiania w podręczni· 
kach szkolnych granic Rzeszy Niemieckiej z 
1937 roku? 

Jak wyglądała ubiegłoroczna, 34 roczni.ca 
u 1iadku III Rzeszy. Ten dzień w kraju nad Re
nem niczym się nie wyróżniał. Normalny, ro
boczy dzień. W telewizji cicho, w radio - też. 
Bez najmniejszego publicystycvwgo czy doku
mentalnego echa w środkach ma:o.owegl) przeka
zu. Wyłom w prasie zrobiła tylko Unsere Zeit, 
organ Komunistycznej Partii Niemiec. Kurt 
Bachman pisał w artykule wstępnym: Od dzie
więciu Łat mamy korz11stny uklacl z ZSRR, nieco 
krocej - podobne z Polską i NRD W układach 
tych zarówno istniejące granice jak i stosunki 
powojenne uznane zostały za nienaruszalne dziś 
i w przyszlości. I to był jedyny głos. Jednak 
o SPotkaniach i mityngach, które odbywały się 
w dniach następnych prasa _pis;,la szeroko. O 
obradującej 11-12 maja 1979 ·c.ku w B·mn 
federalnej konferencji delegatów i.nii wypędzo
nych i uciekinierów w CDU/CSU, o odbytym 
w Munster wielkim federalnym ,prtkaniu ziorp
kostwa Wista-Warta, o takimż ;awym w Dils
seldorfie, o obchodach 30-lecia GórnośŁq,zaków. 
Ta impreza odbywa się zresztą rd 16 lat pod 
opiekuńczymi skrzydłami rządu '<rajowego Nad
renii-Westfalii. Miasto Arolsen z tego landu 
gohciło 500-osobową grupę byłrh SS-manów z 
3 dywizji pancernej Totenkopf, zaś 25 maja 
członków samopomocowej organincji Waffen 

·SS (Hilfsgemeinschaft auf G~gPnseitigkeit e. 
HIAG), do której należy 40 t:rsięcy byłych 
SS-manów. To przecież rzecznik HIAG. Karl 
Weibel we wrześniu 1976 roku w Wiirzburgu 

~· ośw•ad~zył· ~i~dy nie ~ę_dzie~ $.t,ę W*tydz!Łi 
te.go, Cp zr_ob.ilf~my W mwione3 )VJ'3nte„. ~resz~~ 
poratrzmy: 

Arolsen. Byli SS-mani maS'Zerują spod baro
kowej rezydencji książąt Walderit ; Pyrmot w 
kierunku grobów poległych tow<irzyszy Wo~ół 
nich rozlega się bicie dzwonów i muzyka orkie
stry dętej. Po blisko czterdziestu latach od wy
buchu a 35 od zakończenia wcjny obchodzą 
uroczyście powrót swojej dywiz3i u· rejon ufo~
mowania i przygotowtinia pued kampanią 
francuską. Po ntch maszerują cilonkowie kor
pusu pancernego Grossdeutschla1•d i formacji 
Brandenburg.„ Taka uroczystość jest powtarza
na co roku„. 

I tak dalej, i tak dalej, przez cały rok. Nad
s2edł wrzesień 1979 roku. Oto niektóre mo
menty z wrześniowych rozmyślaii nad Renem. 

Helmut Schmidt, w telewiz:l(jn.fm wystąpieniu 
w dniu 1 września: Przed cztndziestu taty 
Hitler rozpętal w imieniu Niemców Il wo;nę 
światową. Trwała ona prawie iZPM: lat, zabito 
55 min ludzi. Doszlo do niesłycn.11nych zbrodni. 
Nn koniec podzielono Niemcy. Tl wojna zaczęła 
się od niemieckie; napaści na Pol.skę, co zapo
czątkowalo najstraszliwszy roz'i.zial w dlugie3 
historii cierpień narodu p0Łskieg1. Cele wojerine 
Hitlera wybiegały daleko poza dotyrhczas wy
obrażalne cele polityki imperialistyczne;. Chciał 
on zdobyć bądź uczynić z nich nwwolników nie-

Dwudniowe spotkanie w Pa
ryżu przedstawicieli partii ko
muni5tycznych i robotniczych 
Europy, które odbyło się z ini
cjatywy FPK i PZPR, zakoń-

nlo kampanie psychozy w.qjen
neJ.-

NATO, jak najszybszej ratyfi
kacji układu SALT II, zdecydo
wanego postępu w rokowaniach 
wiedeńskich, odbycia w br. w 
Madrycie spotkania sygnatariu
szy Aktu Końcowego KBWE, 
zwołania w Warszawie konfe
rencji europejskiej w sprawie 
odprężenia militarnego i rozbro
jenia, praktycznej realizacji po~ 
stanowień specjalnej sesji roz
brojeniowej ONZ oraz przezna
czania środków zaoszczędzonych 
na zbrojeniach na potrzeby roz
woju i zwalczania głodu .. Wal
ka o rozbrojenie jest dziś naJ· 
ważniejszym zadaniem l wszyst
kie siły pokojowe powinny zjed
noczyć się w tym celu. 

Planuje się zainstalowanie w 
samym sercu Europy nowych 
arsenałów nuklearnych, zamie-

TYDZIEŃ 
W POLITYCE 
czone zostało przyjęciem apelu 
do narodów naszego kontynen
tu w obronie pokoju. Czytamy 
w nim m.ln.: 

„Srodkl zniszczenia i śmierci 
nagromadzone, bądź wycelowa
ne w nasz, tak gęsto zaludnio
ny kontynent, stanowią wielkie 
zagroźenie naszego wspólnego 
losu.-

Wielki uszczerbek w sprawie 
pokoju i odprężenia, w sprawie 
wzajemnego zaufania i współ
pracy międzynarodowej wyrzą
dzają również rozpętane ostat-

rza się zniszczyć dorobek od
prężenia„." 

I dalej: 
„My, komuniści, jesteśmy bez 

reszty oddani' sprawie pokoju, 
pragniemy rozbrojenia, współ
pracy i przyjaźni między naro
dami. Dlatego głosimy: pokój 
jest naszą wspólną sprawą l 
nasze wspólne działanie zapew
ni jego zwycięstwo". 

Apel nawołuje do wspólnego 
działania na rzecz: anulowania 
lub faktycznego zawieszenia re
alizacji grudniowych decyzji 

Spotkanie reprezentantów 22 
partii (przy udziale obserwato
rów dwóch dalszycht jest wy
darzeniem o dużej doniosłości. 
Komuniści, zatroskani rozwo
jem sytuacji międzynarodowej, 
stają znów w pierwszym szere
gu rzeczników utrzymania l 
rozwijania procesu odprężenia 
między państwami, przerwania 
wyścigu zbr'.>jeń i µodjęcia kon
kretnych kroków rozbrojenio
wych, rozbudowy na naszym 

mieckich panów.„ Wojna przeciwko Europie. 
która ·w wyniku niemieckiej napo.ści na ZSRR 
i przez wypowiedzenie wojny Stanom Zjedno
czoriym stała się wojną światową, ta wojńa 
Hitlera stala się w końcu wv111ą przeciwko 
Nie:mcom„. Dla Schmidta niew~1obrażalne jest. 
by mogły kiedyś powrócić w niemieckie posia
danie ziemie, które dzisiaj nie sil 1uż więcej za
siedlone przez Niemców„. 

Herbert Wehner, szef frakcji farlame.ntarnej 
SPD w Bundestagu, na łamach Au.gsburger All
gemeine Zeitung: Uroczyste deklaracje z okazji 
1 września będą mało warte, jesli wszyscy nie 
podejmiemy uporczywie i za pomocą konkret
nych własnych. kroków starań c. wniesienie 
wkładu w pogłębienie odprężenia„. I dalej: 
Niemcy nie mogą się rozgrz.zszc.c z cierpień, 
które w ich imieniu zadano niezl.iczonej liczbie 
h„.dzi. Niemcy mają szczególne zobowiązanie, je
że/ i chodzi o zabezpieczenie poko;,u. 

Minister obrony, Hans Ap1•P.l. Polityka 
wschodnia ostatnich dziewięciu !ac byla dawno 
już potrzebną konsekwencją na~ze3 winy, po
pełnionej przed 40 laty w postad polityki sto
sowania przemocy.„ Jednocześnie minister wy
korzystuje rocznicę jako okazję ao opublikowa
nia białej księgi anonsującej '1L we zbrojenia 
Bundeswehry„. Dorzucić. można byłoby kilka 
pc•zytywnych wypowiedzi i na lym już jii za
kończyć ... Bo· oto wkroczyli juz riastępni: 

Prezydent RFN, Karl Carstens. li.itry w wiell:u 
23 lat był członki.em NSDAP, w c ,-~dziu swoim 
wspomniał, że agresja była sprawą tylko Wehr
machtu. Nie wspomniał jednak d' kładnie, kto 
m kogo napadł. Nadmienił, że w•.ększość żołnie
rzy wierzyła, że walczą za ojczywę i wiedziała, 
lub domyślała się jednak, że równocześnie u
trzymuje przy życiu niesprawie<l!lwy system. I 
na końcu wystąpienia wymowne. Myślę jednak, 
żz nie powinniśmy tak patrzeć ; edynie na nasz 

• k1pj~, ~'P'ia~ ~ i:iełen je$.t również tizisiaj aktów 
przemo~1}.,. _ . 

" ' Prze'WOdhiczący CDU, Helmut Rohl, też :z:a
brał głos: Nic nie godzi bardzie.i w Niemców, 
niż oskarżenie, ie nie odżegnali ~·ę na zawsze 
od hitlerowskiej ideologii przemocy. 

Strauss z kolei przypomniał w tych dniach, 
na marginesie sp.oru o ustawę pr.datkową, że 
pcjęciem kraj należy rozumieć Niemcy w gra
nicach z 1937 roku.„ 

W prasie zaś było wiele perfidnych kłamstw, 
oskarżeń, insynuacji. Przytoczę tylko niektóre 
z nich. 31 sierpnia 1979 roku st;icj'1 telewizyjna 
Siiówestfunk w Stuttgarcie najaia audycję pt. 
Ciągle słyszy się tylko o zbrodnui<:h wojennych. 
Tytuł można . zostawić bez komelitarza. Zaś Der 
Spiegel napisał o czterodniow ... n seminarium 
na temat nazizmu, w czasie któ· .!g<' .10 mtoduch 
ludzi zapoznano takie z rozdział.cm. który był 
tabu w historii Niemiec, a mi11r .. owicie z okru
cicilstwami popełnionymi na lu.d'lości niemiec
kie} na terenach za Odrą i Nysą.„ National
Zeitung w numerze z 31 sierpni;i daje tytuł na 
pierwszej stronie: Oto, jak riaprau·dę doszło do 
wybuchu II wojny światowej, pll'.skie masowe 
zbrodnie na narodzie niemieckim - jak Hitler 
cl-ciał zapobiec wojnie - teraz p·rawda wypływa 
n11 wierzch.„ PrawicQwa Frarik.fu··tr-r Al!gemeine 
Zeitung: Jest nie tylko fałszywe i niebezpieczńe 
zmuszać Niemców w latach 80 efo roztrząsania 

ich części winy w rozpętaniu wojny, gdyż tit 
nu długą metę mogłoby prowadzić do psychicz
n'd d~formacji. I dalej: Naród n:emiecki w jego 
powo3ennych generacjach nie jest zobowiązany 
do samoudręki, tylko do znoszenia z pewną god
nością wielkich ci"żarów, jakie vJyntkły z woj
ny„. ·FAZ zamieściła także relację dwu dyplo
matów brytyjskich z podróży do Folski, latem 
193!< roku. Stwierdzili oni rzekomo, że Polska 
posiadała zaborcze plany wobec Niemiec, że 
pragnęła przyłączenia Prus Wschodnich i p~ze
sunięcia granicy na zachód. A także, że w wy
padku wojny ludność niemiecka . ?amieszkała w 
Polsce, miała być wymordowana. Chociaż pismo 
nie formułuje konkluzji, intencje Eą jasne„. 

P·o wrześniu napisałem: Nie hylbym obiektyw• 
ny, gdybym nie wymienił pierwszych od lat 
cech zwiększonego zainteresowama społeczeń
stwa zachodnioniemieckiego okoŁicznośc:amt 
W)~buchu wojny i wynikającymi 2 niej 'wnios
kami. Dużą rolę odegrały tu prasa, radio, tete
w1zja. Nie stanowiło to jedna1' · liczącej się 
przeciwwagi d!a nurtu zapomnienia. Łub stawia-
nia historii na opak. · 
Mijały miesiące, ubarwione rewizjonistyczny• 

mi wystąpieniami i wzmożoną akt) wnością tak
że grup neofaszystowskich„. 
_Tuż przed 35 rocznicą zakończenia wojny Er

v,; m Schoenborn zakłada we Frankfurcie nad 
ME:nem kolejną w RFN neonazistowską partię. 
J eJ nazwa brzmi - o ironio - Narodowo
socJalistyczna Demokratyczna Partia Robotni
cza, czyli po prostu NSDAP! Jej szef kiero
wał poprzednio Bojowym zw!ązkiem niemiec
k i ch żolnier~y i za działalność popagującą na
~izm od~owiadał przed sądem, który nie wydał 
Jec'nak, i tym razem, skazującego wyroku„. 

I w tym duchu do 35 rocznicy zakończenia 
wojny zbliża się nad Renem młodzież. Cóż oni 
mogą o tej wojnie powiedzieć? Dla nas Pola
ków, wojna ta tworzyła najba!d1·!ej tr~giczny 
rozdział w historii Polski; wiemy także że i 
Ś\viata. Jednocześnie wytworzyła u nas 

1

dumę 
z postawy naszych ojców i matek ich boha
terstwa i ofiarności. .. Tam, za t.nbą: z niemiee
ką dokładnością rewizjonistyczne i neofaszystow
skie ugrupowania czy nawet min:3terstwa oświa
ty w niektórych landach, wpajaJą młodzieży 
dumę .z postawy ich ojców - dzieinych rycerzy 
Września, uwalniając w ten sposób młodzież od 
w~chodnich fałszów. 

Idą dalej: uwalniają od pra..,.,rly o Wester
platte, Warszawie, Majdanku, Lambinowicach 
Treblince, Sobiborze.„ Uczniowie szkól niemiec; 
kich niewiele Łub zgoła nic nie u•iedzą na temat 
przyczyn i źródeł hitleryzmu -- to zdanie z 
foopferencji we Frankfurcie, I.Organizowanej 
przez Związek Zawodowy Pracow11ików Wycho
wania i Nauki (GEW). Profesor F'ischer: Szkoła 
zawiodła w tej dziedzinie, a wini: za to pono
szą także podręczniki szkolne, w których jest 
bardzo niewiele Łub zgofa . nic na temat naro
dowego socjalizmu. Istnieją w .tich nadal sfor
rnulowania będące pozostałością okresu „zimnej 
wojny", kiedy stawiano znak równości między 
faszyzmem a komunizmem. 

J?zieje się ~a~ z woli oficjah:ych organów 
p&nstwowych i me trzeba ogląda~ rriurów ź neo
nazistowskimi napisami, masze··njących bez
piec.znie grup, żeby to stwier<llić: W 1980 roku 
m,łodzież może kupić Mein Kampf z woli Try
bllnału Konstytucyjnego, który orzekł że Jej 
sprzedaż nie kolidu je z prawem. r do w~li oglą
du<' może swastvkę (na okładce) i Filhrera (w 
środku). Rząd Dolnej Saksonii \Vyraził zgodę 
n:i rozprowadzenie w szkołach •ego landu pod
ręcznika z reprodukowanymi w śi cdku hacken
kreuzami... W szkołach hanzeaty!'kiej Bremy, za 
zgodą władz resortu spraw wewnętrznych roz
prowadza się wśród uczniów <JbS7erną a~kietę 
o jednoznacznie faszystowskiej • I.i eści.„ B~ak 
prawdy w podręcznikach szkol'lvch lub pomi
janie wielu faktów, brak odoew edniej pracy 
wychowawczej w szkołach, którvm towarzvszą 
inne negatywne zjawiska społec~ne - wszystko 
tn wytwarza klimat sprzyjający neonazistom. 
P::ychodzą im z pomocą wydawnictwa, publi
kuiąc książki, drukując płyty i filmy z pieś
niami i przemówieniami Hitlera. W tym kli
macie wytwarza się w świado,ndci młodzieży 
obra.z nieud~n.ej prze~zlości, w tym ,także spo~
rzeu1e na minioną woJnę„. 

Znakomicie tę sytuację określił rrłody histo
ryk Karl-Heinz Janssen: Elemrnty śladowe 
pięćdziesięcioletniej epoki imperialistycznej 
można jeszcze spotkać. tu i ta·m w państwie 
(RFN - przyp. W.O.) i spoleczc{istwie. Należy 
na nie baczył:. 

WACt.AW OPACKI 

kontynencie struktur pokoju. 
W ostatnich miesiącach sytu

acja, jak wiemy, ewoluowała 
niekorzystnie, doszło do zakło
cenia stosunków między USA 
i ZSRR wskutek antyodpręże
niowych działań Waszyngtonu. 
Szczególnie niebezpieczne jest 
przyśpieszone rozwijanie zbro
jeń, dążenie do osiągnięcia 
przez USA przewagi militarnej. 
Prowadzi to do wzrostu zagro
*enia w Europie, której pozycja 
w św'iecie jest szczególna: zaw
sze była ona najbardziej ekspl1>
dującym regionem, jest wciąż 
centrum polityki. światowej i 
w życiu międzynarodowym od
grywa rolę decydującą. StącJ 
może więc i powinien promie
niować przykład pewnej i stale 
rozwijającej się pokojowej 
współpracy między państwami. 

on w liście do prezydenta Car
tera decyzję o próbie uwolnie
nia siłą zakładników amerykań
skich w Iranie. „Nie byłoby 
dobrze - stwierdził tamże -
gdybym w najbliższym czasie 
i w najbliższych miesiącach 
pracował z panem, nie mogąc 
panu ofiarować swego poparci;i 
w sprawie decyzji o wyjątko
wym znaczeniu". 

z czego może się wykluć jakiś 
rozsądny kompromis. 
Dziś już wiemy - Vance'a 

zastąpi 66-letni senator Edmund 
Muskie, którego ojciec był Po
lakiem i w 1903 roku wyemi· 
grował do Stanów Zjednoczo
nych. Obecny sekretarz stanu 
był pierwszym gubernatorem w 
USA polskiego pochodzenia, po
lityką zajmuje się od 30 ląt i 
w 1968 roku kandydował na 
wiceprezydenta. - Muskie -
pisze o nim prasa amerykańsl!:a 
- ustr7.egl się w swej długiej 
karierze ekstremizmów, zacho
wał opinię polityka umiarko
wanego, wyważonpgo i rozsąd
nego, jest zwolennikiem dialo
gu jako instrumentu polityki. 

*( • • 

Zgoła innym wydarzeniem ty
godnia, ale także szeroko ko
mentowanym p,rzez prasę, była 
dymisja amerykańskiego sekre
iarza · stanu - C. Vance'a. Jako 
motyw swej rezygnacji podaJ 

Komentatorzy agencyjni pod
kreślają, że różnice zdań mię
dzy prezydentem, a sekretarzem 
stanu, utrzymywały się od dłuż
szego czasu; stwierdzają też, że 
dymisja ta j~t dużą porażką 
Cartera i wywrze „bardzo złe 
skutki na pozycję obecnej ad
ministracji, szczególnie w Eu
ropie"; piszą, że Vance jest po
litykielll dalekowirocznym i 
zawsze usiłował hamować USA 
przed awanturniczymi akcjam!. 

Czy odejście Vance'a - za
stanawiali się publicyści ame
rykańscy - musi oznaczać ·au
tomatyczne zwycięstwo jego 
przeciwników? I odpowiadali: 
może stać się wręcz odwrotnie, 
ponieważ ten fakt wywołał pe
wien szok i wzmógł krytykę, 

Czy oceny te _są prawdziwe' 
- będzie się można przekonac 
Na razie dodajmy tylko to, że 
zmiany na stanowisku sekreta.: 
rza stanu w następstwie dy
misji zdarzały się w USA rzad
ko - tym bard,iej na kilka 
miesięcy przed wyborami pre
zydenckimi. 

W. SŁAWSKI 
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HORYZONTY NAUKI 
Biologia wkracu w &Wój 

złoty wiek. Pnyczyniają się 
do tego najnowi<7f! odkrycia 
w dziedzinie ~endyki, otwie· 
rające oszałamia.tące perspek
tywy nie tylit„ przed nauką, 
lecz także m'l.fąr,~ praktyczne 
zastosowanie w najrozmait
szych dzie<hinach - od me
dycyny do gos1>odarkl. Oto, co 
pisze na ten temat amerykań
ski tygodnik N1ĘWSWEEK. 

Na'Ukowcy nazywają to „tworze
niem biologicz,nie funkcjonalnych 
iplazmidów bakteryjnych in vitro". 
Dla laika jest to 1 ównoz11ar zne 
z tworzeniem nowych form 
życia. Technika Z>Vana popu-
larnie modelowaniem PNA ma do
'Piero 7 lat. lecz na ! ~zv już pr<iwie 
do praktyki dnia co:i ~ iP r1.nego . W la
boratoriach na całym ~wiecie biolo
gowie pobierają geny / tPdnych orga• 
nlzmów i przenoszą ie do Innych. 
W ten sposób udało .; i ę już „za'pro
gramować" bakterie .io wytwarzania 
insuliny ludzkiej i kilk\.l innych hor
monów. A to dop·e rc początek. 
Któregoś dnia bakterie staną się ży
wymi f~brykami proiłtJkn.iącymi wiel
kie ilości ważnych illa medycyny 
substancji, w tym ,urowic I szne
pionek, służących do lWalezania róż
nych chorób - od uµo1.•enia wątroby 
i raka - do zwykłe~n przeziębienia. 
Wszystko, co iest zb,1d<'wa.ne z biał
ka, będzie do wytw-J~1enia w 111e
ograniczonych ilościach w ciągu naj
bliższych 15 ląt. 

Wpływ inżynierii genEtycznej na 
gos-podarkę światową jest porówny
walny z niedawną re •w()iucją w mi
kroelektronice. OrgJni1.my jednoko
mórkowe mogą dostarczać protein, 
których źródłem jest obecnie by•lło, 
co może przyczynić ~ię do złagodze
nia kryzysu żywnościowego. Gene
tycznie zaprogramuwafle bakterie 
mogą usuwać rozlewlika ropy nafto
wej i wykrywać rzaAK;ł' minerały w 
ziemi. Był już złotY wiek cheinh i 
fizyki, obecni-e nadestła kolej bio-1··1gii. 

W sensie czysto naL1\\:<1wym mody
fikowanie DNA stanowi najważniej
szy krok w dziedzinif! genetyki od 
czasu ja;k James Watson i 'Francis 
Crick odkryli w 1953 i<'lrn podwójną 
spiralę DNA (oo prlyniosło 1m Na
grodę Nobla - przyp. red.). Technika 
ta umożliwi uczonym 1:oentyfikowa
nie kai.dego ze 100 . tys. genów ko
mórki ludzlciej. Wiedt<L ta może być 
wykorzystana do zastevnwania genów 
z defektem genami zdrowymi i poko
nania takich chorób "ziedzieznych, 
jak hemofilia czy niektóre rod1aje 
anemii. Technika tą~~"nia DNA me 
tylko pozw,oli zrozurn;eć etiologię 
chorób dziedzicznych i ::aka, lecz taK:
że zrozumieć się pr rnz nas samych. 

Wszystkie rewolucje :1aukawe - od 
Galileusza do rozb•cui atomu 
wzbudzały falę nami~tności. Do
świadczenia z DNA nie są wyjątkiem. 
Od samego początku t.yrh badań laicy 
zastanawiali się. czy m.zeni nie po
sunęli się za daleko m•eszając geny, 
które natura przeznacz:i-ła do życia 
osobno. Sami nau '<O\\ cy pierwsi 
wpadli w popłoc.h . Pr Lestraszyli siię, 
że bakteria zawierająca szkodliwe 
geny może „uciec" z Laboratori11m, 
rozprzestrzenić się na Ziem.i i w ten 
sposób człowiek sam ~· ywoła plagę 
o nieznanych dotychcu.s skutkach. 

Pod wpływem t~o rvd1.aju wy:ib
rażeń uczeni sami '1a1 zucili sobie 
moratorium na doiw•adrzenia z 
DNA. Do realizacji ,zers7ych progra
mów badawczych przystapiono dopie
ro w 19'76 r., kiedy amerykaiiski 
Krajowy Instytut Zdr<,wia (NlH) o-
1>racował zasady betpieczeństwa w 
laboratoriach . Na szcięście, jak do
tychczas, nie stało a i ę nic złegc I 
większość naukowców doszła do 
wniosku że ich najgorsze obawy były 
nieuzasadnione. W styczniu br. NIH 
złagodził wymogi bezp: ec·?eństwa. aby 
ułatwić prace bada w :ze · 

Obecni·e uczeni ma ją inne kłopoty. 
Obawiają >ię, by pP.;_:of-ktywy ei<o
nomiczne badań nad tąc · teniem DNA 
nie skaziły czysto :ia11kvwych celów 
tej dziedziny wiedzy. fl'Jją się, że 
patenty mogą się stać.' tak samo i;xi
żądane jak nagrody ''wbla. Pewien 
kalifornijski uczony wstał w ub. r'lku 
oskarżony przez kole~ów uniwersy
teckich o dostarczeme pP.wnej firmie 
komercjalnej chemikaJ;ów niezb<;d
nych w badaniach t.e:-hniki modelo
wania DNA. Z powod:J t.akich incy
dentów uczeni martw'ą się, że tra
dycyjna w nauce swotY1ur1a wym~ana 
informacji ustąpi miP.j~ · :a zwyczaio~1 
strzeżenia notatników i zamykania 
szuflad. Kfedy do ~a:1<"ratoriów po
płyną miliony dolarów uczeni p:-ze
staną być nagle ucwn) mi. 
Już dawniej między uauką a pro

dukcją dochodziło do porozumień w 
stylu umowy Fausta l sL.atanem. Lecz 
w tej transakcji prz~nnotem haodlu 
jest ni - mniej ni wię.:ej, tylko che
miczny wzorzec życia - · gen. Formę 
I _funkcje każdej rośliny I każdego 
zwierzęcia determinują kl\mórki kwa
su dezoksyrybonukleinowego (DNA); 
ułożone w słynną podwójną spiralę 
opisaną przez Wat<!lona ł Cricka. 
Kiedy następuje podział komórki. 
DNA dzieli się rówzi :e.i przekazując 
swe genetyczne dzi~d1ictwo następ· 
nym generacjom komórek. DNA ste
ruje też. wytwarzaniem nzez komór-

\ 
kę protein niezbędny.:h do wykony
wania funkcji życiowvch, w tym hor
monów (jak insulinJ), przeciwciał 
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słutących do zwalczania cho;Pb, he
moglobiny transportu i•1rej tlen i en
zymów , kierujących oufbiegiem re
akcji chemicznych. 

DNA przypomina ·irabrinę skrę.·oną 
w spiralę. Boki zb1Jio11rnne są z 
Cl!>krów i fosforanów Szcz-eble są u
tworzone z 4 podstaw'.1wych $Ubstan
cji chemicznych - za~ad: adeniny 
(A). guaniny (G), cyt<~lyny (C) i ty
miny IT). A tąrzy się 1.awsze z T, a 
C z G. Sekwencja H.<.:zebLi tworzy 

sytetów Stapford . ,i San 'Francisco 
wszczepi1i E. coli gen :.i<Jdparniający 
zarodki salmonelli na .~t.reptomycynę. 
Wówczas E. coli ró·wnjeż uzyskała 
odporność na ten antybiotyk. 
Możliwość przy pad '<owego rozprze

strzeniania się genów uodporniają· 
cych bakterie na antybiotyki była 
jedną z tych, któr~ ->kłoniły do dys
kusji nad bezpieczeibtwem ba<lań nad 
modyfikacją genów. Według nowych 
wymogów bezpieczeń.stwa przyjętych 

ETYKA 
z 

ZYSZtOśCIĄ 
kod, który informuje k0m6rkę 'aką 
proteinę ma wytwa.rzać Proteiny 
składają się z ami:t•Jkwasów połą
czonych ze sobą jak wlJgony pociągu 
Ok.reślona trzyliterowa sekwencja 
DNA decy<luje o ltole,:.n.ości amino
kwasów zestawiany:::h v. danej ko
mórce (jest to tzw s ~ yir trójkowy 
tworzący ściśle uponąrikowaną k'Jm
binację 64 jednostek h ńjnukleotydo
wych. z których kaida składa się z 
tr.zech spośród czterech zasad; kod 
ten jest uniwersalny - przyp. red.). 
Zgodnie z tym kod~m sa zbudowa
ne wszystkie 2(} ami nr kwasy stano
wiące buduler kai.dej ~ywej komórki. 

W maRipulacjach genetycznych 
fragmenty DNA prze•mszone są z Ko
mórek jednego typu do komórek in
nyc.h typów. W tym ::elu uc1Zeni b!orą 

bakterię, wirusa, kori1ó~kę zwierzęcą 
lub roślinną. PobieraJą 7 niej fyag
ment DNA. odcinają~ go orzy pol'Ąocy 
enzymów w specjał n) eh punktach 
wzdłuż .,drabiny". O-:i,~·ęty fragmen1 
(gen) łączą z DNA Esrherichia col' 
(E. coli) pewnej ni es ~kc~liwej bak· 
terii, żyjącej w przewodzie pokar· 
mowym. 

E. coli zawiera pie:ścienie DNA 
zwane plazmidami. ~aukowcy usu
wają plazmid z komórki, otwieraj2 
pierścień przy pomo:::y enzymu tną· 
cego i włączają nowy f1agment DNA 
Zamykają pierścień przy pomocy in
nego enzyi;rm I umieslc7.a.ją plaz.mi<l , 
z powrotem w bakterii. Tak ·zmoqy
fikowana komórka i>rzekazuje now~ 
gen następnemu pokoleniu komóre~ 
I w oiągu paru godzin 11aukowcy dys· 
ponują tysiącami bakterii zawierają
cych hybrydowe DNA. Nowa kolo· 
nia, genetycznie zmojyf.ikowana bę· 
dzi~ wytwarzała białlta, zgodnie z 
kodem .określony_m pnez wszczepiony 
gen. W pionierskim ooświadczeniu 
opisanym w 1973 r. u..:zi>ni z u11iwer- · 

\ . 

przez NIH, badania nad odpornością 
genów podlegają lJOWażnym ograni
czeniom. Również ścisłe kontrolowa
·ne są eksperymenty z llNA bakterii 
i wirusów chorobotw.'lrczych oraz rre
naml dl\ syntezy silnych trucizn. W 
obecnym momencie 11ie prowadzi się 
żadnych tego rodzaju badań. 

Uczeni zrewidowali •we poglądy na 
temat niebezpieczeń~twa związanego 
z manipulacjami genetv··mymi, kiedy 
zrozumieli lepiej. i jak•rn mater>iałem 
mają do czynienia. &. r<'l1 stosowane 
w większości ~kspe.rymentów utraciły 
zdolność do dłu:żSzego :i.ycia poza la
boratorium. Co więcej, ,e:eny ludzkie 

,różnią się tak bardzo od genów bak-
ter.i·i-gospodarzy, że f1m1'cjonują tyl
ko w warunkach kontrolowa!lych 
przez badacza. L'udiie ł>oją się, by 

Foto: ArcMwum 

niechcący . nie stwonyć czegoś . nie
bezpiecznego. Uc~enl •\li„.dzą jednak, 
że nawet gdyby ·chcieli, nie mogliby 
tego zrobić. 

Pierwszym produktem Inżynierii 
'\'enetycznej, wytwarzanym w wielkich 
ilościach będzie insulina ludzka. 
rn.suHna jes"t blałki~m sk'adającyrn. 
się z dwóch łańcuchów aminokwa
·56w. W 1978 r. udało się uczonym po 
raz pierwszy wyodrębn·ić fragmenty 
~enów sterujących wytwarzaniem in
~uliny. Inny, zespół uczonych połączy! 
te fragmenty I wszczepił syntety::zne 
~eny z.awierające informacje dotyczą
ce wytwarzania dwóch łańcuchów in
sulin.owych do plalmidów E. coli. 
Równocześnie . wszczepiono mechanizm 
regnlacyjrry, który uruchamfa i ta
trzymuje ··proces.· wytw!lrzania insuli
ny przez }romórltę. Kledy tak spre
oarowane pla·zmi<ly •1mieszczono w 
komórce E. coli, bakteria przystąpiła 
do wytwarzania insuliny. 

Insulina stosowana obecnie do le
. · ~zetila· ··cukrzycy pochodil od bydła I 
, zawiera ·· ·dońllesdd• · kU'u:e niekiedy 

„ 

WY.WOłują reakcje alergłcme. Kiedy 
nastąpi już upowszechnhmie na p':!łną 
skalę produkcji Insulin~ ludzkiej 
przez bakterie zaprogr.t.mowane ge
netycznie, lek ten stanie się tańszy i 
bezpieczniejszy. 

Specjaliści przystępują już do wy
twarzania innych pr<itein ludzkich. 
Zespól uczonych szwakal'Skich zapro· 
g.ramował E. coli do wytwarzania In
terferonu, naturalnej 'iubstancji zwal
czającej wirusy. Interferon może być 
stosowany do leczenia grypy, zlipa
tfnia wątroby ł Innych infekcji wi
ll!Sowych. Trwają też dPświadczenia 
z zastosowaniem interferonu do zwal
czania raka. Bakterie mGgą produko
wać znaczne ilości interferonu. Wslel
'kie eksperymenty z lnterferonem są 
ograniczone z tej przyczyny, że obec
nie substancję tę wytt>vairza się w 
znikomych ilościach z białych ciałek 
krwi. Koszt jednej k:uratji interfero
nem sięga 50 tys. Jolarów. Drogi i 
wytwarzany w ogranicz.onych ilo
ściach jest także hormon wzrostu 
przysadkii mózgowej, ~t;c,sowany do 
łeczenia niektórych przypadków kar
łowatości. Również i ten hormon za
cŻęto obecnie produ!l:ować metodą 
mani:pula.cji genetycLnych. Zapewne 
w przyszłości metoda ta znajdzie 
l!'Ównież zastosowanie do wytwarza
nia Czynnika VIII, !>i<iłka wchodzą
cego w skład krwi, podawanego cho· 
rym na hemofilię w ce:lu powstrzy
mania krwotoku. 

Manipulacje genetyczne umożliwią 
też uczonym odkrycie tajemnie bndo
wy i funkcjonowania genów. Wszyst
kie komórki, z wyjątkiem jajowych 
i spermy zawierają it<.mpletny ze
staw genów, lecz więk;;zość tych• ge
nów nie funkcjonuje 1fopóty, dopók· 
rvie zostaną ·w jakiś sµosób urucho
mione. Zespół uczonych z. uniwersy
tetu harvardzkiego wyjaśnił niedaw
no fu!llkcjonowanie •.ak1ego systemu 
„ włączania" na przykładzie standar
dowego wirusa laboratoryjnego 
„lambda". 

Lambda chętnie atakuje E. coli, 
gdzie przyjmuje dwa .·adykalnie od
mienne sposoby zachowania się. W 
jednym przypadku DNA lambdy 
przejmuje sterowanie organizmem 
bakterii i zmusza ją d.o wytwa.rzania 
nowych wkusów lambda. E. coli pę
ka, uwalniając nowe lambdy i ginie. 
W drugim przypadku DNA lambdy 
nie uaktywnia się I bakteria repro· 
dukuje swe pokolenia jedno po dru
g•im. 

Zachowanie genów lambdy, jak 
wyjaśnili uczeni, zal~zy w znacznej 
mierze od molekuł „powstrzymują
cyc·h" (repressor). Normalnie DNA 
wysyła instrukcje do~yr.zące syntezy 
białek ut pośrednictwt.ro odpowied
ni.ego enzymu. Lecz jeśli gen osła
niają molekuły ,,pt>Wt;trzymujące", 
enzym nie może przekazać genowi 
instrukcji DNA i gen pozostaje nie· 
aktywny. Uczeni odkryli, że te same 
represory mogą także ,włączać" gen. 
W zależności od położenfa represora 
w „sferze kontroli" DNA, może on 
albo - przyciągać enzym przekazujący 
instrukcje i w ten sposób uruchamiać 
proces reprodukcji wirusów albO od
bijać go, przez co ge'ly rozostają nie
aiktywne. Doświadczenia te umożli
wiają · odkrycie zasad regulacji ste
rowania genetycznego. dzięki czemu 
uczeni będą mogli pr.r.<>szcz.epić bak
teriom geny wyższych organizmów t 
także je uruchamiać. 

Uczeni potrafią tak:że obecme o· 
kreślić dokładną sekwencję kodu we 
fragmencie DNA i ustali{' umiejsco
wienie genów w rh1orńosomach. 
Istnieją setki tysięcy możliwych kom
bLnacji sekwencji kodu wewnątrz ge
nów. Ponieważ uczeni potrafią wy
twarzać geny w wi~'k1ch ilościach, 
będą mogli zbadać doSć genów, aby 
ustalić lokalizację czterech podstawo
wych zasad (A, T, C, G). 

Ponadto biologowie potrafią już 
odpowiedzieć, jak po:i::icl 100 tys. ·-e
nów ludzkich pasuje co 46 chromo
somów. Aby się tego dowiediieć, 
zmieszali „próbny" gen z chromoso
mami, których DNA wstało przepo
łowione wzdłuż. Podstawowe za.sady 
DNA genu „próbnego" automatycz
nie odnajdują swych naturalnych 
partnerów w stosownym mieJscu 
pr.zepołowionego chromosomu: A łą
czy się z T, a C z G. Dzięki temu 
uczeni dowiedzą się do ;akiego chro
mosomu pasuje dany gen I w którym 
miejscu w chromosom:e normalnie 
się on znajduje. SponądzC!lie takiej 
„mapy genów" umożliwi leczenie cho
rób dziedzicznych,· które wynikają z 
defektu pojedynczego genu. Jeżeli 
naµkowcy zlokalizują odpowiedni 
chromosom, to będą mogli zrepero
wać uszkodzony gen, albo· wymienić 
go na nowy, bez defektu. 

Najnowsze badania DNA mogą 
przyczynić się do rozwiątania zagad
ki raka. Uczen1 z San Francisco wy

·oorębnili geny wirusów wywoł\lją
cych nowotwory u tturcząt i geny, 
które sprawiają, że komórka staje 
się złośliwa. Jeden z genów wywo
łujących nowotwór pnekazuje ko
mórce instrukcję, aby wytwarzała 
enzym przenoszący c .~ąsteczki fosfo
ranowe do białek. Według hipotezy 
tej grupy uczonych, to przenoszenie 
cząsteczek jest przyciyną wzrostu 
nowotworowego. Jak dotychczas, hi
Poteza ta nie doprowatdziła do opra
cowania strategii terapeutycznej. 

Naukowcy stwierdzili tak~e. że ra
kotwórcze geny dokonujące inwazji 

· komórki są dokładnie takie same jak 
te, które z.amieszkują. Sug€ll'ują on~ 

że może to być wskazówką wyjaś• 
niającą jak komórki io~ną i różni
cują się: jeżeli gen, lrtóry wtargnął 
do komórkd, wywołuje raka sprawia• 
jąc, że komórki rozm·•a7.ają się bez 
kontroli, to jego niestkodliwy odpo
wiednik może normalme kontrolowal 
wzrost i różnicowan: e się komórek. 
W ten sposób badanu! nad rakiem, 
będące problemem medycznyin, mogą 
przyczynić się do rozwoju wiedzy o 
różnicowamu się komo.rP-k. 

Obecniie, kiedy kojarzenie genów 
jest stosunkowo tak ł.ltwe, naukowcy 
stwf.erdzają, że czas na rewiz.ję sta• 
rych dogmatów gene~ycznych. Do 
niedawna, na przykład, · mikrobiolo• 
gowie z.akładali, że 6e:ty bakterii są 
doddadnie takie same, jak wyższych 
organiizmów. Lecz u:zeni z Massa• 
ohusetts Institute of Technology f 
NIH niez.ależnie odkryli zasadniczą 

różnicę. Wszystkie podslawow~ za.<;a
dy DNA bakterii (A, 'l'y C, G), ufor• 
mowane w jednostki trój.nukleotydo• 
we są przez. enzymy odczytywane f 
tłumaczone bezpośrednfo na język 

instrukcji dotyczącej zestawienia 
aminokwasów w białka. Tymczasem 
w DNA wirusów i ssaKów uczeni od• 
kryli, że elementy DNA z.awierające 
kod budowy białek są oddzielone. 
sekwencjami, które, jak się wydaje, 
nie mają odniesienia do żadnych w 
ogóle białek. 

Odkrycie tych sekwe:i.cji po.średnich 
- „intronów" - zmie:1ia konwen~jo
nailny obrali funkcjonowania genów 
ludzkich. Podstawowe ksady DNA 
tworzą cząsteczkę kwasu rybonuklei
nowego (RNA). Zanim stosowna in• 
formacja zostanie prz1?kaz.ana do czę· 
ści komórki, w kt6rej zg.romadzone 
są aminokwasy do s~'ntezy hiatek, 
enzymy muszą dokonać tbróbki RNA. 
Muszą wyciąć introny i połączyć bez
pośrednio ze sobą pozostałe segmenty 
kodujące. 

Jeśli geny są podzielone na części, 
to musi być w tym iakaś logika. 
Uczeni z Harvardu prąpuszczają, że 
,,.segmentowe" geny m•J..c;.iały odegrać 
rolę w ewolucji człowieka . . Ze słów 
.podzieionych spacjami można łatwiej 
tworzyć sensowne nowe zdania niż 
ze słów zapisanych je<inym ciągiem. 
Podobnie, przekonani są uczeni, in
formacje zapisane w DNA łatwiej 
tworzą kombinacje ge:lów, jeżeli od
dzielone są intronami. 'Ie nowe kom
binacje DNA mogą lffi!enić charakter 
komórki i nadać or~anizmowi prze
wagę w procesie naturalnej selekcji. 

.Inna· niespcx:h:iank( Wyszły na jaw 
w laooniitoriach MIT, 'tamtejszy ze
sipól śpecjalis.t{Jw. sr?rząilil!ił kryształy 
DNA i stwierdził, że rJe przypomi
nają one wcale s.piraH Watsona i 
Cricka. Pionierzy p<>'hrójnej sp'rali 
opracowali swój model na podstawie 
niezbyt wyraźnych zdjęć rentgenow
skich. Kryształy dos~rczyły wyraź
nych obrazów, na któ·ych po raz 
pierwszy zobaczono oojedyncze ato
my DNA. Krystalicz!le DNA m;ało 
kształt zygzakowaty, lyło skręcone 
w lewo i nie '>rzypominało wc-.ale 
gładkiej spiral! skręconej w prawo. 
Wciąż nie jest jasne, d;aczego· i kiedy 
przyjmuje ono czasami taki kształt 
Alexander Rich, pod Którego kierun
kiem przeprowadzono eksperyment, 
sądzi, że „Z-DNA". ~ak je nazwał, _ 
jest być może związa:te z rakiem. 

'1nży-nieria genetycina koncentruje 
n": sobi; ~a~ wieLką .iwagę opinii pu
bllczn;J t inwestorów, ŻR wynika z 
tego Jeszcze inne niebezpieczeń.>two 

mianowicie takie, że informacja 
naukowa będzie rozpowszechniana 
n.'1: konferencjach prasowych. Za
miast przedstawić sw'! osiągnięcia w 
sposób tradycyjny, ·1a łamach cza.so
pism naukowych, któ:ych · publikacje 
przed ukazaniem się .-!rukiem są re
cenz.owane przez auto:·ytety, niektó
rzy uczeni udają się 'lhunie ze swy-

'"mi odkryciami bezpośrednio do · ś~od
ków mąsowego prze,rni.11 Tak na 
przykład, o wytwar~niu insu!iny 
przez zmodyfikow"ln"! genetycznie 
bakterie poinformowar.o na konferen
cji prasowej zanim iP.~7cze przepro
wadzono dodatkowe ; konieczne w 
takim przypadku do5.v;adczenia, ma
jące wykazać. że uzy.s :n„ny tą metodą 
hormon funkcjonuje -uileżycie. Udo
wodn:ono to dopiero g miesięcy oóź
niej. Takie przedwc :,~~ne ogł~s~anle 
rezultatów może zm:t'ej.!>zyć hCłufan;e 
do świata nauki i r,bnlżyć poliO)TI 

badań. Jednak wielu i. t zonych 1cst 
prześwia<lczonych o tym że czvsta 
nauka i przemysł po~rafią wspóhyl 
ze sobą. Biologowie b•1jal1 dotychczas 
w niebiosach. Chemi<'y żyją w •ko· 
mercjalizowanym św!~<„€ od 5(} lat 
i nadal prowadzą c'~kawe badania. 

Dla dobrych uczonych interesujące 
są badania same w sobie. Dlate,go 
rozb.ili jądro atomu, VI słuchują się 
w elektroniczne impul'-Y z galaktyk 
I kojarzą pasemka DNA. Sprawą 
drugorzędną jest dla nich to, 
czy ich odkrycia po prostu wzbo
gacą literaturę fachową, czy też za
początkują nową d~!edLi•nę przemy
słu. Badania genetyczne rokują za
równo jedno, jak i drugie. Lecz 
przede wszystkim uchylą szerzej 
ku,rtynę tajemnicy życia na · ZiemL 
A także wz.bogacą życie niezmordo
wanych mieszkańców nas·zej planety. 



ZDARZENIA I ZWIERZENIA 
Fascynują mnie te }tsią±k1. autentycznoś~ ł wzruszenie. Tak 

właśnie, jak w tym serialu 
wspomnieniowym, który jest 
autenty::zną, szczerą (do pew
nego stopnia zapewne, ale to 
nieuniknione ... ) opow1esc1ą o 
pomyłkach, potyczkach, me
andrach i dramatach współ
czesności. 

Z roku na rok. z tomu na 
tom ten serial staje się coraz 

strumień - brudną pianę i ne
nufar, jakieś okruchy wydarzeń, 
jakieś ułamki wspomnień ..• 
Jakże bardzo polskie i współ

czesne są kolejne tomy .,Pól 
wieku"! Jakże wymowna jest 
sama chronologia tych książek' 
Piąty tom „Poślizg", napisany 
jesienią 1970 roku, ukazuje się 
wiosną 1980 roku"--- już po 
0publikowaniu tomu szóstego i 

• 

turę bardziej niż całym i;woim 
bogatym dorobkiem powieścio
pisarskim. 
Pokażci~ mi bowiem współ

czesną książkę współczesnego 
pisarza, który jednym nieraL 
zdaniem, jedną krótką charak
terystyką, jedną sceną, aneg
dotą potrafi powiedzieć tak 
wiele i tak dojmująco o całej 
złożoności życia, polityki, ide
ologii ... 

Nie pamiętam już, czy pisałem 
przed dziewiętnastu laty o 
pierwstym tomie „Pół wieku'' 
Jerzego Putramenta, chyba jed
nak tak, bo · .:_ jak napisałem 
- fascynują mnie te książki. 
Może jestem naiwny, na pew
no obce mi są te wszystkie tak
tyczne rozgrywki, te wszystkie 
kulisy I niuanse wielkiej (czy 
na pewno wielkiej?) polityki 

·ale może właśnie dlatego tak 
bardzo pociąga mnie aura tych 
wspomnień. 

Nie znam Putramenta, z jego 
książek najbliższa mi jest właś
nie... najdalsza, bo pierwsza -
„Rzeczywistość". Zastanawiaro 

WSPOMNIENIA 
„Poślizg" przeczyta kilkadzie

siąt tysięcy ludzi - o wiele za 
mało. Jest to bowiem książka 
kształ ąca, książka, która mówi 
o wzg 1 ę dno ś c i spraw i lu
dzi, a jednocześnie mówi o 
s ta ł o ś c i postaw i przeko
nań. I mówi jeszcze, a moie 
przede wszystkim - ile trzeba 
siły i wiary, aby tę stałość w 
sobie pielęgnować. Na przekór 
ludziom - jakże nieraz małym 
i podłym, na przekór wydarze
niom i sezonowym mądrościom. 
Na przekór głupocie. 

• się, dlaczego? Przecież to lat'l 
dla mnie historyczne - lata 
trzydzieste; Wilno, którego me 
znam, ludzie o których wiem 
tyle co nic, sprawy z podręcz
nika historii... Ale przecież owa 
„Rzeczywistość" - reportersko
wspomnieniowa książka o wt
leńskim, „Po prostu", jest w 
gruncie rzeczy p 1 e r w s z y rp 
tomem „Pół wieku". Ten sam 
osobisty klimat, ten sam walor 
dokumentu, lekko tylko Kamu
flowany niedopowiedzeniem, 
fikcyjnym nazwiskiem, z regu
ły zresztą rozszyfrowanym . Parę 
stronic dalej ... Ten sam klimat. 
co we wszystkich późniejszych 
tomach „Pół wieku". 

Z POSLIZGU 

Inne książki Putramenta są 
dla mnie zimne, wystylizowane. 
„literackie". Tylko jeszcze w 
wierszach, które pisarz zarzu
cił i moie zlekceważył, pulsuj!:' 

• 

PROPOZYCJE 

bardziej , tragiczny i gorzki. 
Pr qpuszczam, że nawet troch~ 
wbrew autorowi ·- jego wiara 
jest prawdziwa i niezniszczalna, 
zasługuje na szacunek. Jest to 
wierność sobie, swoim czasom. 
swojej drodze życiowej, ale ta 
gorycz i ten tragizm wynikają 
z naporu faktów i wydarzeń. 

Putrament nie kreuje fabuły 
swojej opowieści, w minimal
nym stopniu kreuje siebie, cho- · 
ciaż. jest to przecież dobrym 
prawem każdego pamiętnikarza. 
Putrament no\uje Czas i b 
wszystko, co niesie jego wartki 

siódmego („Rapanui" l „Nata
sza"). „Poślizg", drukowany 
swego czasu w „Miesięczniku 
Literackim", nazywał się „Prze
łom'', ale okazało się. że to nie 
był jednak przełom - wyszło 
na to, .że był to tylko p oś 1 i z g 

· Mogą sobie kpić z Putramen
ta różni dowcipnisie z humo
rystycznych rubryczek, dla mnie 
te książki budzą szacunek. 
Właśnie one mnie · poruszają i 
fascyr,iują - nie „literackie" 
powieści, których pisarz tyle 
opub!ilrnwał. Tym „serialem" 
Putrament wpisał się w litera-

Fascynują mnie te książki. 
Nawet, jeśli Putrament ro]:)i 
uniki i ucieka nieco od współ
czesności, jak choćby w „Ra
panui". Od tomu „Literaci" mi
nęło jedenaście lat, teraz mamy 
„Poślizg'', pod koniec roku bę
dzie kolejny tom, „Zmierzch". 
Mam nadzieję, że tytuł nie su
geruje końca cyklu. Przecież 
życie się toczy - trudne, zło
żone, ciekawe, a notatki Jerze- 1 

go Putramenta wypełniają się 
c:iraz to nowymi zapisami. 

WIDOK 

• 

Pewien wysoce utytułowany sportowiec, 
reprezentant kraju olimp1jezyk, na szczę
ście nie z Łodzi, przygotowlljąc się do 
olimpiady w Moskwie doszedł do wniosku, 
że ma tyle pracy, wyjazdów 1ż nie będzie 
mógł · pomagać żonie w cięższych pracach 
domowych. Jako jednak człowii>\! troskliwy 
i myślący przede wszystkim o sobie, post·a
nowił wystąpić do klubu z pro3bą o 'wy
asygnowanie odpowiedniej kwoty na... u
trzymanie pomocy domowej. W jego ślady 
poi;zedł kolega klubowy. 

czy społecznie to się opłaca. Niektórzy pro
ponują, aby kobieta wróciła z powrotem do 
kuchpi, do domu, do dzieci, aby przestała 
zajmować się swoimi sprawami zawodowy
mi, ambicjami społecznymi czy kulturalny
mi, ·aby zajęła się dziećmi, bt to więcej 
warte mż cały ten „babski ruch", baby w 
biurach, w sklepach, w fabrykach, szpita
lach, szkołach i tak dalej. 

pychadła, swoje ambicje też mam i zainte
resowania. 

Nie ulega wątpliwości, że nie jesteśmy 
mocarstwem usługowym. Przeciwnie. Usługi 
u nas nie nadążają Pozostają - jak to się 
mówi - w tyle. Ale nie tylko dlatego, że 
są niedostatecznie rozwijane. Również i 
dlatego, że nie umiemy korzystać z lislug, 
że nie tworzymy zapotrzebowania na nie. 
na coraz nowsze, bardziej wymyślne, a ułat
wiające nam życie Bieliznę praktycznie 
można .oddać- do prania, nie rus1ając sję z 
domu, jeśli miało się sZ<'zęśc1e i ma sif: te
lefon. Telefon, chol- nadal jest to urządze
nie deficytowe i stanowi przedmiot marzeń 
i pożądań wielu, co się jednak chyba zmie
ni, bo założenie telefonu katastrofalnie po
drożało, to przecież zaczyna coraz sHniej 
pdgrywe.l- rolę w qąszym życiu Przęz w~ 
lefon · można sobie "%amówić cyklinowanie 
podłogi. (właśnie jakiś pan dzwo·iił dziś ra
no do mnie w tej sprawie. wyrywając mnie 
ze snu i zamawiając cyklinowanie podtogi. 
ale się rozczarował. bo ja to nie żaden 
punkt usługowy, tylko pomyłka telefonicz
na), przez telefon można zamówić sobie 
mycie okien. sprzątanie, nawet malowanie 
mie•ZkRnia. Ale wielu woll robić- to same
mu. bo uważa, że jednak Jak człowiek sam 
to zrobi. to zrobi lepiej. Ale to jest złudze
nie. A także. że tak będzie taniej, ale to 
też jest złudzenie. 

Nie zdziwię się, jeśli· klub przychyli się 
do prośby obu troskliwych mężów. ~porto
wcom na ogół nieb~ się· przychyla. dlacze
go więc nie dai' im trochę grosza na utrzy
manie pomocy domowej, jeśli takowe znaj
dą. Dziś bowiem znalezienie pomocy do
mO'Wej równa się wygrani1..1 . 1111 lc>terli, al
bo' i jeszcze wlęceJ. gmfnn.y społeczne.• ja
kie zaszły w nąszyn\ krutu. zniechęci14' do 
niektórych zawodów prac. Wśród nich jest 
również we-ale nie łatwa 1 niewdzh;<"zna 
praca pomocy domowej, acz przecież nie
zbędna. 
Każdy z nas prorlukuje śmiecie, a poza 

Ola mnie jest to koncepcja obłędna. Ro
zumitlllll, że czasem zbytnio rozdymamy eta-

.'~ .lftK· .,1 S_IE 
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WYDAJE tym ma przeróżne potrzeby. $miecie trzeba 
sprzątać. a potrzeby zaspokajać. Na jt"zęściej 
robimy to sami. Sami ~prząlamy nasze mie
szkania, gotujemy sobie jed7.enie, robimy 
tak zwane przepierki. ale są i tacy, którzy 
nie ufają pralniom miejskim I sami piorą. 
W k?żdej rodzinie dokonuje się podziału 
tego rodzaju prac. Najpierw między doro
słych. a później, gdy już podrosną dzieci, 
również i one otrzymują domowe obo-
wiązki. Od tego modelu są jednak różne 
odstępstwa. Na ogół większa ·częśe tych o
bowiązków ~pada ria kobietę . Nie bez po
wodu mówi się że pracuje ona na dwóch, 
albo i' na trzech etatach. Zawodowo, jako 
gospodyni domowa własnego domu oraz 
wyrhowaW<'zyni swoirh dzieri. Coraz czę
ściej słyszy się. że byłoby dobrze zastano
.wie się. czy takie obciążenie kobiety jest 
korzystne ze spo!ecznego punktu widzenia, 

ty, że tworzymy różne stanowiska pracy 
na wyrost. z dobroci serca, aby kobieta też 
mogła coś dorobić i mieć wkład we wspól
ny domowy budżet. Ale też dokonały się 
pewne przeobraż:mia w psychice społeczeń
stwa kraju rtad Wisłą. Odrą, Bugiem i Bał
tykiem położonego; dokonały się pew11e 
przeo)>rażenia spoterzne, sfeminizowały· się 
pewne zawody i nie jestem pewny, czy 
kobieta chętnie wróci do kuchni i do ~zleci. 
Spytałem zresztą o to kilka pań. Popatrzy
ły na mnie, jak na wariata. A je!irta !)<>
wiedziała wręcz: - nigdy! Inna dodała: -
nawet gdybym nie musiała, to bym praco
wała, bo nie mam zamiaru dać się zamknąć 
w domu i zepchnąć do roli domowego po--

Są bowiem ludzie, którzy zamiast odku
rzać w sobotę mieszkanie, powinni siedzieć 
I ,inyśleć, bo to się społeczeństwu lepiej 
oJ11aci, gdy myślą oni o sprawach społecz
nych. Na przykład projektanci, dyrektorzy, 
kierownicy i tak dalej i nlezależnie od płci. 
Są też ludzie, kt6rży zamiast myć okna 
J>l'zed świętami powinni myśleć, bo to się 
też społecimie bardiiej opłaci. Ale żeby tak 
było, trzeba naurtyć się korzystać z usług, 
wymuszaj11c tym dalszy i Intensywny ich 
rozwój. Innej drogi nie ma. Tak ml się 
przynajmniej wydaje. 

LEWYM OKIEM -

Dokonaliśmy niedawno - malei:o 
rajdu po sklepach różnych 
branż. Wrażenia też były różne. 
Ich najgorętszy zapis - może 
nie dosłowny, ale bardzo do go
słowneE'o zbliżonv. wygląda łak. 

1. W SKLEPIE CUKIERNI
CZYM. 

- Czy mogę dostać czekoladę, 
taką twardą, wie pani .•• ,,.. 

Dostać nie. Chyba kupić. 
Tak, oczywiście, kupić. 

- Pan popatrzy. Którą podać? 
- Jaka jest cena tej? 
- Tam jest napisane. Czy 

pan nie umie czytać? 
- Gdzie? Aha. Sto złotych. 

A czy to twarda? 
- Nie wiem. Zje pan, to się 

pan przekona. 
- Ale tel dla dziecka. Może 

lepsza byłaby mleczna1 
- Jak pan się namyśli, to 

może P. przyjść jesz.cze raz. Tu 
nie dnia, proszę pana, tu 
sie pracuje. 

2. W SXLEPIE KOSMETYCZ
NYM. 

Chciałbym, proszę pani, 
szminkę. Wie ' pani, dla kobiety ••• 
To jest dla Jednej takiej osoby ..• 

- Domyśfam się. Ale mamy 
tylko •• Pierwszv' uśmiech". Te
go bym nie radziła . 

- Dlaczego nlet 
- Strasz.na tandeta. Ach, jest 

jeszcze „Płonący uśmiech", ale 
pa n . by. ::hyba tego nie wziął. 

- A dlaczego? Właściwie, zda
je się._ 

- Wprawdzie są osoby, które 
tego używają, / więc jak pan 
chce. 

- A przekrol6 nie motnat 
- Nie. 
- Dlaczego? 
- Proszę pana, dlatego! Ta-

kie mamy instrukcje i już. 
- A dlaczego są tylko duże? 
- Ta.kie nam przysłali. 
- A małe? 
- A małych nie przy~łali. 

SER TRAPISTÓW 
- Ale Ja chciałem właśnie do• 

brą szminkę, taką czerwoną, 
wie pani ••• 

- Dobrych szminek u nas nie 
ma. 

- A, nie ma._ No to przepra
szam. 

3. W SKLEPIE SPOZYW-
CZYM. 

- Proszę serek trapistów. 
- Ten duży, kilowy? 
- A czy ja wyglądam na ta-

kiego, co zjada kilo sera? 
- Mamy tylko duże. 

- A kiedy będą te małe? 
- Nie wiem. Zależy, kiedy 

nam tirzyśl!\. 
- I przy tym wszystkim, las· 

kawa pani, to wcale nie jest ser 
trapistów, tylko 1wyczaJny to• 
piony. 

- Tak? A rzeczywiście, tu 
nawet napisane: topiony. No 
widzi pa·n, taki nam przysłali. 

- A czy pan!ą tef: przyslalit 
- Oczywiście, Sama bym tu 

przecież nie przyszła. Zapako
wać? 

MARCIN RODAK 

- Zaraz. Kto pani- przysłał? 
- Jak to kto? Dyrekcja, 
- Skąd? 
- Z kwiatów. A i:>rzed kwiata-

mi to sprzedawałam pończochy. 
- Żle było pani w pończo

chach? 
- Lepiej niż w rybac·h. W 

rybach zimno i śmierdzi. Najle
piej to bym chciała w meblach, 
tam się nie waży, nie naciąga 
na rękę. nie odmierza. 

Faktycznie. · Przynajmniej 
się ezłowiek nie mYli, prawda? 

- Ale I tak wychodzi na 
swoje. Jak klient ma zapłaclć 
czterdzieści tysięcy, to mu te 
dwa, trzy więcej nie robią rót
nicy. nie? No jak z tym ser
kiem? 

- To Jui lepiej wezmę tam
ten. 

- Tamten _to atrapa. Z gip
su. Pięknie odrobione. nie? 

- Gipsu nie jadam. Przepra
szam. do widzenia. 

llaJd skończyliśmy w }>ewnym 
bistro. Syly flaki, kiełbasa Ili 
rożna, . pieczarki. Sam Pan ajent 
opróżnił poplelnlc7.kę, gdy 1ia
daUśmy przy stoliku. 

CWIEK 

Z GALERKJ 

·JERZY KWIECllVSKI 
I 

Nęcą go festiwale i poeci, 
Ale do lalek na bajki też leci . 

• 

Rys. Stanislaw Ibts-Gratkowskf 
Tekst: Mieczysław Micha! Szargan 

SPOR'I 

DUZO JMPlłEZ, 
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MNIEJ .,EMOCJI 
Wiosn.a nie moż.e jakoś przebić się d w peł.ni rozkwitnąć ale mimo 

mało sp.rzyj~jąc~j aury, wi~enny sezon &portowy mAmy w' pełni. 
Im.P'.ez c;o. mem.iara. A to. mLStrzost '-".a EL1ropy w zapasach i p()dno
szen.iu c1ęza.rów, a to mistrzostwa l•ndywidualne Polskii w boksie, 
a to znów :iacznie się kolejny Wyś~ig PoKoju, a i na ligowych bo·is
~ach dz.ieją się różne ciekawe i dziw,ne rzeczy. Jest to jedmak ta.ki 
se7JOl!l j.akby na niby, jakby n.ie do końca, jakby ozęściowy. 

Wf!źmy choćby zapasy .. To ładiruie, że sta.rsi zawoonky ustępują 
m1.e.isca młodszym, daJąc im szansę na meda,le. Ale przec.ież wszyscy 
dobrze wiedzą że tren€'rzy „chowają" braci Józefa i Kaz1miena 
L!ipieni n.a imprezę najważniejszą, na olimpiadę. Maże to i ·dobrze, 
ai!e odbiera to urok imprezom wcześniejszym, pomniejsza ich ram.gę. 
To t>a>k, jak w piłce noż.nej. Niby każdy mecz waż.ny, każdy przeciw
nik może być niebezpieczny, żadn€'go n.ie można lekceważyć, ale 
w gruncie rzeczy wszyscy wi!ldzą, że dwa pojedyink<i będą się liczyły: 
w i::Hmina.cjaich do mistrzostw świata z NRD i Maltą. I wszystko się 
robi po to, aby w dwóch pojedyinkac·h wypaść jak najlepiej. Niby. 
to dobrze, ale nie do końca, bo tren-er.zy, k.ibice i zawodnky uczą 
się dzielić sportowe spotkamia na te ważniejsze i te m.n.iej ważne, 
które ewentualnie można przegrać. 

Nde byłoby w tym może ndc złego, gdybyśmy w każdej dz.iedz.Lnie 
spor•tu dysponowali dootatecz.ną ilością dobrze wyszkolonych za wod
n.i·ków. A jest przecież inaczej. Ileż to kłopotu miał i ma Rysza;rd 
Kulesza Zil skom.ple<towaniem reprezentacyjnej jedenastki. Tylko dr 
Zbigniew Rusin tych kłopotów ma ja•kby mniej. Ale też i impr~z 
ma więcej. Krótko po Wyścigu Pokoju rozpocznie się olimpiada, 
trizeba szykować różne ze:."J)Oły na każdą z tych imprez A dla k•ib:
ców ko!.airstwa Wyścig Pokoju zawsze ma duże znaczenie. Dr Zbigniew 
Ru.sin jest optyrru&tą. Jego zda.niem przygotowano dobry z.es,pół na 
majową imprezę kolarską. Zobaczymy. 

Na boiskach piłkarskoich natomiast jakby było spokojlllliej, C'hoć i tu 
dzieją się dość ciekawe rzeczy.· Na przykład jedenastka byd.goskiej 
Za·wiszy wygrała wysoko z irunymi wojskowymi klubami: ze Sląskiem 
i zremlsowała z Legią po żałosnym piłkarskim widowi;;ku. Zawi,sza 
bron.i się przed s:pad'kiem i będzie zażaTcie wakzyć 0 utrzyma,nle 
się w I lidze. Jej partnerem w tej wat.ce jest GKS Katowiice. Kt.o 
będziie mocllliejszy? 

U góry tabeli sytuacja można powie-dz.ieć jaisna, a1e n.ie do końca. 
BytomStkie Szombierki mają przewagę 5 punktów nad Sląskiem 
i Legią. Legia gra ndedługo z Lechem w fi.na.le Pucharu Polski. Legia 
ma też zaległy mecz z ŁKS. W raz.1·e wygrainej ta róż.nica punktów 
będizie mn,iejsza. Ale PZPN nie wyznacza terminu zaległego meczu. 
Dlaczego? Co wruik!iwsi kibice są skłonni podejrzewać, że wszy~y 
spokojnie czekają na wyni1k meczu Legia - Lech. Jeśli bowiem 
Legia przegra z Lechem, to będzie wai!rzyć o premiowa.ne z.agra1nicz
•nymi występami ;niejsee w lidze. jeśli roobędzie Puchar Polsk.i to 
z walki tej z.rezygnuje. Ale co to ma wspólnego ze sportem? To już 
raczej można nazwać rachmistrzowskimi kalkulacjami. 

Niewiele wspólnego ze S1portem ma też ostatnia sprawa, o której 
chciałabym napisać kilka zdań . Zakończył się już proces bramk.arza 
Widzewa Stan.isława Burzyńskiego i drugiego bramkarza. tego klubu 
Piotra Gajdy. Wyrok wprawdzie jest jeszcze nieprawomocny i na
leży spodziewać się a.pelacji, ale został już ogło.;zony I sprawa, która 
d·ługo niepokoiła opinię publiczną została zakończona. Stanisław Bu
rzyński został · sk-azany na 2,5 roku wii:zienla, .0:1 Piotra Gajdy zas4-
d:zcmo 25 tysię-cy złotych grzyw111y. Sz.czegól(}W() o procesie pi,sała prasa 
cod.z.i emma.. 

BaGDA MADEJ 
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BAStO NUMERU: Książka twój przyjaciel. Książeczka tez. 
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Zwłaszcza ksiązeczka PKO. 
Decyzja 

Pewna młoda an~elska a~ys
tokratka zaproslla na ojców 
chrzestnych at sześciu mężczyzn 
Decyzja ta podyktowąna była 
wątpliwością. który z owych 
sześciu panów Jest ·taktycznie 

Jest z nią szczęśliwy . Nie bierze 
. już Udziału w pracy nad fllma· 

ml o poruczniku Colombo. Szko
da. 

k1ej udzie!Ua mała 11ruz'ńska 
dziewczynka spychając • annego 
delfini'! z brzegu do woif: Del
ftny te ~ą ·obecnie pcd ochrooą. 

Ze sportu 

. ojcem dziecka które właśnie 
młoda arystokratka urodzlla Da
la ona dziecku nazwL~:Co swojej 
babki I wpisała dziecko do al
ma·nachu dobrze urodzonych. 
Panowie - ojcowie chrzestni zna
komicie bawUl się na ch~zclnach . 

WIADOMOSCI 
ZE SWflATA 

P~h 
R1ndus Nairayana przez 14 mie

sięcy przebył na rowene około · 
45 tysięcy kilometrów, i;>0dr6żu
J<1c dookoła świata. Po drodze 
miał wiele przygód l przezwycię
żać musiał wiele przeszkód. os
ta tnla, nie do przebycia, zda·rzy-

Derby 
Derby Lodzi wywoływały kiedyś 

duże emocje wśród kibiców piłki 
nożnej. Od pew.nego jednak cza
su oble łódzkie drużyny ŁKS i 
Widzew dzielą się punktami. Os
tatnie derby Łodzi (30.IV.1960 r.) 
też zakończyły się remL;em. I do
póki remis ten nie padł, l::ył to 
ciekawy mecz. Z chwilą wyrt'>wna
nla, oble drużyny grały ,na czas" 
aby prędzej mecz się skończył, a 
piłka broń Booe nie wpadła do 
bramki. 

Szczęście • Powrót 
ła mu się w Chlcago, gdzlę u
kradziono mu rower. Trudno 
dal'lZą pQdróż dookoła śwls.ta na 
rowerze oclbywąć „ pieszo. Co te-Porucznik Colombo, a doklad

n.te Peter Falk ponownie się o
żenił, wybierając ooble za mał
żonkę aktorkę o Imieniu Shera. 

Do ozarnomorsklej zatoki Skur
cze kolo Suchumi powróciły del· 
finy. Ma to być podziękowan1e 
za pomoc jednemu z niich, ja-

raz zrobi Narayana? Czyż by już i w sporcie zaginął 
szlachetny duch rywalizacji? 

LIST Z WARSZAWY 
....... -.... ----

KŁOPOTY 
.Warszawiacy maja różne kłopoty. Na przy:Cład na

wołuje się lch do tego. aby zbierali różne wtórne 
surowce a póżnlej nie ma co z nimi zrobić Nie 
ma boWiem osobnych pojemników do których mo
żna byłoby wrzucać różne śmieci oddzleln.ie. Wrzu
ca się więc wszystko razem. choć to <;><'Lywl.ste 
marnotrawstwo .Tak z tego widać, w sprawie śmieci 
po•tępu w Warszawie nie ma. 

Jest natomiast postęp w sprawie malowarnla 
znaczenia jezdni. Obecnie odmalowało się jezdnie 
Warszawy , co u jednych wywołuje zachwyt (u prze
ch'Jdnlówl I rozpacz (U kierowców) Znaków też już 
jest tyle że połapać się w tym trudno. Stołeczi~y 
wydział komunlkżacjl usprawnia Jazdę po m ieście 
mn<'żąc zakazy I nak:uy. Ostatnio wydzielono spe
cjalne pasy na jezdni wylącznle dla autobu•6w 
miejskich. Kierowcy słedzą 1 płaczą. Trudno Im s-ię 
dziwić. 

.JAN K'H711.T 

Od redakcji. Wcale się z tego nie cieszymy, te w 
Wuszawle Judzie mają podobne kłopoty do nas. 

Z interesująca ofertą dla dział
kowiczów i nie tylko zresztą dla 
nich wystąpił ostatnio „Pewex". 
Oferuje to przedsiębiorstwo na
sloI!<I warzyw i kwiatów za walu-

OFERTA 
DLA 

DZIAtKOWICZOW 
ty wymienialne. Sa to oczywiście 
nasiona Importowane. 

W •• Pewexie·• można sobie też 
zamówić maszyne do szycia, do 
lodów, pieczenia naczków l inne. 
A 1est to już oferta dla hobbis
tów. 

K. O. Nlk 

Glob Troter 
K. I. BLc 

ANDRZEJ JĘDRZEJEWSKI 

FRASZKI SZEKSPIROWSKIE 
CYMBELIN 

Nikt ml nie chce wierzyć, że takiego znałem, 
któremu „Cymbelin" mylił sle z cymbałem. 

KOllIOLAN 

Zwykle gdy obrastać zacznie w lJlórka nacja, 
schodzi trybun z trybun I w kął kontestacj~.„ 

WESOł.E KUMOSZKI Z WINDSORU 

Poważne oferty pod · „W.K. z Windsoru". 
Potrzebny mąż. Stanu, z poczucie~ humoru! 

WSZYSTKO DOBRE, CO SIĘ DORZE KO\Q'CZY 

Po pierwszym, najkrótszym z 11leclu nudnych aktów, 
ten najlepiej wyszedł... Co wyszedł li teatru! 

,~,,.,,~--------------------~...., .......... _,, ........ ~~,,.,----.... .---.... „ ............................................................. _~,_,--...... --...... • .......... __ 

KONTRA MICHALINIE WISŁOCKIEJ 
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:· ... 
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To jak my wreszcie stoimy z tym plonem~ · 
Rys. Waleria.n Domański 

PRZEGLĄD 
PRASY 

ZAGADKA 
Czy można codzienną gazetę wydawać raz w 

tygodniu? 
Okazuje się, że motna. Próbę taką podjęła re

da.keja „TYGODNIKA PIOTRKOWSKIEGO". 

NAGO, ALE Z KODEKSEM 

Zapewne caią polską prasę oblegnie wiado
mość . którą opublikował ,Express Ilustrowany" 
o pewnym panu. który nago jedynie w krawa-

. ~ 

Nakładem Wydawnictwa CRZZ ukazała się książka Mikołaja Kozakie
wicza „Zaproszenie do rozmowy", która - jak twlP.rdZą znawcy przed
miotu - może być konkurencyjna w stosunku do słynnej już „Sztuki 
kochania" Michaliny Wisłockiej. Wprawdzie Mikołaja Kozakiewicza 

cie i &karpetkach, wędrował późną nocą ulica
mi Łodzi. zatrzymując się przepisowo prz:;r czer
wonym świetle. pa.n ten był oczywiśc!e ,na ga
zie". A mimo tb sza.nowa! przepisy ruchu drogo
wego. Co to maczy poczucie dyscypllny I zna
jomość Kodeksu Drogowego · Motemy być dum
ni z tak zdyscyplinowanych Jednostek. 

. -.. 

DOWCIPY 
PANI PRZYRODY 

liekroć zapadnie decy
zja o zakończeniu sezonu 
ogrzewczego na początku 
maja, tylekroć Pani Aura 
płata nam figla i zaczyna 
dmuchać zimnem. Podob-
nie było i w tym roku. 
Ponieważ me jest to JUZ 
pierwszy tego rodzaju 
wypadek, ponieważ w do
kumentach zapisane jest, 
·jak to było w poprzednich 
latach. ponieważ na ogół 
na urzędnikach nam nie 
zbywa, to może ktoś u-
siadłby nad tym całym 
materiałem , zastanowił 
się, popatrzył. czy nie ma 
tam jakichś prawidłowoś
ci i wyciągnął z tego ja
kieś wnioski. Może dzięki 
temu uniknęlibyśmy · nie
potrzebnych strat związa-
nych z ponownym włą-
czaniem ogrzewania, jak 
je tylko wyłączymy. A tak 

przecież d1!eje się nie 
tylko w Łodzi. Więc mo

że i':'cln::ik! 

KELWIN 

Rys. Jan Kilkowski 

Dziennikarze nie zdobywają 
łatwo różnych informacji, taki 
to ~uż zawód i byśmy się nie 
skarżyli, gdyby trudność wyni
kała z tego, że producent, urząd, 
instytucja pilnie strzeże swojej 
tajemnicy urzędowej, państwo
wej, gos·podarczej. Ale różne za
kazy i utrudnienia biorą się -
niestety - z głupoty, lenistwa, 
bezmyślności, wygodnictwa. I to 
denerwuje, drażni, oburza. 

W „Prasie Polskiej" (miesięcz-
_. 

Zakazy . 
nik SDP) Stanisław Czajkowski 
z Gdańska („Głos Wybrzeża") 
opisał swoje ktopoty ze zdoby
ciem jakichkolwiek informacji w 
Zakładzie Armatury Sąmocbodo
wej w Elblągu, bowiem fabryka 
ta podlega FSO w Warszawie i 
bez zgody FSO nikt w Elblągu 
nie może rozmawiać o tym, co 
robi się w Elblągu. W Warsza
wie zawsze wszystko lepiej wie-

mniej Interesuje technlka kochania a bardziej konflikty I dylematy 
związane z dojrzewaniem seksualnym, z .mllośclą, ale i tej książce 
przewiduje się duże zainteresowanie. 

Nieliczne już egzemplarze „Zaproszenia do rozmowy" można jeszcze 
dostać w niektórych księgarniach. 

(.) 

„Głos Robotniczy" w rubryce 
„U nas 1 gdzie Indziej" donosi z 
radością :l:e „ W lasach Woj. Ol· 
sztyńskiego pojawiły się już 
pierwsze grzyby" Są to - donosi 
gazeta - „piestrzenice, popularnie 
zwane smardzami''. 

Niestety. Ani u nas, ani gdzie 
indziej piestrzenice nie są smar-

dzą. Nawet na temat tego, kie
dy prasa ma się interesować 
sprawami motoryzacji. Jest to 
oczywiście bzdura i brak re
spektu dla obowiązujących za
rządzeń Rady Ministrów, żeby 
już nie wspomnieć postanowień 
partyjnych. 

Inny przykład. (jul) z „Expres
su Wieczornego" zadzwonił do 
Urzędu Miasta w Szczecinie z 
prośbą o informację na temat 
tego, ile jest aktualnie mieszkań
ców Szczecina i ile jest tam 
różnych zakładów pracy. W od
powiedzi usłyszał, że to tajem
nica i telefonicznie o tym się 
nie dowie, bo urzędniczka ma 
zakaz. Trzeba na piśmie. (jul) 
sprawdził u źródła, u ·prezyden
ta Szczecina i okazało się, że 
nie ma zakazu. 

Wszystkim ciekawym podaje
my, że w Szczecinie wraz z 
przebywającymi czasowo jest 404 
tysiące mieszkańców, 369 tysięcy 
stałych oraz 3,5 tysiąca różnych 
zakładów pracy. 

O dalszych przypadkach po-
dobnej bezmyślności będziemy 
informowali. 

N.N. 

dZaml. Są to z u p e ł 11 i e l n n e 
gr z y b y. To tak, jakby ktoś 
maślaka pomylił z borowikiem. 

Przy okazji informujemy, że 
piestrzenice występują w dwu ro
dzajach: piestrzenica olbrzymia 
(Jadalna) I piestrzenica kasztano
wata (trująca), 

M. U. CHOMOR 

BIURO 
:PISANIA 
POD.AN 

.Jest coi takiego w wiośnie, co 
skłania nas do podejmowania dra
matycznych decyzji. A to postana
wiamy zacząć życie od nowa, to 
znów zjeść obiad za miastem (w 
niedzielę!), kupić zapas wody 
„GrodziskieJ''. albo napisać poda
nie w sprawie. Biµra i urzędy SI\ 
wiosną zawalone podaniami, to w 
takich, to znów innych, a więc 
ró:tnych sprawach. Jak podail jest 
duto a czegoś Jest mało, to jasne, 
:te podania nawzajem się wyklu
czają. Aby więc przyjść z pomocą 
Czytelnikom, opracowaliśmy kilka 
podań wzorcowych, dotyczących 
ró:tnych spraw. Wystarczy tylko 
wstawić odpowiednie dane l - rę
ćzymy za skutek! 

W SPRAWIE PRZYDZIAŁU 
SAMOCHODU 

Imię I nazwisko 
adres 

Do 

Miejscowość, data 
(wcześniejsza) 

Zwracam si~ I 
0

uprŻejmii p;ośbą 
o przydział samochodu. Prośbę 
swą motywuję tym, że mam bar
dzo duże trudności w komuniko
waniu się z moim najbliższym o
toczeniem. Z żoną na przykład 
prawie wcale już się nie komuni-

TADEUSZ FAINGRAT 

REORGANIZACJA 

Wiadomość, te- M11*;te-rstwo Handlu ZagraiikJ• 
nego i Gospodarki MorSklej przygotowuje się 

do przekazania Ministerstwu Handlu Wewnętn:

nego I Usług sprzedaży detalicznej TYb I gastro
nomi rybnej, „życie Gospodarcze" skomentowało 
jako „bardzo fatalny pomysł". Pismo uważa, że 

w wyniku tej reorganizacji pogorszy się i tak 
nie najlepsze zaopAtrzenle rynku w ryby, 

Poza tym okazuje się, te jest to powrót do 
organizacji handlowej, która"" istniała u na" w 
latach pięćdziesiątych I„. nie zdała egzaminu. 
Magla reorganizacji jest jednak silniejsza niż 
wszystkie racjonalne argume'llty. 

SIŁA TRADYCJI 

„Express Wieczorny" poinformował swoich czy• 
telników o tym, te w Haczowie rodzei1stwo He
lena 1 Piotr SzwQrcowie mlemkają w.„ kurnej 
chacie. Nl.e godzą ~lę na zamianę mieszkania 
(??!) t przekazanie kurnej chaty wyposażonej w 
tradycyjne sprzęty do Skansenu Budownictwa 
Ludowego w Sanoku. I to Jest właśnie slla tra
dycji. 

s. z. Peracz 

--

kuję, bo ciągle mi wypomina, że 
jestem niedojda, bo nie mam sa
mochodu. Wpadłem z tego powo
du w takle stressy 1 taki jestem 
roztrzęsiony, że , nic mi nie wy
choc!ZI, te w rezultacie rzuciła 
mnie w krótkim czasie trzecia już 
dziewczyna (wszystkie zresztą 
mieszkały dość daleko, co też n.ie 
jest bez Wpływu). Cały ten splot 
okoliczności sprawia, ·że pracuję 
coraz gorzej, wszystko ml z rąk 
leci. Myślę, że naszego państwa 

Nie jesteśmy gorsi 

nie stać na marnotrawienie pie-
niędZy włożony('h w moje wy-
kształcenie (posiadam wyższe. 
jestem prawie magistrem), w 
związku z czym\ wnioskuję jak 
powyżej. 

Do podania załączam:· 
- oświadczenie żony 

(podpis) 

- odpis pisma wymawiającego 
mi pracę 

- 50 tys. zł c.d.n 

Przekonanie o naszc.1 pow
szechnej wyższości jest też 
µowszechne. U nas oczywiś
cie, Myśmy Już wiele spraw 
rozwiązali wcześniej, albo 
byllśmy co najmniej na do
brej drodze. Przykładem tego 
może być wynalazek angiel
skiej firmy Imperial Chemi
cal Industries, któt a o praco-
wliła elektrostatyczny opy-
lacz do· roślin. "Rewelacyj-
ność te.11;Q wynalazku polega 
Il<I ty'm, że cały płyn, któ
rym opyla sle roślinę, zosta
Je. na niej, a cześć jego nie 
rozpyla sie w Powietrzu. nie 
osiada na ziemi. 

NA „DNI'' 

Wiadomośc o tym wynalaz
ku podała urasa. Przeczytał 
to - jak 1>0daje „Przegląd 
Techniczny" - inżynier Jan 
Pietras z Gdańska i przypom
niał sobie, że 13 lat temu 
on zrobił coś takiego, jako 
prace dyplomową . Odgrzebał 
dokumentację, wysłał 1a do 
Skierniewic do Instytutu Sa
downlctwą 1 Kwiaciarstwa. 
Otrzymał dobrą ocene. Szko
puł w tym, że sklernJewicld 
Instytut może zrobić oroto
typ dopiero w 1981 iAlcu. 
Inż . Jan Pietras sam ~ęc 
robi orototyo, 

NAD BIAŁYM KRUKIEM 
Choć nieulotny I starej daty, 
a ileż myśli w nim skrzydła-tych. 

SLISKJE TEMATY 
Silskie tematy chodził mi po głowie. 
Oby mi tylko wyszły na zdrowie. 

I czy nie jesteśmy lepsi od 
Innych? 
Myśmy Już taki opylacz 

mieli 13 lat temu. I nic z 
tego nle wynikło . Teraz zre
sztą też nie wyniknie. Nie
długo kupimy angielsk11 li-

-:, 

cencję. ZYll: u. ~ 
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Rui. Walerian Doma'l\skł 
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